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Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, telefon 24C4. 
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R ę k o p is ó w  h o d a k e y a  n ie  z w n a .
R ed u k to r  p r z y jm u je  od 2  — 3. S e k r e ta r z  od 1 2 — 2. 
A d m in is t r a c y a  o tw a r ta  od 10 — 4 p o  pof i  od 6 —8 

w ie c z o r e m .
O g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s i ę  do g o d z in y  6 w ie cz ó r . PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKU

mic olecz. kwart. pó)rocx f
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4-50 8 .—

,  Z a g r a n i c ą  1.35 4.— 7. ! 4 . —
Za zmianę adrest 30 kop.

jKiŁOSZISNIA: Za - ' le r sz  p e t i to w y  lub jo g o  m ie j s c e  
urr-ed r.es Ftórn 40 ^ ,t■> pHt--r-'vs7y 40 :d.|’ n:x
sWpny raz, za  tek t-;v, irO oj p i - r v - - , .. «• ko p .:
s t ę p n y  raz, za.wiad. ża ło b ne  po  40 kop %' rubry*. . 
„Nadodiartfe** w ie r s z  p e t i t o w y  lub j o g o  m ii-jscc  i  rb

Num er po jedyńczy  5 kop. 
Ptenum eratę i o g łoszen ia  przyjmuj. 

Administracya.

C is u  k i a s m s t a a t ó w ,  D i r e t o y a  . .1 E A N N E  M IC H E i  11 C o '1,  K re s z o z a lik  N? 5 8 ,  w p ro s t  Basarabki.
T e a t r  „ O A Z A ”  „ T H E  R O Y A L  V 5 0 ”

O d  d n i a  l l - g o  d o  ( 8 - p o  w r z e ś n i a - s e n s a c y j n y  p r o g r a m  złożony z najnowszych obrazów nic posiadanych 
przez omeisrowc Lin m argrafy .  « ró njeż będą demonstrowana następująco ołrazy;

I o n n b  I f l n n - r i l l j  -y j^ a  J Reneta i. 17 go stulecia. " C z a r n a  r ę k a  (diamiat). S t r a c h  p r z e d  c z a r n ą  
-  J a i i c K  K l U C Z n i K  r ę k ą ,  komieme, al-uor. dram. N a r z e c z o n a  p "  c y s t y  a l b o  c ó r k a  h e r s z t a  z b ó j -  

c ć w .  Z w y c z a j e  l u d o w e  (n elo irainat). C z ł o n k o w i e  T -* “ a  t r z e ź w o ś c i ,  (przykład pouczrj.jcy). S p o ­
d n i e  p s c h o w c a  (homcrycz. śmieeii). D r a m a t  z  ż y c i a  l u d o w e g o .  W y s t ę p y  z n a n e g o  , E s c a m o t e u r  
S a n  M s i r t i n o  d e  C a s t i  o z z a .  Ceny miejsc od 10 kop. do 5|l kop. Lożo na 4 osoby—2 rb., na 10 osób —5 rb 
_________________ '_________ I* czątek o podz. 4-ei pn.. w. niedziele i sw jęta o pouz. i2 ej pp. ]3.)18 — 2

Blanatny taazys ’n « r *
D. A L I K S I E N S O
Otrzymano ostatnie nowości j e s i e n n e ­
g o  i z i m o w e g o  s e z o n u  Wielki  
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
wełnian., sukiennych i baweln. raatc- 
ryałów. P r o r e z n a ,  pierwszy maga­
zyn od Kroszczatyku obok cukierni 
(G'eorges’a*.

Dnia 15-go R u s a ł k a - .  Uczestniczą: pp. Bnin,  
Jnntna, Czai ej *\va; pp. Korż-win, Oeicwicz, L 'i- 
c z c ł s k i ,  Disnienkó, Kowalewski. Dnia 10 » E u g e -  

Dyrokcya ST W . Brykin >. n i u s *  O n i e g i n  W  czwaUok dn. 17-go wystaw,  
będzie p j  raz 1-szy nowa up > C h o w a n s z c z i n a  Indowy dramat muzyczny 
w 5-ciu al.t. Musnrgskicgo. W  pou cdzialek dn. 21-go przedstawienie dla pre- 
numer l. gaz. ^Kijowskie W irst ic .  Sprzedaż biletów cd niedzieli dnia 13-go 
do godz 2-oj. Ka-a otwarta codziennie od g idz .  10-cj rano._________ 13250

D z i ś  i j u t r o  p r z e d s t a w i e n i a  
n i e  b ę d z i e .  W e  wtorek dnia ló-go  
września p i  P h ł n n u  v  Gnic-d'-

Dyrokcya J. F .  Dow n-T rcowa. raz 2-gi 1 > L » - 1 U U y  czar, 5-ciu
aktach, kronika rodzinna z życia książąt Plawutinskicli P law nirow ych .  M o w a
w y s t a w i ) .  K cs jy u m y  w ł a s n e j  p r a c o w n i  ,1'"'......   " "i °
W  środę dnia IO-*** śwrześnia 2-g.c  przed.-t.

iTeatr Miejski

r „Sołowcow”
Począu k oi? 8  cj wicoz.  

p o  c e n a c h  o g ó l n i e  p r z y ­
s t ę p n y c h  po raz .*7*: :y P t n k  N i e b i e s k i e .  W  czwartek dnia 17-go wrze­
śnia dla prenumerat>Fbw gaz ty ' K i j o w s k i e  V*iesti<: po cenach zniżonych 
c B a ś ń  z i m o w a  :: w 5-ciii akiach, w  niedzi lę. dn i - 20-go w | oludnje po ec-  
nacti z iiż .  przedśt. odcz>i. l ’rcl-gont J. S o-zenko ł W i e s z o z a n i e t .  13157-1

Teatr Snuwłyczny
D z i ś  i j u t i '0  p r z e d s t s w i s ń  n i e  b ę d z i e .  \Yc wtorek dnia i£>-go wrze­
śnia p o  r a z  1 - s z y  n o w a  s z t u -  n i l U U / ^ t o l l  “  kont dya w 4-th  

k a  W i k t o r a  R ^ s s b o t w a  . ^ U U y W a l C I O  aktach. Wyjątko­
we prawo wystawiania t ,i sztuki należy do A. N . Krurzinina. Rcżyserya W. 
F. Strujewa* \V środę? dnia lb-g  i wrze 5>i l a u f ł - t f ”  YV niedzielę dn.

snia po raz 3 ći wosola knnedya y  ■ 20-go września
przed.-lawie iio popohidn. „ B u r z a * .  Kasa oiwarta od godz. 10 oj ran \ i  cią­
gu całego dnia. 13220

W n i e d z i e l ę  d .  13 w r  e ś n i a  i 9 c 9  r .  
n a  h y p o d r o m i e  P o ł .  Z a c h ó d .  T - w a  
H o d o w l i  K ł u s a k ó w  (l3 e c z c r s k ,  P l a c  

E s p l a n a d o w y ) .

I )  21  1 §  Doddtkowy ozien wyścigów
na nagia.dy w  s u m f e  o g «  d o  3 , 5 4 ) 3  r b .

Następne dodatkowe dnie 17 go i 2C go września. 
P o o z ą t e k  p u n k l u a i n i c  o  g o d z i n i e  ( J - e j  w  p o ł u d n  e .  1 2 7 9 7 - 2

O. Vf. i S .  W . K u r d  c u m o w y c h  dla naucz, rę­
kodzieł. K o ń c z ą c e  k u r t y  o t r z y m u j ą  t y t u ł  
n a u c z ,  r ę k o d z i e ł .  N a  kurev uczęszcz. można

  w charakterze wolno-luchaczkl.  S p e c y a l .  k i a s a
r o b ó t  a r t y s t y c z .  Lek' yc rysun. malarstwa, lcpien a, odciskania na skśrzc  
i aksamicie wypalanie na arze wie. r/oźby, kwiaty i owoce sztuczne, hafty i in­
ne rot.oty. W a runki od 1 oj do 3-ej. W łodzimierska Nr 77. 13461— 2

ł ^ u r s y

G ł ó w n a  A g e n t u r a  P o ł t a w s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  w  K i j o w i e
uprasza osoby zainteresowane w kvcsty i  otrzymania pożyczek: l-o na niern- 
chomości miejskie w Żytomierzu; 2-e na nieniciiomoś-i ziemskie w gub. wołyń­

skiej, o zwra-aniu^się do Adwokata Przysięgłego 1 2 0 1 5 - 2 0

H i p o l i t a  Ż £ ' z m Hw r $ k i t £ f i j o
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszkińska Tis 2'J:

Główny Agent Polt.  B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P .  P a s : z c z e n k o .

Kijów, Kreszc7afik 
1 3 3 .

TelefoniNr. 309.
J. Kerr.topf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznegó Oddziału Kijowskiego, Kouserwatoryum 

w W arszawie  i S'-kół muzycznych.

Skład Fortepianów i Piarm,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  1 3 3 6 4 — ',

Remiza Marcina Roszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  1®. f e i e f o n u  1 0 R 3 .

Wyna.jmujo k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o ^ i k i ,  m ics ię izn ic  i dziennie,  na spa- 
cory, bale, śluby i pogrzeby. N a  żądanie anjjiolyklo zaprzęgi** * - l lło-2IO 

S p r z e d a ż  i k u p n o i  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  , i i . e r y i .

•  w rcnlr. m. Kreszczal., nowo-odreslanr. 
Pokoic od 7 5 k . d o 7 ’ ti. J’oś ic! i c lc -tr .  
gi-atis. Codziennie śnibd. 40 k., obiady 50 k , 
75 k. i 1 rb. oraz najroziu. nap >jc. Xa  
d w c c u  siały konnsyoner. Dorożkarz nu 
prosimy nic wic-zyć, że hotel jeszcze nie 

odre.-taur. l*;b, żć ni, ma wolnych p-koi. w  łaś- ic. E u g e n i u s z  K w a s z o w .
135 ii—1

I M ik o la jo w ska  Z (obok Zyrard. magazynu)
otwarły został 13 1 -48—8

MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY

jUaison JS-me fimzlk„ w 
§  O S T  fl T  H I Ł M O D E L E  Z P A R Y Ż A .
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rrlARYA LESZCZYŃSKA
rozpcc ?. od lu-g 1 wrzesira

Lekcye  śp iewu
przyj, od 2 1 2— W .-Podwal.  33/12, |  

13j55— 1

L. Gromowska “Ś ? '
S z k o ła  ję z y k ó w  obcych dla dzieci
(prz» m. >:r dzieci nie niżej 5 lat) nau­
ka język. 1 rzy zabawie. Wpis uSrecz.  
/a  1 ję'z. — 20 ri■.. 2 j ,y .  — 30 rb. 
S s k c i a  p r z y g o r o w .  1’rzygoi. się 
dzieci obojga pic i-ze  wszy.4. p|zedm. 
do w.'zvst. średn. zakleili m ak. I34oi

WYSTAWA
c i ę t y c h

\Ve wtorek 15 i w śru łę  10 wrześn a.

Mag :zyn M.ke- 
Isijoa •: a Nr 0.
1355!)

r o ż

K. Jdeyera.

Dr. jtfed. ]• Rakowski
przyjni. chorych chirurgicznych W.-Wło- 
dzijiici'. 29 m. I  cd 5 d o 7 p p . ,  tcl. 760.

13; o5—5

Berdyczów.
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennik? Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobccha
u i .  ^ r . s u t s t w i e n n a j a  3 3 .

Dr Ozernsak fo
S y f ,  won., noczopłc.  (spec. knr. stnet',- 
niiun. płc. Wszyst,. spec. spos. kur. Od 
dziel,  łezka. " , -U llK -lO O

ADETYM Dr* P ' 0l r Gocring rrd. jak  
A D A l i A daw. Ba.ar Mandria I p, 
(latem: Karlsbad, Kai^-rbad). 1 3 3 6 ',-4
W s e k o l e  m a l a r s t w a  a k a d .  
W ł. G a l i m s k i e g o  -tudya rozpouży-  
nają ?ię w początku wrz-śnia. T.wow- 
ska Nr J4. 13558- 1

I c h » V 0  ĆniflWIi mctoda "Toska prof 
LCKbJ .  dJjlCWIl Ererardi i Kossiego  
Przyjm. 1- 3. Dziewlałtowska— Glntowt- 
Prorezna 28 m. 22. 'ó~r24:—l

N o t a t k i  i n f f o r m o o y j n e .

Biur* Tł* Otwla.) (Kri zez k tL 1
lub «Ogu: «o<) otwzrto ad 10 do Ł po- 
p, łudmu codziennie op ócz a io d u e i
1 świąt.

Blore kl|. rz -ićat Iow  dobroozyn-
neśol, M.-Żjtomierska Nr. 8, otwar‘e  
kazd idziennio od 10 do 2 oprócz św iąt  
i niedziel.

Biuro lUła kobiet piłek otwarte raz 
na tydzień we czwaDek od godz. 1 - - 3  
j o  poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnlołi w  
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku rdżn .  kobiet pol­
skich otwarte od 12 - 3  1  wyjątkiem
poniedziałku i środy, przyi-nuje wpisy  
oraz udziela iuformacyi. M ichajiowsia  
Nr. 19 m 2-

Biuro „Wydzlata Letc.jk* przy Ką] 
rryir -kat. Tów. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwa, te codziennie oi g. 5 do 6 po 
poł. oprócz św,ąt i niedziel.

Buro pracy przy kij. rz.-ks*. Tar. 
dubroczynnoóe Mała Żytomierska N i  
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel.  F ilia  Faboratorna Nr 
12 przy schronisku św Jadwigi.

Biuro pośrednictwa praoy (Z wiąz­
ku oficjalistów na I?usi» Kroszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posad' w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. C5twa?'te w dnie powszednie  
od 10—5 po poł.

ptiii o

, N iech na grobie ich na w e t t ra w a  nic ro śnie11.

W idzim y, jak  przez, n ieum iejętno  rzą­
dzeniu si-i i n i e d b a l s t w o  placówki nasze 
trac im y.

Gorzej! Ro pa trzym y r,a to, jak  Syci*- 
nad  stau , yycic bez ju i ra  nam  ziemię z pod 
nóg-H suw e, - ee itk tc  kr  wią polską z r c s tw i^  
zagony do stóp obcym  przybyszom  Z rąą"  
tych  już n ig d y  nam  ten  szm al ojczyzny n a ­
szej nie powróci

P a trzy m y  r a t o ,  jak  wsie ojców naszych 
bez potrzeby, dla chęci zysku  g in ą  bezpo­
w rotnie.

P a trzy m y  na to i sm u tn ie  g łow ą k iw a­
my, lecz zdubyć się n a  potępienie kurczy- 
cicli ojczyzny opinia nasza nie może.

Chodzą oni bezkarnie wśród najuczciw ­
szych obywateli kr.tju, ciesząc u ę  uznaniem  
i szacunl em  swego otoczenia.

Spójrzmy n a  ]{oięstwo Poznańskie, k t ó ­
re  tak  dzielnie wałczy o sjv£j zagon ojczy­
sty . Tain nazw iska zdrajców' n a  wieczno 
potępienie w czarnej um  eszczono księdze

T am  przeklęty  tpn, kto cząstkę ojczy 
zny n iem com  uh. r  od u*ji!

Z i  przykład, jak  tam  opinia Judaszów 
piętnuje, niech posłużą te proste, lecz szcze­
re i z głębi se rca  płynące słowa włościanina 
P io tra  Kępskiego z Chełmie, n a  Kujawach 
poznańskich, wypowicJi-iaLe niedaw no nu 
wiecu w Kruświcy, w gnieździć P iastów. Oto, 
co m ów ił ten chłop polski;

„ D ro g e n i  jeo t  człowiekowi wszystko, 
n a  co o,l młodości patrzał, z czem się zrósł, 
czein się zajmował, z k im  obcował. D la te­
go żal śc iska  każdem u serce, gdy  widzi u su ­
w ających  słę przez śm ierć  Judzi, gore jącą  
c h a tk ę  rodz inną ,  a  naw et g inącego  psa, w ier­
n eg o  towarzysza i stróża swojego.

„Z pomiędzy wszystkich posiadłości n a j ­
droższą c z ło * ic k o ^ i  jest ziemia, albowiem 
ona j e s t  m . t k ą  w szystk ich  m atek ,  j e s t  ży­
wicielką naszą i tą, k tóra, g dy  zam kniem y 
n a  wieczność oczy, przy jm uje  śm ie r te ln a  n a ­
sze szczątki w sw e ion'>, tuk, iż spełnia się 
na  nas  powszechnie z cane zdanie, że śm y  z 
prochu powstali i w proch .się obrócimy.

„Aniołom przczt aczył Róg na  m ieszka­
nie niobo, num  ludziom zaś na przejściowy 
pobyt oddał ziemię Ponieważ zatem ziemia 
przez sam ego Boga n a  doży wet., e dziedzictwo j 
n am  ject dana, d latego widzimy, że wsząl 
k ie  w alki 1 zapasy ludów, wsz łkie wojny 
n iem al od początku św orta  toczyły się o po 
siadanie  i nabycie; kaw «łka  zii mi, j a k o  p o J-‘ 
stawy dalszego bytu i rozwojo. P rcgn ien ie  
n abyc ia  ja-knaj więcej ziemi popychało naro ­
dy  do k rw i rozlewu; poświęcano se tk i tysię  
cy jednostek ; krew ludzką rozlewano s t ru ­
gam i, tak ,  żo gdyby  j ą  zebrać w szystką  w 
zapasach  rozlaną, inożnaby z niej morze krwi 
u tw orzyć.

„Pragnien ie  ziemi jest tak  wielkie, że 
często w d z im y  ludz*, którzy cało życie w y­
łącznie r.a zdobycie ziemi poświęcali, aby ją 
posiąść, m ieć i d rć  do u ż j tk u  swoim  uko 
chanyn.

„Komuż z nas  nic jes t  nv łą  piosnka, 
śpiewana wierszami, zsątawłoneml przez lu ­
dzi wielkiego ducha  i talentu? Któż z nas 
nie śpiewa chą tn  e pif snlti, chwalącej ziemię? 
N ietylko za tem  wojakom, ale i poetom d ro ­
g ą  je s t  ziemia, k iedy  z miłości ku niej pie­
śni sw e piszą.

„Lecz nietylko wielkim  ludziom , k tó ­
rzy, j ik o  rozumniejsi,  piędzcj wyczuć u m ie ­
j ą  w artość  w szyf tk im  n a m  wspólnej m atki,  
ale i m aluczkim  d rogą  je s t  ziemia

„Ta m łość d> ziemi n ieraz n aw e t  czło­
w ieka do g rzechu  przywodzi. Częstokroć bo­
w iem  słyszymy i czytam y, że tam  lub tam

dwóch sąsiadów aię procesuje. O c i?  O 
szmat, o skibę, o piędź ziemi, a pr cesują 
się od la t  wielu, n aw e t  ze s t ra tą  części do­
robku, aby  tylko nie oddać, nie po/wolić so- 
b e zabrać sk raw ka ukochanej ziemi Z bie- 
g  em  czasu, g a y  lndzkość wedle rodzin się 
podzieliła, c z y i ,  gdy  z ludzkości u tworzyły 
oię narody  i ludy, naród, osiedliwszy się w 
obranym  przez siebie kącie, m zy n . l  k ą t  ten 
siedzibą swoją n a  wieczne czasy

„I nasz  polski naród  m a  tak ie po przod­
kach dziedzictwo. A dziedzictwo to nasze 
perm bar izo ,  bardzo kosztow ne i drogocenne 
b,\ć musi; ziemia ta  nasza sam a  ze siebie 
nlepojettą posiadać m usi w arteść , k iedy są ­
siednie narody  od w ieków  ńa jej' n am  w y ­
darcie się sprzysięgały.

„Polska nie podbitą, lecz rozebraną 
została.

„Nie dosyć jednak tego nieszczęścia dla 
nas. A lbowiem dzisiaj, gdzie pieniądz k ró ­
lem etał się świata, dzisiaj, gdzie to wielu, 
m ając  pieniądz w ręku , m yślą , że już cale 
szczęście ziemskie osiągnęli, dzisiaj, mówię, 
m doćć pieniędzy w iększą  jest,  niż nołość zie­
mi. S tąd  ty le  pomiędzy n am i SDrzedaw-
CZykÓW.

„A wiecie w y , co to sprzedawczyk?
„Sprzedaw czyk to najp ierw  w yrodne  

dziecko, co nietyiko w ypiera s ię , ,  ale sp rze ­
daje swoją m atitę  ziem>ę.

„Sprzedawczyk to  w yrzutek itrtasnegc 
narodu, to zdra jca , to łotr, który d la  pie­
niędzy wyrzeka, się tego, o co inn i z krwi 
rozlewem walczą.

„Sprzedawczyk to Jadasz, k tó ry  za pie­
niądze sprzedał swoje sum ienie, swój honor, 
k tóry się podli, a po spodlemuj n ikczem nie­
je, j a k  znikczem nial Jadasz .

„Sprzedawczyk, jed n em  słowem , to  za 
kala dzisiejszych czasów, to stworzenie, k tó ­
re  do w szystkiego najgorszego j e s t  zdatne.

„Judasz  chciał być przez pieniądze 
czomś wielkiem, a sprzedawczyki, dostawszy 
pieniądze, na  w ielkich panów chorują . J u ­
daszem wzgardzili ci, co m u  piemądzo dali; 
sprzedaw czykam i też g aruzą  naw et ci, co 
ud n ich  ziemię udkupują Judasza  w ypchnęli  
za drzwi ci, co go przekupili,—sprzedawczy 
kom też każą iść precz eh co go do zdrady 
namówili. Ju d asz  po sprzedaniu P. Jezusa 
nie m ai n ;gdz;e kąta ,  gc’zięby odpoczął, — 
sprzedawczyni uio znajdą m iru  na  całym 
świecio. J u d asz  wreszcie "ginął marnie , p o ­
wiesił się i imię jego  do dzL-ioj w strę tem  
m.s napełnia —  sprzedawczyki zm arnieją, 
przyprowadzi ich do teg o  wstyd, w zgarda i 
w yrzuty sumienni.

S p rzed aw czy k o m  „na pohybel!** wołam; 
niech zguią, m ech zmarnieją, niech puste mi 
s:ę s ta n ą  ich kieszenie, niech na  grobie ich 
nawet traw a nte rośnie!*

Tak. m ówił w łościan in  polski, P io tr  
Kępski. I cóż n a  to powie opinie, polska?

Cżujdywys

0  „ E u ś  £ a c h u d n i ą ” .

Prc-f. F ilewicz zwrócił uwagę c a  ożywienie, któ­
ro za fa lo w a ło  w yra io polskiej z powodu zbliżającego 
się terminu wyborów do Rady Państwa,

(Artykuły prądy polskiej świadczą wyraźnie, ze 
w projektowanych dla zachodu rosyjskiego reformach 
w d e ą  polacy początek s ianorczego  i ostatecznego prze- 
lomn w tej sytnacyi nieokreślonej, która trwr -  kraju 
Zachodnim od roku 60. Myśl ta zasiewa w ich szere­
gach wielki niepokój. A  prasa polska stara się  go roz­
wiać, twierdząc, że dla przeciwdziałania tym reformom 
należy oprzeć s ię  nie tyło na własnych siłach, i le  na  
współdziałaniu i poparciu przychylnych ala polaków ży­
wiołów społeczeństwa rosyjskiego —  a w tym colu trze­
ba zachować z nimi nieustanną styczność,  innemi sło­
wy - pozosiawcć na stanowisku. Nadchodząca sesya 
izb prawodawczych nabiera d'a polaków znaczenia de- 
cyduąre j  kampanii o reformy w krfjii Zachodnim, któ­
ra powinna się rozegrać nie pomiędzy polakami i ro-

syanami, alo pomiędzy dwoma ob"z;n\i, ściślej njówiS.* 
dwoma pożądam. 1 nsstrojiini społeczeństwa rosyjskiego.

( N ie  należy przy, nszesać, żo te kęi#Tii.-;.cy«> 
wynikiem posiedzenia Dumy z -dnia 90 m-ja, kiedy 
niektórzy pnslowu rosyjscy otwarcie wystąpił . jako ob 
roń -y polskiego panowania nad Rusią Zachodnią. Z roz­
dwojenia pegiądow rosyjskich na sytuację  Bo-i  Zacho­
dniej korzystali polacy oddawi a, l y l to  nikt o tom nie 
mówił zbyt. giośno i dopiero w oslatnich czasach wysu­
nięto na plan pierwszy to rozdwojenie, jako główny ar- 
gnisent Da rzecz słuszności polsk, j w spor/o polsko 
rosyjskim. Głośna symfnnói polska na oslatnieh nar.i- 
dach słowiańskich wykuujUkezt-ąo k o a i ie tn  | J skii’g 
opierała się  wyłącznie na tych motywach. łSprawa 
c ło łn iika  — mówił Dmowski wobec słowiańskich i ro­
syjskich del< g-itów — je s i  sporem nietylko polaków 
z rosyanami, ale takżo i rosyau, którzy pragną zgody 
z poiakaml, z rosyacami —  wrogami polaków*.

W takiej sytnacyi opinia społeczeństwa rosyj-kie 
go, jako wyj a-ikowa ścierających s ę dwóch prąaów, na­
biera pLrwszorzędargo, no 1 j e d y ł ió  decydującego zus- 
czenia. To też prof. Filowirz pracuje gorliwie nad 
urohienirin t j opin i i skiurowu i im  j - j  -na właści­
we tory.

(Sptawa Rusi Zachodniej wysuoio s * wkrólca r-a 
plac pierwszy. Spułeczeńsiwo resyjskio będzie musiało 
wypowiedzieć s ię  o niej zupełnie j*suo i wyr. żnie. Za­
sadnicze rozdwpj*3iiio pogiąuów i.a sytuacyę e g f l i ą ,  Da 
ogóiny charakter wzajemnych stosunków pojsko-rosyj 
saicli w kraju Zachodnim powinno się wreszcie przer­
wać. Przecież  rozdwojenie to może być wytłómaczono 
tylko igauiowaoiem rzeczywistości . Czas nare.-zcio 
zejść z cbłoków, c z a 3 stanąć na trwałym gruncie 
faktów*.

(8. )■

Samorząd miejski w Królestwie.
„Nowoje Wremia** w  osla tn im  n u m e ­

rze donosi w formie kutegoryetmej. że pro­
jek t  sam orządu  m iejsk iego  w Królestwie 
w brew  tem u, cośm y pisali o przewidywanej 
zwłoce, został ju ż  przez la d ę  ministrów 
uchw alony. -Jak irmwi „Now, W rem ia-,  u s ta  
wn m ie jska  d la  Króiestwa, n a  skutek, od ręb ­
nych  w arunków  miejs owych, różni się od 
ustaw y norm alne ,.  Ilóżn.ce dotyczą przede- 
w szystk iem  ordynacyi wyborczej i system u 
opodatkow ania  w sa j im rS d z ie  m iejskim .

W y b o ry  radnych  m ie jsk ich  odbyw ają  
się w trzech ku ryaeh . Do pierwszej należą 
rosyanie, do drugie j  żydzi, djT trzeciej ie?)Zt.:i 
ludności Kurya. żydowska tam , gdzie lu d ­
ność żydow ska stanowi "więcej, n ż połowę 
ogółu, w ybiera  20% ra d n y ch ’, a tam  gdzie 
nie dochodzi do połowy, w yb ie ra  radnych  
w tak im  sto sunku , w ja k im  liczba wybor­
ców żyaów  znajduje się do iiciby wyhorcóy 
innych  narodowoś-i, w każdym razie jednak 
ilość rad n y ch  żydów pow inua być nie w ięk­
szą niż 10%. Reszta m andatów  azieli się 
pomiędzy pierwszą a d ru g ą  knryą ,  slosun- 
fo w o  dc ilości v 'yborcóv w obu kuryach 
Jeżeli w rosyjskiej knry i będ ie t,yłko 10 
wyborców, m ają  oni prawo obrać jednego 
radnego, jeżeli j e s t  ich mniej, to przyłącza­
ją się dc kury i polskiej.

S ys tem  podatkow y polegać m a  na tern, 
że rady  m iejskie  majsl prawo opodatkow y­
wać nieruchom ości miejskie w de wolnej wy­
sokości, z tym wszakże w arunk iem , ażeby 
podatek  miejski 3tanowił d la  wszystkich n ie­
ruchom ości jed n ak o w y  pr cen t od podatku  
państw owego. P o d a tek  państw ow y zostanie 
zmniejszony o 2/Ł dotychczasowej normy, 
czyli wynosić będz.e 6% dochodu ód n ie ru ­
chomości. W id ać  etąd, że państw o  u s tę p u ­
j e  n a  rzecz sam orządu  4% sw ych dochodów. 
Następnie znosi się państw ow y podatek  mie- 
szkan owy, a u s tan aw ia  po d a tek  miejski.

W  dziedzinie w ydaw an ia  postanow ień 
obow iązujących  przez*rady m iejsk ie  p ro jek t  
nie różni się od  uBtawy norm alnej.  J a k  za­
znacza „Nowoje Wreir.ia*, k w e s ty a  ta  zosia- 
ła prawdopodobnie odłożona do czasu rof r- 
my in s iy tu cy i  gubern ia lnych .

i'a k
N;ii.»>mi-i:*,t p o d k re ś lą  o rg an  [ 'c tc r sb u rsk '  
j :iuv,-.i-y , \4prnwo i/.diifj d  - u c a ' j 

ciA-jski-. j w Króii-stwic. Oto S ‘Zfl ogól.ią 
upie.- 
n, 
po
a?. . . .   ............................   n .........—....

/.i nii? b ;d.ą mogli być pie^.yd 
mi. ani nawet •prze w od 'Jeżący  m i na zebra­
niach rad mb-jskigłi.

i i i i fj i-c. j  w nron-stwic.  t ito jioza ogoi.ią
ipiek », iv-z!:i.-?.:i'>ą pr/A/. iii.ityt^cyi t t ł^ jsą ir  
nad "św ia tą  !u--.i-?v,tj, mają lę.-ć p- ia s ty tucyć  
pęwulnr.c d.i "i'viiiiiz->wa!iia s .e i  s^KÓł, w 
aęJu wyrówn-fgenią p iwszechnc-go nnu«7zania.

Życ!/.i riio b-glą mogli hyć pre^yountii

Z  ta je m n ic  dyplom?tyczf.jfCh 

IzwolskiJ i Uethmann Holłw6g.

RiriDowa DwóDkiego z kanclerzem Bethmannom- 
Iloll^egirm, odbyta w Berlinie  w ambasadzie rosyj­
skiej, narobiła vr .'any w św iec i)  dyplomatycznym. 
Dżionuiki p rysk:o c/.y uiprawdę f ię  czegoś dowiedzia  
ły,  c /y  skoaibiriowały i zrę-.znie sałamaiy (io ostatnie 
jest prawdopodobniejsi*), d iść ,  że o tei rozmowie przy- 
nos/ą następ i.iący s/czcgół: Fo  wymianie kilku banal­
nych i zd.twkowycb powitaluycb frazfsów, D.wolskij 
miał piwiedzieć:

Mogę zapewnić waszą Ek°ccl:?n yę, żo na zja­
ździe w R enb i nie m ó /i l i śm y  z ayploniHtatni angiel­
skimi nic takiugo, e .by mogło d..ć waszej ekscelencyi  
[loeód t!o jakieikolwiekliądż troski. Niemniej j ‘?dnak 
pomimo s*rdecznoś;i naszych wzajemnych stosunków,  
jost w nich j.s.icn punkt c z a r ny ,  a  t ym  puiktom czar- 
ńyni jest,  j ‘że!i wo'po ini tak wyrazić się, hr. Aobron- 
tli fl.

Zdiimicnio zarysowało się na twarzy niemieckie-  
g )  kaDcierza. / . iw u la l  irlęc:

— Ależ Fksecleucyo.. .
N a  t i  Izwolskij:
— ń\'i-m ra powco, żo Austrya chce dalej pro­

wadzić sw oj(  politykę ekspansywną i że pewnogo doia  
ZDajdzirmy się zdowu wobec faktu dokonanego.

— Obawiam się, ze wasza Ekscc letrya  otrzyma­
ła informacyo zupciuie fałszywe — rzekł kanclerz. —  
Zresztą w jakimże kierunku mogłaby \ u s t 'y *  prowadzić  
swoją ckspan yę? C'y  w kierunku Serbii?..

— Tylko lylo megę d o ć ić  — odpowiedział na 
to 1/wolsk'j — że lym razem my jesteśmy uprzedzeni, 
nie tędzio  więc to d !a nas żadcą siurpryrą

B o tych słowach dyplomaci pożeguaii s_ę dość 
chłodno.

Zejiśpie p rze d w p rG za  w Mińsku.
— o-

J a ż  podaTi-aliśmy re /u l ta t  w yborów do 
Rady Państw * z Mińszczjzny, gdzie pomimo 
ag it tcy i  p. W oym ilow ic/a  za k an d y d a tu rą  
roFyan-.nn. obrany  zustai polak ks. D rucki 
Lttb^ćki. Obecnie podajemy przebb g  zebra­
nia pązędwyh rezego.

W c środę dr.. 9 -go b. m odbyło Elę 
w M ńsku  zebranie przedwyborcze w g m a ­
chu tow arzystw a rolnicz-gm Przed zebra­
niem odbyt"  s i ę  poufne posiedzenie g o b . r -  
makiejfó k o m ite tu  wybór zego pod przewo­
dnictw em  K arim itrza Pawlików, kiego Po 
zebraniu teru ziczęły krążyć głuche wieść,i. 
>e kom ite t  chce przeprowadzić k an d y d a tu rę  
Michała K?rjukowa, rfisyaninn. Wobec tych 
wieści ziemianie po-Ls;y p r z y b y l i  t iuninm  na 
zebranie prz-dwyborcze. Zaga i zebranie o 
o 7 - e j  wiecz<'ivra prezes kum te tu  wyborcze­
go, nieccuttb KaŁ*m erzPavvliko\vski. N a p rze ­
wodniczącego obrano tegoż p. Paw likow ­
skiego, k tó ry  na asesorów-zaprosił p. Chi 
trow a i N. k rupskiego . P. Krupski jed n ak że  
C"fa sw ą karidydnturę stawiając na tom ias t  
k an d y d a tu rę  kf. H. Druckiego Lubecki°go, 
k tó ra  ‘/.ostała przyjęta.

Poczerń, przewodniczący odrazu przy 
stąpii do iz fczy  I po wyjaśnieniu , że w obec 
kategorycznej odm ow y przyięcia  m an d a tu  
przez dotychczasow ego pusta dc R ady p a ń ­
stw a, p- E dw arda  W oyuiłłcwicza zebranie  
będzie m u  da ło  omówić k an d y d a tu rę  innych 
osób. Konucet g u o e rn ia ln y  ze swej s trony  
po porozumieniu  s>ę z p. E dw ardem  Woy

iiiiiowiczem, który brał udział w posiedze­
niu k ?m t t a  który wyjaśnił, te  z powo- 
:lu grądów, panujących w P etersburgu  i dla 
dobra s rawy, z iesztą  w imię. spraw iedliw o­
ści w ysianym  być wanien d » Rady P ań s tw a  
posei ro.ijauin, stowia kan d y d a tu rę  p. Mi­
chała  Kłrjakowa, n a  którego w dzień wybo- 
rów p . w inie .1 paść. wyb-.ir.

Gios r.a sali:— „Przenigdy!11 dzwonek 
nr<?zesa, glos zabiera p Edwa.rd Wuyniłło* 
wiez i star*, się pńprzf-ć* ii cyzyę kom ite tu , 
zazuaczojąc, że w yboru  sam  przyjąć y e  m o ­
że, bo m b w a żen ie ,  że p zebyk w  P 
burgu  nie trzy la t / ,  lecz trzydzieści, że 
zresztą przyzwyczajony do poświęceń 1 tym 
razem  poświęciłby się chęt-nie, lecz nie u- 
czyni, tego, gdyż  uważa, że glos rosyan ina  
jes t  chętniej słuchany w Radzie P ań s tw a  w  
naszych sprawach, niż .cios polaka, ze de- 
cyzya tak a  zapadła w Wilnie n a  os ta tn im  
zjeździe i d ek ia ra .y a  tejże treści była złożo­
na przez w szystkich pogłów do K id y  P a ń ­
stw a i Dumy n a  tym że zjeździe. P ra k ty k a  
daje m u  powody m niem ać, żc w wielu pro­
jek tach  zaważył w Radzie P ań s tw a  głos 
rosyanina, k tóry  przemawiał za nasze mi 
spraw am i i że j e s t  on z tern solidarny, je­
go j e s t  to  przekonanie 1 od niego nie odej­
dzie, tern więcej, że „proprio motu* n a  de- 
k łaracyi złoży ii sw e podpisy posiow iedo Du­
m y z Królestwa.

Oponuje m u  Witold W ańkowicz z Ka- 
lużyf, dow odząc braku  potrzeby  podobnego 
k roku, nazyw ając  w ybór n a  posła rasyani- 
nina polityką „uniżenia", ie  wreszcie nie 
mu potrzeby zrzekać się sw ych  praw,

Przemówienie jego zostało przyjęto en- 
tuzyas tycznym i oklaskami.

Pu n im  zabiera głos TJrban Krupski; 
zaznacza oa, że należy do sk ładu  k o m ite tu  
gubcrn ia lnego  wyborczego, że uchw ała  za ­
padła na posiedzeniu, na które , jednaK nie 
przybyło wielu członków delegatów powiato­
wych, że de .yzya kom ite tu , za ićw no  jak  
wyniki zjazdu w Wilnie, bynajmni- j nie są 
dla w yborców  obowiązujące; następnie do 
słów p E d w a rd a  Woyniliowicza wnosi po­
prawkę niewielką: żc na  z jcż lz ie  w Wilnie 
brali udciał oprócz posłów i delegaci z k a ­
żdej gubern ii ,  że delegatam i u i -/ub. m iń ­
skiej byłi: oa  (Krupski) i p Jozet' Święcicki, 
że uch w a ła  i złożenie ćek iaraeyi nastąpiło  
na drugi dzień, k iedy delegaci byli już nieo­
becni w Wilnie i że w iadom etn  m u jes t ,  
iż dwóch połiiów z powodu dek uracyi owej 
złożyło votum  separatum. Mówca kończy na 
tem, że k a / d y  z wyborców jest obowiązany 
glosować n a  kandyda ta ,  j -k ieg o  m u su m ie­
nie dyk tu je .

N astępny mówca p Regulski stawna 
wniosek; P ro s ;ć p. WoyiuLowieza, by w 
imię dofc a spraw y zechciał przyjąć k a n d y ­
daturę. Z ebranie  przyjęto wuiosek przez 
akhunacyę; p. W. jednakim  był niew zruszo­
ny. Pu przem ów ieniu  d ra  Gronowskiego, 
który się  w ypow iadał przeciwko k a n d y d a tu ­
rze, w ysuniętej przez k o m ite t  i p. Koastan- 
teg - Prószyńskiego , k tóry  wykazywał zgub- 
ność zm niejszania ilości głosów polskich w 
Radzie, zabrał głos p. R -m an  Sk irm u .t t t ,  
b p 's e ł  do D um y Państw ow ej. W jg ło s i ł  
on d ługą  przeuiDwę, zaznaczając, że krok, 
p roponowany przez kom ite t,  a  p ip ie ran y  
przez p. Wuynilłowicza, należy do dziedziny 
polityki u ty litarnej,  w przeciw staw ień  n do 
polityk: n ieprzejednanej, k tó rą  upraw iają  tu 
na  sali zebrani, wtedy g d y  w polityce w a ­
żyć w inien  tylko g*os rozumu, a nie sorca.

N>e udało m u  się j e a n ^ k  przekonać ze ­
branych.

P. Andrz-'j Tupaiski zaznacza, że wy 
borem  posła powinno kierować i to, iż cho­
ciaż obecnie glosy  polskie w R adgo  nie są 
s łuchane, j e ć a a k  spodziew ać się  należy, że 
p rzy jdą  tacy  ludzie rosy iscy  ju t ro  ju ż  może, 
Którzy tego głosu  usłuchają ; są  śp raw y re l i ­
g ijne  i naiodow e chociażby, powierzenie ob-



1) n  « 8  H I  K K I -J. O W S K I 207

W  M a r o k k o .
Hiszpanio staczają zwycięzuą całodzienną bitwę.— P ro ­

test maghzenu.

Depesze poaaiy ju ż  królicą wiadomość
0 bitwie, k tórą hisz.pnV.io stoczyli z nieprzy­
jacielem w okolicy Meiilli d. ‘20 b. m. Obe­
cnie nadchodzą bliższe o tern s t arc iu  szcze­
góły.

P o i  osobistem  k ierow nic tw em  gen. 
Mariny pomaszerowała w ym ienionego d n ia  
rano d y w z y a  genera ła  T ow ar n a  terytoryum , 
zajęte 'przez szczep Beni Sicar W yw iązała 
się tani gw ałtow na walka, w której po stro- 
• ie hisznań.skiej w z ę ło  udział około 15,000 
ludzi. Hiszpanów skutecznie wspierały nate- 
rye fortów Meiilli i 13 bateryl polowych.

Kabyle w kró tce  ustąpili. Oicoto 1000 
uciekających wpadto w ręce hiszpanow.

Pod ochroną ognia działowego podąży­
ła d ru g a  dyw izya w poprzek przez półwysep 
Na w ysunięten i jednakowoż lewem  skrzydle 
nie i.dahi się do gadz iny  9 rano pomimo Sit 
riego pgnin dz . 'łowego w yprzeć wojowników 
szczepu Beni Sicar z ich pozycyi. Dopiero 
kaw alerya zręcznymi o b ro ta m 1, wywabiwszy 
nie> rzyjuci. In, sprawiła , że poniósł ciężkie 
s tra ty .

Rifioci walczyli z n ies łychaną  o d w a g ą
1 zaciekłością. Kownie dzielnie je d n a k  sp l - 
sali r łę  hiszpańscy strzelcy, w strzym ując 
przez gpdzinę napór kabylów, zan im  nadcią­
gnęło g ros  arm,i.

Obecnie cały półwysep Tresfarcas  zna j­
duje się w rę k u  hiszpanów. W ojska  hisz­
pańskie, wyczerpane całodzienną walką, le­
gły biwakiem n a  pobojowisku.

W edle  urzędowego wykazu s t re ty  hi- 
szpanów były  nieznaczne. Mieli oni IG po­
legły cn i 70 ran n y ch

* **
Maghzen, j a k  donoszą z T a ń g e ru ,  w y s to ­

sował i.a ręce su ł tana  protest,  k tó ry  m a  być 
wręczony m ocarstw om , a w k tó ry m  w y p ra ­
wę h iszpańską  napiętnow ano, jako naruszę-j  
nie t r a k ta tu  w A l-ec iras .  Maghzen zazna 
cza nalej w ty m  proteście , że zawsze k  ero 
wał się j a k  nailepszem i in ten c jam i  wobec 
Hiszoai.ii, czego na jlepszym  dow odem  w y ­
słanie delegatów, k tó ry ch  zadaniem  je s t  
przywrócić pokój w ltlfie. Mimo to hiszpań­
skie wojska posuw ają  się ciągle naprzód, 
niwecząc zabiegi m agbzonu  i su łtana. D la­
tego m aghzen ii praska m ocarstw a o mter- 
wencyę, o ochronę nietykalności M aroaka 
i zapobieżenie dalszem u krwi przelewowi.

N a  wiadom ość o w ystosow aniu  takiego 
protestu zażądał h iszpański poseł w Tange- 
rze, by  p ro tes t  cofnięto. Dano m u odpo­
wiedź, że niemożliwą jes t  rzeczą sprzeciwiać 
się w y raźn em u  życzeniu su łtana ,  że jednak  
m a g h ie n  s ta ra ć  się będzie złagodzić tek s t  
protestu.

Hiszpański p rezyden t m in is trów , Maura, 
oświadczył dziennikarzom, że nota su ł tan r  
nie może w p łynąć  n a  dalszy to k  w yd a rzeń  
T ak  sam o sądzą w kolach politycznych w 
Paryżu. J e s t  opinią kół dyplom atycznych, 
że Hiszpania m a  prawo poruszać się wedle 
upodobania  w obrębie Ii fu, a Miiley Hafiri 
nie m a  dość sił po tem u, aby zagrodzić im 
drogę.

mają się  tak, żo dotychczas obowiązuj j w Bośni prze­
pis zakazujący namawiać do porzucenia muzułmaństwa,  
a więc zakazujący propaganuy curześcijańskiej. W y­
padki nawrócenia są  też tak nadzwyczaj rzadkie, żr o 
każdym rozpisuje się zaraz cała prasa bałkańska, Ale  
chrześcijanie są równouprawnieni politycznie, a że na­
stała znaczna immigraeya intebgencyi katolickiej i że 
muzułmanie nie posiadają całkitm inteligencyi z cen­
zusem wymaganym do sprawowania urzędów publi­
cznych, rządy kraju przeszły w ręce chrześcijan, a mia­
nowicie tego ich odłamu, k .ó iy  rozporządza liczniejszą 
intoligencyą, t. j. katolików. Przowsga ta siajo sio s i ­
łą samych okoliczności z roku na rok większą.

Muzułmanie bośniaccy uchodzili zawsze nie za 
sorbów, łocz za cLorwatów (turków w Bośni całkiem 
niomn) i piśmieonictwo ich owiane jest duchem naro­
dowym chorwackim. Od kilku lat zmieniły się stosun­
k i ;1 względy wyznaniowe biorą górę, muzułmanie iączy- 
li się z opozycją serbską, a teraz stają woop"zek i- 
deałern narodowym chorwackim.

Jakiejże więc. są obecnie narodowości?! Now y  
przykład, jak na Bałkanie o politycznem ugrupowaniu  
ludności rozstrzyga rciig.a, a poczucie narodowo jost 
jeszcze słał o w zasadzie i występuje silniej wtenczas 
dopiero, jeżeli  łączy się  z odrębnością wyznaniową.

W o jn a  je s t  nieunikniona .
— o—

Agitacya lorda K. Beresforda.
A dm irał Karol Beresford, k tó -y  od lat 

Już nawołuje rząd angielsk i i pa r lam en t do 
najencrgiczniojszej aH y i celem nbezpecze- 
nia obrony  krajowej i jno rs lde j  pańs tw a  
przewagj, objechał tego la ta  Kanadę, gdzie 
z w łelkiem  powodzeniem prowadził agitacyę, 
a tym i dniam i rozpoczął j ą  w S tanach  Zje- 
d n o cso n jo h  i wygłosił w Nowym J o rk u  za­
sadniczą mowę. Wyjaśnił, dlaczego A nglia 
m usi  u trzym ać  swoją przew agę n a  morzach, i 
p tem przekonywał,  że A nglia  w o jny  nie 
Mice Wojtta k o sz to rn ła b y  ftOOrohionów f-tt. 
i prawdopodobnie ra b ra łab y  wiele tysięcy 
łudzi. Mimo to państw o  Uuuym ywać oędzie 
zawsze najpotężnie jszą m ary n a rk ę ,  ażeby 
n ik t  się nió odważył zaczepić gc.

Anglicy  —  mówił aam ira ł  —  są  na jg ło ­
śniejsi w d .,m aganii się pokoju Pokój po­
wszechny będzie dla n ich  najko rzys tn ie j­
szym, rozleje zarazem po ca łym  św iecit w yż­
szy stopień "ywiiizacyi. Do tego też p rzy j­
dzie— lecz nie w bezpośredniej przyszłości. 
Chwila obocna je s t  dla A nglii  groźną, niebo 
zachodzi krw aw om i ch m u ra m i — a chodzi 
nie o co innego, tylko w łaśnie o A nglii  prze­
wagę. Nie wątpi lord Beresford, że A nglia  
wyjdzie z najbliższej wojny zw ycięsko—i że 
w zabiegach o zdobycie powszeennego po 
ko ju  o trzym a pomoc Ameryki...

W końcu  powtórzył: „Nieuniknione jes t  
jeszcze jedno k rw aw e przesilenie, ale nie 
wątpię, że po iuem  nadejdzie epoka t rw a łe ­
go pokoju i bezprzykładnego w dziejach roz­
woju cyw ilizacyi“.

P ism a nowojorckie s tw ierdzają, że au- 
dy toryum  iorda B eresfo rda składało  Się z n a j­
w ybitn iejszych obywateli, g łów nie  p rzem y­
słowców, k tó ry ch  czas, oddany tem u  w ieco­
wi, przedstawiał łączną wartość... 80,000 do ­
larów  n a  m m utę!

JCisty warszawskie.

rony  k tó rych  przedstawicielowi in ro j n a ro ­
dowości jes t  śmieszne.

Ks. H ieronim  Drncki-Lubecki w g o rą ­
cej przem ow ie w imię dobra sp raw y, uzna 
jąc całkowicie poglądy p. Woyniilowicza, 
k tó rego  tak  bolą; wszystkie sp raw y  nasze, 
naw ołu je"go , ażeby inańd; t ten przyjął. Pan 
W oyniłłowicz v  długiej przemińcie usiłuje 
odeprzeć rzeczowo wirzuty i tiojkutpgurycz­
ułej odm aw ia przyjęcia kandydatury; zdmiimn 
jego, złam ałby solidarność, do b ió n j  na 
w ykł,  —  koledzy bowiem jego w t  rzeki! swe 
zdanie, składając defclarucye.

N astępnie  prz.emav. inją jeszcze raz pp. 
Prószyński,  K rupski,  Bronowski i S k irm un tt .  
n ie  w nosząc nic now ego  do rozpraw, listę 
m ówców zakończa jedyny bodaj przedstawi­
ciel ro sy a n  na sali, p. Chitrowo, który naw o­
łuje zebranie, aby w imię zasług j| Woyniiio 
wicza us łuchano  jego rady i w ybrano  ro- 
sy an in a .

Po pi zerwie zarządzono glosowanie. 
Pos taw iono  k an d y d a tu rę  p. Kirjnkowa. W y­
nik  balo tow ania  byj ńasw pujacy: 80 gło3ów 
przeciwko, 40 ze.

Kolejno, s t a w a ją  k a n d y d a ta * :  ks. Dru- 
cki-Lubecki — zrzeka się, Karol Niezabytow  
sk i —  zrzeka się, P aw eł W ańkow icz — zrze­
ka się, hr. P u ttk a rn er  — nieob icny .  hr. J e ­
rzy Czapski —  zrz ka s 'ę , J a s t rz ęb ;k i— n ie ­
obecny.

^Wreszcie^nainiespoczi m iej  p. A leksan­
der Święcicki sk łada^w niosek, 'aby przegj >. 
sować, czy zebrani chcą u legać  prezvdyum, 
czy n.e.

W niosek  przegłosowano przez powala 
n ie  — w yn ik  był n iew y raźn y —rap tem  głos 
przewodniczącego:

—  Posiedzenie zamykam !
Czterdziestu, którzy głosowali za K rja* 

kow em , z prezydyum  n a  czole w ychodzą..
C hwTa zamięszania.
W reszc ie*H 'eronim  ks. Drucki-LuLecki 

u k az u je  się przy stule p rezydyataym , propo­
nują^ zebrać się o godz. 9-ej z re ra .

N a^propozyc ję  jednak p Janusza  Ri- 
dogost-Uniechowskiego, wobec niepraw nego 
zam knięc ia  posiedzenia przez p. P a w l i k o w ­
sk iego^ który, zdaniem  jego, mógł najwyżej 
zrzec się przewodniczenia, przez aklanmi-yę 
został pow ołany  na  przewodniczącego k*. 
Hieronim -D rucki-Lubecki, na  asesorów p p : 
U rban  K rupsk i i E m an u e l  Obrąpalski i w  
ciągu  k w a d ran sa  została przegłosowana k a n ­
d y d a tu ra  ks. H ieronim a Druckiego-Lubeckie 
go, k tó ry  o trzym ał 8L białych i 1 czarną 
gałkę. K an d y d a tu rę  ks. Hieronim przyjął, 
m ając  je d n a k  nadzie ję, że uprusi jeszcze 
p. W oyniłłowicza o przyjęcie m andatu .

C iekaw y z a k ła d .

P o la k  w  / p o d ró ży  po całej ku l i  z ie m s k ie j .
Przygody Liwirgstona, opisy Rndisrd Kipplinga 

i tM aya wpłyra.ia często do tego stopnia na żadną 
wrażeń i przygódjwyobraźiię  niektórych jcanostrk, że 
ihętuie  narażają się Da niobezpieczoństwa sensacji  
nych podróży. Do takich jednostek zal.czyć wypada 
także rodaka naszegp, p. Henryka Wojcikiowicza z Ga 
licvi dziennikarza, który rozpoczął 4 ‘b:'m. podróż 3 
zakład, którego warunki w streszczeniu podajemy. P. 
Wojcikiewicz ma w 8 latach przejechać i b j tm ś ć  svią 
ądowodnić bez jednej kopiejki we- wszystkich miastach 
Europy ponad 20,000 mieszkańców liczą-,ych’ i ponad 
100,000 w innych częś. iach świata. P cd ićż  la ruo po­
zbawioną jest pożytecznego celu, którym jest zebranio 
dat statystycznych co do rozsiedlania się  polaków w 
dalekich krajach i zbadanie, czy i gdzie znajduje się  
grunt podatny do nr.wia/ania stosunków hand'ovvych. 
Pew no, żo podróż ta zajmie naszych czytelników, poda­
wać będziemy udzielano nam przez p. Wojcikiewirza  
korespondencyo z całego świata, w których tenże pró z 
swych spostrzeżeń i wrażeń kreślić uam będzio sceny 
z życia obcych ludów, ich zwyczaje, obyczaje, n iezw y­
kłe wydarzenia i g  due widzenia osobliwości.

Z  W iina.
L>. 10 go ivrzcśnia.

Dzisiejszej rr-cy do późna t rw a ły  przed­
w yborcze n a rad y  w klubie szlacheckim, na  
k tó re  obywateli  w ezw ał p. Kończą. W y ­
borców  zebrało się*A25, w gron ie  ich je d ­
n ak  nie w idzia ł)  sic wielu gorących  zw o­
lenników p. Kurwic Mdewskiego, z czego 
wnosić m ożna, ?.e fi i u m ogąc się zgodzić na

jpgo u l t im atum , jak o  po-ła do Rady P a ń ­
s tw a  —- walano j»go  kandyda tu ry  nie po- 
jucrać.

Najjirzód zdaw ał p. Milewski sp raw o­
zdanie ze swe. dotychczasowej działalności 
w Radzie 1’uństw a, potem w długiej mowie 
m otywował sw e w ym agania , i'. Kończą w 
im ieniu pr< zydyum przeczytał d ek la rac ję  
zgadzających się buz zastrzeżeń na żądanie 
zupełnej i amodziclności p. Milewskiego. Brat 
p Milewsł- iego, hr. Ignacy Majewski, zapro­
ponował, l»y nietyiko uwcli ić kandyda ta  od 
otiow ąz.iijąc-j solni.irności, ale jeszcze po 
dziękow ać za jej jmrokroMio zerwanie. Wy- 
bi-rcy mi jedno i d rugie nie zgodził i się i 
wyrazili żądanie, by p. Milewski koniecznie 
w'sląp ł do K«da, pozostawiając uznaniu  jego  
s n m i ł i t a  ■/,• aoiu sohdarnośi-i w wy-jimi- 
kiich nagłych, ulu wówczas prtftnuwi-ićniu; 
s! nie od wyb 'rcóv-, ale od siebie. F. Mi- 
l o w r k i  przyjął t.e w arunk i i puzosod kandy­
datem. Opozycyą nie zwalczała lej k an d y ­
da tu ry ,  ale nie dlatego, by ze sweuo s tan o ­
wisku nsląpiht, tylko z tej przyczyny, żc 
me iiuału innego, zupełnie odpowiedniego 
kandyda ta .

Z t e l eg ram u już  wimk-m?,. ilu głosami  
przeszedł

D z ś  też obliczają się głosy przy pono­
w nych wybo ach do zarządu miejskiego, ma 
być wybranych 77-iu rad n y ch  i przynaj­
mniej 1(1 tu  zastępców. Na wyborach f igu ­
ru je  i partya rosy jska z lletą wyborczą, i )- 
żona z rosyan  praw ych  i kilku ew ange­
lików.

W wileńskim sądzie okręgowym  rcz- 
palizono już sp raw ę  był. redak to ra  „Dzien­
n ika  W ileńskiego8 p. Karpowicza i RadŁi- 
ezuw'skiego za umieszczenie a r ty k u łu  tego 
ostatniego o f inansach  rosyjskich. Sąd sk a ­
zał obu podsądnyeń na  karę  ‘25 rb. Jub ty ­
dzień aresztu. Bronił oskarżonych adw. 
p rzys 'ęg ły  Olszamowski z^Betcrshurga.

Przed paru  dniam i rozpatryw aną  też 
byia sp raw a  p-dityczna z u d z ia L iń ’przed- 
stawiciidi stanów. Była ona e c h im  w ypad­
ków 1906 r ;  oskarżonym i byli włościanie: 
S-enkio-w ii z, Sadowski o to, że zwoływali 
narady włoś-ian  w  n iek tó rych  m iasteczkach  
gub. wileńskiej, urządzali dom onstracye, n- 
cżcstniczyli w 'zgromadzeniu, c iającem  na 
cd ii  zmian j is tniejącego us tro ju  państwo 
wogo. W łościanina Dulickiego oskarżają o 
zrywanie flag w ywieszanych w dniu G ym 
g ru d n ia  1 9 0 5  r. i zachęcanie innych  do la- 
kicn czynów. Tomimo obrony adwokatów 
-Jiinulajifsa i W róblewskiego izba uzra la  
winę w szystk ich  podsądnych  i skazała Du- 
bickiego na rok. tw ierdzy, a Sadowskiego i 
Sienkiewicza na odsiedzenie przez pół roku 
więzieniu ceikowego.

P rzed  paru  dniami, odbyła się n ie ­
zmiernie  sym patyczna  zabaw a sokolska z 
popisami g im nastycznym i z powodu rocznicy 
3 letn iego£istn ienia  tow arzystw a g im n as ty cz ­
nego. OJ aw u la t  nie pozwalano na  taki 
popis publiczny i tera/, z wielkim  trudem  
o trzym ano je, z surow em  zastrzeżeniem ,1;że 
wszelkie k o s tyum y  sokolskie są  wzbronione. 
Przybyli w licznej grom adzie sokoli z M iń­
ska. , L. Kowna, magliśii.y  więc porównać 
sp raw ność  gniazd  sokoLskicn.

N ajw iększe zaciekaw ienie bu iziij] popis 
pań, „d ru k iń “ z Mińska, w Walnie niepodo 
ona zorganizować oddziału sokolic, zapewne 
przesądy stoją  tem m jna przeszkodzie, Mińsk 
n>.s j>od tym  względem  wyprzedził i iicznie 
zgromadzona publiczność g o r ą c o  oklask iw a­
ła ćwiczenia pań z w ielk im  wdziękiem wy­
konywane.

Mieliśmy w W ilnie rzadkiego a óro- 
giego gościa. Zawitała na parę o n i ,E l iza  0- 
rzeszkowa i j to  właśnie w 30-t,ą rocznicę o- 
tworzenia księgarn i w Wilnie, która, jak 
wiadomo, wkrótce zam knię tą  a stała.

Gorączkowo zakrzątnięto^się , by pom i­
mo że przyjazd by! n ieocz-kiw any, Wilno 
zaznaczyło swe zainteresowanie się gościem; 
urządzono dla niej ra u t  i w serdecznych 
przemówieniach w yrażano  jej cześć.

Przy ksz lej sposobności zaznaczyć po­
winniśmy, że um iem y con;ć naszych zua- 
rtych, wiMkieh i zasłużonych. Na ureczys- 
tern przedstawieniu „L iii \Venedy“, riia O 
rzeszko\v*j teraz wystawionej, publiczność 
owacyjnie wjtała w ielką p isarkę  i w y jech a ­
ła ona, miłe uwoż.tc wspmmiiunia z Wilna, 
w' k ta rem  nie pozwolono nazwać ulico jej 
imit-nimn Rod i re te k s te m ,  „żo j e s t  w W-:l 
nie mało zm u ią 1. E. W.

M u z u łm a n ie  b o ś n ia c c y  p rz e c iw k o  t ry a i iz m o w i .

Korespondent wiodcńs'ii wychodzą oj w Nowym  
Sadzie c^asta^e* mial w W iodniu rozmowę z  wydaw­
cą i głównym redaktorem sarajowskiego organu muzuł­
manów <Musavat», Smaib-agą D<ieinnhvicoin który wy­
raził się  o projokdo przylayzonii. Bośni do Chorvvacyi 
w następujący sposób:

♦ My, muzułmanie, jesteśmy jak największymi 
przeciwnikami przyłączenia naszego kraju rodzinnego 
do Chorwacji i Sławonii i utworzenia jakiegoś tryaii- 
zmu. To byłoby oczywistą naganką na muzułmanów, 
bo wtenczas propaganda Katalicks byłaby joszcze zu 
chwalszą i rozleglcjszą. Zamierzamy działać wszelkimi  
środkami lpgalnymi. żeby otrzymać autonomię Buśdi i 
Hercegowiny. Cała luinośc jest  za autonomią, a jeżeli  
nasi władcy temu nio wierzą, niechaj nrząazą plebiscyt. 
W alka będzio ciężan, a mam to przekonanie, żo nasi 
władcy staną się  powolniejszymi dopiero wtenczas, gdy 
spostrzegą, że jest  w nas siła, a ,ia upatruję tę siłę w 
najostrzejszej i jak naj wy trwalszej opozycji  przeciw dzi­
siejszemu reakcyjni mu rządowi*.

Przoz treakcyjność* roznmie Smaib-aga Dżema-  
lović widocznie katolicyzm. W  rzeczywistości rzeczy

Pod sm u tn ą  gw iazdą rozpoczął się se­
zon jesienny. T ow arzystw o  wpisów szkol­
n ych  zam knięte! A choć s łaba isk ra  nadziei 
tu  . owdzie tli się jeszcze, że fa k t  ten  wy­
ł o i m y  ja k ą ś  gorzką pomyłką, czy też nie- 

porozumieniem-r-zostanie odw ołany— to jed­
nak  jes t  to ty lśo  nadzieja, a rzeczyw istość 
pozostaje rzeczywistością . Kto wie, czy nie 
j e s t  ona sm u tn em  ju t re m  wesołych i ja snych  
dni czeskich?.. To też prędzej n a  miejscu 
będzie w zm ianka  o wzlotach aw iatora pana 
Legagneux, jednego l uczestn ików  k o n k u r ­
su  w Reims. P  R ajchm an, k tó ry  z F iihar  
monli przeniósł działalność sw ą n a  aw iatykę, 
postara ł  się o zaspokojenie ciekawości W a r ­
szawy w  ty m  k ierunku . P ierwszy je d n a k  
wzlot u d a ł  się nieosooliwie —  nie przekca- 
czając cy fry  7 m 3trów  ponad z iem ią—unosił 
się 25 sek u n d  w przestw orzu  — w ia tr  silny 
przeszkodził da lszym  próbom, a uprzejm y 
p. L eg a g n eu x  sko rzysta ł  z tego, aby  zapo­
znać publiczność z k o n r t ru k c y ą  swego „dwu- 
powierzcnniowego“ la taw ca. Cały apara t  
spoczywa r.a wózku o 4 kolach row erow ych, 
z przodu m ając  d w a  dodatkow o keła  dla

łatwiejszego lądowania. Lataw iec waży oko­
ło 1,200 funłów . zakończony ogonem, złożo­
nym  z listew klinowych, zw iązanych ukośnie 
d ru tam i i sk rzy n k ą  płócienną ze s te rem , 
służącym  do k ie row an ia  w p raw o lub Iowo. 
Drugi s te r  mieści się n a  przedzie sk rzy n k i  
głównej i służy do wznoszenia się w górę 
lub na dół (gouvernail  de profondeur). C a ­
łość przypom ina bestyę apokaliptyczną, jirzed 
k tó rą  korzą  się obecnie, oby z d o brym  
sku tk iem , najruchliw  sze u m y s ły  współczesne.

Czw arty  wrzesień — s tu le tn ia  rocznica 
urodzin S łow ackiego — odbił się sy m p i ty -  
cznenr echem  n a  łam ach  n iem al w szystkich  
tygndoików  I tak: „Bluszcz* w ypuścił  Sjie- 
łjyalny nuruer, poświęcony tej u roczystości,  
z ładnym  wierszem  Trażmowskiej „San m a t ­
ki" n a  czeic. W ty m  też czasie wystawoł 
tea t r  L etn i „Złotą Czaszkę", u raczej f in g  
m enty  tego pięknego, choc niedokończonego 
dzieła. W y s ta w a  drobiazgowo o b m y ślan a ,  
g ra  w yborna, zwłaszcza Rapackiego, były 
hołdem, złożonym pam ięci m istrza .

Jednocześnie  ze „Złotą Czaszką", poz­
nała W arszaw a „Sędziów" W yspiańskiego . 
Sz tuka  ta  w yw arła  ogrom nie siine w rażenie , 
które odbiło się i w prasie, przyznającej i ej 
wyższość nad „Bolesławem Śm iałym ". T u  
też i d y re k c j i ,  i reżysery i nio skąpiono uzn a ­
n ia za koszty i trudy , poniesione przy w y ­
s taw ieniu  tego d ram atu .  Ma czoło zespołu 
w ysunęli się: m łoda, obiecująca, {żywiołowa 
a r ty s tk a  p. M irska w roli Jew dochy  i znany  
Kijowowi z gościnnych  występów p. Kr.ake- 
ZawadzAi.

K am iński, k tó ry  chorow ał przez czas 
dłuższy, w ys tąp i  znów w k ró tce  w jednej 
z u lub ionych  sw ych  k r e a c j i  —  B anu D y ­
rek to r /e .

Św ietnie  w ypad ł  p ierw szy w ystęp  św ie­
żo zaangażow anej a r ty s tk i  sceny k ra k o w ­
skiej, p. OrJon-Sosnowekiej, w „Ich Czworo- 
Zapolskiej.

P rzełom ową chw ilę  przebywa obecnie 
tea tr  M iły; głośno bow iem  m ówi się o re- 
zygnacyi dyrek to ra  Gawalewicza na  rzecz 
Kaźmierza Zalewskiego, d y re k to ra  szkoły 
aplikacyjnej. Szkoda byłoby tyloletniej p r a ­
cy au to ra  „Mechesów* , jego oddan ia  się 
sztuce, aby  okoliczności m ia ły  gc zmusić do 
Ojiuszuzenia p os te runku , k tóry  sam  stworzył. 
J e s t  to j e d e n  dowód więcej, że d ra m a t  i ko- 
m edya u  nas  nie m ogą obejść się bez sub- 
sydyum  W yraźnie  o tem  św iadczy su m a  
niedoboru, jak ą  daje t e a t r  R izmaitości; su m a 
ta  w ynosi do 55 tys ięcy  rocznie. Avis an  
lecteur'

Po d n iach  czeskich m ieliśm y japońskie. 
Podziwialiśmy d robną  laleczkę, g d y  u m ie ra ­
ła na różne sposoby. Wielka d ram a ty czn a  
a r ty s tk a  Hanako, su kceso rka  sławy Śady- 
Jakko , re p e r tu a r  m a  n iebogaty  i naiw nie  
prosty . T rży  sztuki: w jednej H anako u m ie­
ra  od trucizny, w  drugiej od szty le tu , w 
trzeciej od harak ir i .  Tańce, m uzyka  u roz­
m aica ją  te, mało urozmaicone p rzedstaw ie­
nia, mężczyźni w tó ru ją  tylko, pierwsze bo­
wiem skrzypce trzym a m a lu tk a ,  niepozorna 
i b rzydka  bohaterka .  P rzedstaw ien ia  te, 
k tórych  było cztery, poprzedzała konferen- 
cya  o sztuce japońskie j  i tea trze  Gawale­
wicza. Kobietom, ja k  wiadomo, długo by ł  
w zbronionym  w stęp  na  desk i sceniczne, póź­
niej g ryw ały , ale oddzielnie, sam e, bez m ęż­
czyzn, zaś zaledwie od lat dw udziesiu  o s tra ­
cyzm  ten został zniesiony i zabłysnęły w ów ­
czas te  gw iazdk i w kim ono, subtelne, m a ­
lownicze, m ające  w sobie dużo z dziecka 
i kotki... Dziwne w rażenie sprawia więc 
w iuok takiej małej is to tk i ,  gd y  z najbardz ie j  
d robiazgow ym  realizm em  od tw arza  śm ierć  
i cierpienie, to jeano  też przem aw ia bezpo­
ś r e d n i  do widza i wstrząsa...

K. Ł.

D Annunzio o podróży 
powhtrznej.

Jak to jnż donosił nasz korespondent z Brescii ,  
sławny pisarz włoski Gatryol d’Annunzio brał udział 
w o wziotach, jadąc na aeroplanach Curtisa i Blćriola.  
O wiażeniach, doznanych w czasie powietr nej podró­
ży, d’Arinunzio zo zwykłą  sobio bwiecisleścią styla o- 
Dowiadał korespondentowi tCorriere della Sora» co na­
stępuje:

...Doznałem uczucia cudownego, uczucia wprost 
boskiego, którego opisać słowami uiepodobua. Mo- 
menl, w którym oduszczh się ziemię, ma urok n iesły­
chany; wydaje się, jakbj się  odczuwało narodziny no-

i i i J l i i j l H l O .
(H o ta tk a  biograficzna).

Gdy w dn iu  5 kw ie tn ia  1849 r na 
cm en ta rzu  parysk im  g ru d k i  ziemi, ręką  n ie­
licznej g a rs tk i  przyiaciół rzucane ,  g łucho  
uderzały  o t ru m n ę  Ju liaszow ą, rodzina Sło­
w a c k i  h ju ż  p raw ie  wówczas nie istniała...

Z m ęskich  jej przedstawicieli żylu j e ­
szcze w ó w c z a s  ty lko  dwóch:—stryjeczny brat 
J u l iu s z a — W b ć y s ła w  i syn W ładysław a —nie­
le tn i Wacław...

W ładysław  w krótce  polom zakończył 
życie sam obójs tw em , W acław  jako  os iem na­
stoletn i chłopak zg inął w pow staniu  18G3 r.

N a Wacławie rodzina Słowackich wy­
gas ła  po m ie c z u  i niem asz dziś ty Polsce 
mKOgo,  ktoby  n a z w i s k i e m  lem  się szczycił.

N atom iast  żyją jeszcze lui W ołyniu  po­
tom kow ie po kąiJzieh E razm a Siov.aekiego, 
s t ry ja  Ju l iu sza  a ojca W ładysław a i dziada 
W acław a  S łow ackich i o nich to słów kilka 
w notatce niniejszej podajemy.

Pierwszą o E razm ie  Słow ackim  w i a d o ­
m ość um ieścił w  225 num erze  z r. 1860 
„Gazety Codziennej" doskonały  znawca s to ­
sunków  żytom iersk ich  ś. p. J an  P rusinow ski,  a 
następnie  p. Leopold Meyet szczegóły, d o ty ­
czące jego biografii, m alerya łam i z w łasnych 
zbiorów poifzerpniętymi w a r tyku le  p. t 
„Słówko o Erazmie Słowackim , s try ju  J u l iu ­
sza" (Nr. 1 „W ędrow ca" za ruk  1905) uzu­
pełnił.

E razm  S ło w ack i/n a jm ło d s iy  prawdopo­
dobnie sy n  J a k ó b a  i Małgorzaty z Zeydle- 
rów, urodził  się na  W ołyniu w  D ubnie d 
16 kw ietnia  s t .  st. 1781 roku, a  kształcił s ’ę 
w  szkołach  krzem ienieckich.

W bardzo m łodym  wieku, bo ju ż  w r. 
1800 został kom orn ik iem , czyli adw okatem  
p rzy  D epartam encie  C yw ilnym  Sądu  Głów­

nego w Żytomierzu, gdzie w dniu  13 kwie 
Lilia st. bt. 1 8 1 2  roku  poślubił A n n ę  Roho­
zińską, a w parę l»t potem, bo w r. JS io  
naby ł od Biotra Puianowskiego, s tarosty  
dąbrowskiego, m ejętność  Ilłaczów, k tó ra  s ta ­
nowiła część dóbr Pisek do klucza leszczyń­
skiego w powiecie ży tom iersk im  należą­
cych.

Początkowo adw okat,  pod kon>ec życia 
swego z sta ł  on członkiem Izby K ry m in a l­
nej W ołyńskiej z w yboru i m ieszkał w Ży- 
tolnierzu w dom ku, cien is tym  ogrodem  oto­
czonym, k tóry  został zniszczony prz,y tw o­
rzen iu  się dzisiejszej ulicy Mołczanowskiej.

W  (ym dom ku n ie jednokrotnie  odwie­
dzał go JuliUaz Słowacki.

„Nie był on— pisze M eyet— tak bliskim  
i ercu poety, jak  m atka, j a k  s ios try  p rz y ­
brane: Ilersylia  i A leksandra  Bćcu, lub 
dziadostwo i w ujostwo Januszew scy , z k tó ­
rym i zrósł się i p izebyw ał niemal od chwili 
urodzenie; nie mniej jed n ak  był E razm  Sło­
wacki jedynym  s try jem  żyjącym  i jedynym  
opiekunem  Juliusza. W lis tach poel^r do 
maiki i w je j  korespondencyi z Odyneem 
znajdujem y często wzmianki o Erazmie. 
W zbiorach swoicb posiadam  lis t  Juliusza, 
dziecięcą rę k ą  skreślony, może najw cze­
śniejszy z jogo  au togra iów . Musiało być 
tycłi listów więcej, lecz przechowały się w 
Bibliotece Ossolińskich we Lwowie dwa 
tylko, z k tó ry ch  jeden  z W ilna  z dn ia  6 
g ru d n ia  18-27 r., a d ru g i  z. czasów później­
szych, bo z P, ryża  z da tą  14 m arca 1845 r .“

I E razm  Głowacki nie był do pewnego 
stopnia obcy ii l i te rack im  a jp i ra ry ^ m  ro ­
dzinnym...

I on wolny czas poezyi poświęcał, ch o ­
ciaż u twerów swoich nigdy nie drukow ał.

Ojciec Juliusza, Euzebiusz, w p o e ty c ­
k im  liście „Do b ra ta  E razm a"  z dnia  24 
m arca  1808 r. tak  tego p a ies tran ta  poetę 
chstrek ta ry  żuje:

Sżczęiliwyś: gdy w swej chatce siedzisz przy kominie  
Bez trosków i żądz próżnych wiersz ci słodko płyDio,

l gdy cię twoja F ilis  wioczorem zabawi,
Tysiąc wesołych myśli poranok ci stawi.
Lekkim malujesz pędzlem, jak twój niezrównany 
Komornik jednom cięciem dwie z a d ‘j i  rany;
I jak jednej nstawio posłuszny i sprzeczny,
Gdy prawa broni mieczów, on sam obos oczny.1)

Z wiekiem, według św iadec tw a  P ru s i ­
nowskiego, E razm  Słowacki zdziwaczał, stał 
się nieco ek scen try czn y m i w szys tk ie ,  ław ki 
Ewego ogrodu dw uwisrszowem i seotenoyam i 
zdobił.

Pow odem  tych  dziw actw  były  n a jp ra ­
wdopodobniej nieszczęścia rodzinne, k tóre  
dom jego ustawicznie naw ieazały.

Nad sacy b ą  pana  E razm a n ieubłaganie 
zawisła śmierć... W  kró tk im  stosunkow o 
czasie dziesięcioro dzieci um arło m u z s u ­
chot, z choroby, k tó ra  w rodzinie  Sfowac 
kich była chorobą dziedziczną.

M#.tka Ju liusza  p Bćcu tak  pisze o tam 
w liście do Antoniego Edv,arda Odyńca z 
dnia 13 października 1826 r.

„Odebrałam wczoraj I5s t  od Erazm®, 
Słowackiego, bardzo grzeczny i czuły, bo do­
wiedział się od Nowickiego, żem chora. 
Zawsze szacunku godna persona. Przeraził 
mię, donosząc mi, że trzecią  córkę trac i  z 
Suchot, dochod7ącą do la t  14 lub  10."

Zmarł p. E razm  ju ż  wdow cem  10 lu ­
tego s t  st. 1840 r. zostaw iw szy sy n a  W ła­
dysław a  i córkę Felicyę.

Z rękopisów je ? o  zachow ał się wiersz, 
napisany  po strac ie  dziesiątego dziecka, k tó ­
rego au to ę ra r  zna jduje  się w  zbiorach p. 
Leopolda Meyeta.

Podajem y tego wiorsza zakońozeńie:

0 !  role! które gramy na Awiata T eatrze,
To, które ia  spełniłem , to, niC któro patrzę,
B ędą  zawsze nmysłn prólnon om am ieniem ,
Biegniomy za p-óżnośclą, gon “my za cieniem,  
Zwodziemy się wiek caiy, marami pfóżDemi,
I wreśeio Ziomi cząstka powraca do Ziemi.

J) Dzieła, 1ViIno, I. 4. str. 553.

Tam dopiero skromności iesteśmy przykładom,
Trnmna wysokich marzeń, y żądz naszych składem  
I ten, kióry nc świeciu zaledwie się  mieścił  
Którcn się  Panom lego  narodom obwieścił,
Po zaciętej o Borło wszeckwladnośel woynie,
W obrębie trzcchlokciowym zmieścił się  spokoynie—
I iam błądził, y iam się nazywał szczęśliwym,
I ia sięż daljm zwodzić uniesieniom tkliwym,
I ia dumny z tych istot, co mię otaczały,
W nich widziałem me szczęście , w nich koloss mey chwały  
Dziś! o Maro próżności, smutne przeznaczenie,
Tułam się sam, y nikłe  wywołnię c ienie .—

Dalsze dzieje rodziny E razm a S łow ac­
kiego, o ile przechow ały  się w pamięci ży­
jących dziś jeszcze jego poiomków po ką- 
dzieli, p rzedstaw iają  uię, jak  poniżej...

T rag izm , k tó ry  n ad  dom em  pana  E r a ­
zm a zawisał, spełnił się aż do końca...

Syn  jego W ładysław , zn an y  również 
z ta len tu  poetyckiego („N arracye"  Kijów 
1847 r.) zakończył żypie sam obójs tw em  i 
pochow pny został w Brodach...

A potam  przyszła burza  pow stan iow a 
i z ib ra ła  osta tn iego  m ęskiego  potom ka r o ­
dziny Słowackich...

Syn W ładysław a, W acław  zginął w  
pow stan iu  1868 r.

Została tylko przy życiu jedna jego 
siostra na cześć wielkiego stryja nosząca 
imię Julii.

W d o w a po W ładysław ie Słow ackim , 
A leksandra  z W itkow skich , k tó ra  s ta ła  
się właścicielką w szystkich pam ią tek  po E u ­
zebiuszu i Juhuszo ,  zap isanych  przez pan ią  
Bćcu rodzinie W ładysław a, była isobą inte- 
l igon tną  i w ykszta łconą, gorącą  p a try o tk ą ,  z 
p ietyzm em  odnoszącą się do n ieśm ierte lnych  
t ra d y c j i  rodzinnych.

Jak iś  czas po śm ierci męża spędziła w 
Paryżu, potem m ieszkała  w W arszaw ie u  
s iostrzenicy swojej p. W ik to ry i  Kleczyńskiej, 
a, wróciwszy na  W ołyń, zm arła  w dom u cór­

ki, już wówczas- zamężnej, j a k o  sied -mdzie- 
s ięciokilkoletnia s ta ruszka  1 pochowaną zo­
s ta ła  na cm entarzu  w Cudnowie.

J ed y n a  córkA W łndysław a a siostra  
Wacława, na  k tó rym  skończyła się m ęska 
iinia Słowackich, Juh» , poślubiła w 1871 r. 
potomka znanej rodziny inflanckiej p. Kle­
m ensa Parensbacta-Faszow icza .

K lem ens Faszowicz wraz z trzem a b ra ­
ćmi należał do pow stan ia  1863 r. Z n ich  
E d w ard  zginął w bitwie pod Miropoiem, J u ­
s ty n  em ig:ow ał za granicę, gdzie zrobił św ie t­
ną  k a ry e rę  dyplom atyczną, jako poseł jednej 
z rzeesypospolitych am erykańsk ich  przy W a ­
tykanie W incen ty , ra n n y  dw om a kałam i i 
wzięiy uo nu w o li ,  po roku  więzienia w y p u ­
szczony został na  wolność.

Losy K lem ensa Faszowicza b y ł y  nader 
tragiczne.

Z s łany po roku  tho roby  i więzienia w 
Żytomierzu n a  Syberyę, po dziesięcioletnim 
prawie w yg n an iu  uzyskał od tobolskiego gu- 
bernatora*n a zasadzie mylnego J a k  się o k a ­
zało m anifestu  prawo powrotu  do k ra ju .

Wrócił więc, ożenił się z Ju l ią  S ło­
w acką i zamieszkał w D renn taach ,  a w k il­
ka  miesięcy po ś lu h ’e zuow u został wzięty 
t zesłany w  g łąb  Rosyi, gdzie wraz z nim  
i żona jego Ju l ia  mieszkała  la t  kilka w 
M arszańsku guo . penzeńskiej.

P o g r o d z e n iu  się sy n a  Kazimierza^wró- 
oiła p. Ju l ia  do zru jnow anych  D re ru ik ,  a 
mąż jej ;jeszcze la t  dziesięć n a  w y g n an iu  
się tułał. I dopiero o wiele później otrzy­
m ał am n es ty ę

S. p. Ju l ia  ze S ło w ack ich 'F a ren sb ach -  
Faszowiczowa u m arła  z dziedzicznej cho ro ­
by rodzinnej —  su ch o t  i pochow aną została 
w  Cudriowieflna Wołyniu.

Dzłś jed y n y m i po tom kam i rodziny Sło­
wackich są  jej dzieci p. Kazimierz F a ren -  
sbach-Faszowioz, zamieszkały w S tnden icy  
na W ołyniu, J a n  E d w ard ,  s iostra  ich p. J a ­
dw iga i najm łodszy  b ra t  S tanisław .

Edward Paszkowski.
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wi'j sensacji .  D jląd  jeszczo pełen jestem doznanego 
wziuszonis; była t i  dla mnio c ! r .v S  niezapomnianej 
błogości, jakiej nigdy przedtem nie zaznałem, Mógłbym 
ją porównać chyba z tymi momentami upojenia, które 
tak rzadkie są w życiu i klóre pozostawiają po sobie 
promienne wspomnienia. Gdy podróż się  skończyła - -  
ciągrąi diJej rfAnnuozio z właściwą sobie retoryką —  
wydało mi się, jakbym się zbudził ze snu, pełnego roz­
koszy. IV duszy mej panowało wszechwładnie uczu­
cie niezwykłej i nieprzeczuwrnej radości—szczęście za­
chwytu.

...O niczem więcej teraz nie myślę, jak tjiko,  
by znowu ązy l.owB  po prztstworach. Żądza ta stała 
się dla mnie potrzebą— nową, najsilniejszą ze wszyst­
kich uamięinością; pragnę zostać awiatorem—wszystkio 
zarzuty, któro niegdyś czyniłem aeroplanom, rozproszy­
ły się  zupełnie wobec rzeczywistości. Myślałom dotąd, 
żo wstrząśnimie przy wzbij&oin się  w powietrze może 
być niemiłe i żo w pełnym już locio szum motoru 
może drażnić nerwy. To nie prawda! Wstrząśuienio  
jest  lekkie; szum motoru, którego się tak obawiałem, 
gubi się zupełnie w przestworach nieskończoności — 
nirtylko nin draźai, ale koncentruje niejako wszystkie  
seusncyo, dostarczając nowego źródła rozkoszy.

W szystkie  wrażenia lotu są zupełaio nowe, liio- 
znane, odmienne; w chwili wzbijania się  w powietrze  
doznaje s ię  lekkiego zawrotu g ło w y — niezwykłej sen­
sacji  znajdowania się w prćżoi. Wydaje się  przez 
chwilę, żo utraciło się fizyczną wagę, żo jest  się same­
mu zdolcrm d)  wolnego lotu. /  chwilą porzucenia 
ziemi, pozostaw i.i się za sobą — materyę, jest  się na­
prawdę przrmh nicnym, zoteryzowanym.

...Ciyż mowa ludzka oddać możo czar przedot- 
nych pejzażów, widzi-myi li z góry, jakby w śnie fanta­
stycznym?... Pragnąłbym kiedyś wznieść się w prze­
stwory przynajmniej na sto mrtrów wysokości.  Byłoby  
to z pewnością upojenie szału. Porzuciłbym wszystko, 
by się poświę-i awialyr.o i zazdroszczę z całego serca 
ludziom, kiórzy ją uczynili celem swego życoa.

tCerriero d ul In. Sera* zamieścił  ten patetyczny  
« wybuch* poety b>z k?mmtarzy. Publiczność włoska 
jednak os«ojona j - s t  już z 'manifestami* d’Annunzi8 
i wie doskeciiłe o tein, iż (.iiajgurniepze* iego zachwy­
ty komponowane ;ą  na z+inuo i z całą świadomością  
ri klamy.

m aam m aasasmimsaa

Żaden z niob nie był na biegunie.
—)oo(—

Dr W iltie lm M eyer przyrodnik niemiecki 
jes t  s tanowczo zdania, że ani Cook, ani P t-  
ary nie dotarli cio p u nk tu  geograficznego 
bieguna. Obaj podróżnicy tylko przez s tw ie r­
dzenie pozornej wysokości słońca za pom o­
cą sek s tan sa  mogli obliczyć, gdzie s 'ę  znaj­
dowali. Zarówno bowiem do. 2 i  kw ietn ia  
1908 roku, juk dnia  f> kw ie tn ia  1900 roku, 
a więc w dniach, gdy  Cook, względnie Pea- 
ry, znajdowali siej na  b ieganie, panował tam 
półroczny dzień, słońce nie zachodziło, a 
m e m ożna było radzić się gwiazd, z pom ię­
dzy których  gwiazda polarna m ogła  dać 
najlepszą odpowiedź.

TA gw iazda m usiała  tam  błyszczeć 
praw ie dokładnie nad  głow em i szczęśliwych 
przyby zów, a  naokoło niej obracać się rnu- 
s i a b  cale niebo, jak  olbrzymi karuzel. Tak 
też czyniło słońce, k tórego  płonący k rą g  
toczył się wzdłuż całego horyzontu, *nie 0 - 
brużując się ku niem u nigdzie  podczas c a ­
łego biegu dziennego. Cook, przy swoim 
przybyciu  n a  biegun miał słońce na 11 s to ­
pn i 48 m in u t  ponad  horyzontem, pomijając 
ink zw ane atm osferyczne łam anie  się p ro ­
mieni, sk u tk iem  którego  wszystkie gwiazdy 
pozornie lem wyżej wznoszą się nad  hory­
zontem, im bli/ej niego w rzeczywistości 
się znajdują. W  ten sposób słońce na h o ­
ryzoncie tak dalece się podnosi, 15 w ydaje 
się, jak o b y  nastąpił  rzeczywisiy wschód, 
gdy  tb m m  znajduje się jeszcze zupełnie pod 
hory /,'< tern.

To ł im a a ie  się. promieni ulega w po­
bliżu horyzontu n ieregu larnym  wahaniom , a 
naw et przy większych wysokościach, gdy  
tem p era tu ra  je s t  bardzo niska, albo bardzo 
ąyysoka, za m ały  ruamy zapas doświadczeń, 
ażeby .uc-ynie obliczenia w ty m  w ypadku 
choćby na m inu tę  łuku. Uwzględnić także 
należy niepewność sam ych  apostrzeźc-ń. 
Trzeba podczas nadzw yczajnego mrozu t rz y ­
m ać sekstans  wolmo w ręku, tudzież sko 
s tn is l rm i  palcami, okry tem i g ru b ą  rękaw icą 
o dwóch palcach, regulow ać delikatne  ś ru b ­
ki. Dodać więc należy możliwość om yłki 
znow u o d rugą  dalszą m inutę , zwłaszcza źe 
sek s tan s  nie posiada naw et dokładnej po- 
działki. A wreszcie zapytać należy, czy 
rzeczywisty horyzont, od którego trzeba b y ­
ło czynić pomiary, był znany. Cook powia 
da,, żc 'zabrał z sobą tak  zw any sztuczny 
horyzont, czyli miedniczkę, zaw ierającą rtęć, 
w której odbija się horyzont. Ale r tęć  przy 
tem pera tu rze  podbiegunowej tężeje, arbo też 
w każdym  razie traci swoją .ruchliwość. I 
oto now a niepewność.

W obec tego -twierdzę, że w owych 0 - 
kolicach joden pom iar nie może określić 
szerokości dokładniej, niż n a  2 lub  3 m inu 
ty. N ansen przy obliczeniu swojego n a jb a r­
dziej ku  północy w ysuniętego  punk tu  om y­
lił się na swoją korzyść o 10 m inut,  j a k  to 
później stwierdzono. To znaczy, że do bie­
g u n a  m iał o 18 k ilom etrów  dalej, niż to 
naówczas obliczył. Przez powtarzanie po­
m iarów  m ożna powiększyć dokładność, po­
zostanie jednakże  niepew ność sk u tk iem  te 
m an ia  się promieni. Jed n a  m in u ta  na  bie­
g un ie  znaczy 1860 metrów, a  więc praw ie 
dwa kilometry. N.e ulega więc w ą tp liw o­
ści, że bez dłuższego p oby tu  na  b iegun ie  i 
bez częstszych pomiarów za pomocą dokła­
dniejszych przyrządów, nie m ożna s tw ie r ­
dzić stanowczo, czy się było n a  biegunie. 
Można tylko w  najlepszym razie oznaczyć 
zbliżenie się do b ieguna w okręgu  2 do 8 
kilometrów.

Jeżeli d r  Cook opowiada, że wedle 
swoich pomiarów znajdow ał się tylko w od ­
daleniu  14 sekund  od bieguna, co wynosi 
około 430 motrów, i że n a s tę A ie ,  przeby­
wszy tę m ałą  odległość, musiał s tan ąć  n a  
b .egunie , łub tuż koło niego — to przece­
n ia  ogromnie dokładność swoich obliczeń i 
zdradza n iezupełną znajom ość przyrządu 
m ierniczego, k tó ry  mógł mieć błędy. Z po­
w odu  tych  niepewności i niedokładności 
ir.ógł Peary  wedłe swoich obliczeń być rze­
kom o n a  b 'egunie, a nie znaleźć śladów 
Cooka, gdyż b iegun  Pearego  mógł o k ilka 
k kom etrów  być oddalony od b ieguna  
Cooka.

Gdzie leży' biegun rzeczywisty, m e do­
w iem y się n igdy , ponieważ n iem a tam  Jądu, 
na k tórym  zbudow aćby m ożna obserwato- 
ryum , k tóre  po kilkumiesięcznej p racy  m o­
głoby oznaczyć punlct, w k tó ry m  oś ziemi 
dotyka swoim k o ń cem  jej powierzchni. Aie

i w ty m  w ypadku pom yłka wyniesie .2 lab  
3 m etry . A trzeba jeszcze dodać, że oś 
ziem ska n ieustannie  się porusza, sku tk iem  
czego w  niewielu la tach  zmienia swoje 
miejsce o 10, a naw et więcej metrów. Spo­
strzeżono, że zwłaszcza w  latach, obfitują­
cych w trzęsienia ziemi, oś ziem ska silnie 
się waha. . N ikt w iec nie wie, gdzie jest 
dokładny p u n k t  bieguna.

Z prasy rosyjskiej.

Co robić z F inlandyą? —  zapytuje pan 
Mienszykow, naw iązując sw e rozm yślania do 
ODchodzonego n iedaw no jubileuszu.

sPctrzfir-a tu re a ln y c h  zarządzeń, które w ten 
łiiD inny sposób mogłyby rozwiązać sprawę finlandzką. 
W rzeczywistości stoi obmnie przed rami laki dyle­
mat: nlbo .za p a ln ą  n ie za w is ło ść  księstwa, albo zu p e łn a  
p n d lcf/lo śr . Inna alternatywa — szeroka autonomia— 
lnż jest wypróbowana i, jak większość kompromisów, 
Tiio osiągnęła pużądanepr. celu — zgody. Jeże li  nie 
jc-teśmy przygotowani do żadnego "z i-yeh rozsad iyfb 
sposohóiw. redy pozostaje to, o czem mówiłem w ciągu 
tylu lat. N ie  zmieniając ani litery w zasadniczych do­
kumentach naszych i finiandzkieb, należy się przytrzy­
mywać ic h  sen su  i spełniRĆ swe « « ładne p,-siad?nie» 
zapnuincą sposobów, ogólnie w podobnych razaou stoso­
wanych. Potrzeba podwoić, a j szczo lepiej potroić 
woj-ka w F in landii  i zabezpieczyć się  lam zapomorą 
fortec i zapasów njerinjcb. P  .trzeba nintylko zwięk­
szyć ilość, ale także — polepszyć ja k o ś ć  naszego woj­
ska w tym kr»ju. Piszą d i  innie, z o jtk im ś cudem pod 
postacią żołnierzy rosyj-ikidi wysyLją do Finiandyi  
znaczny procent polaków, łotyszów, żydów, t. zn. żywioł  
w armii najniepewniejszy. Jeżeli  jednak jest tc praw­
da, to dokąd idziemy i ćo nam przyszłość przyniesie?*

Mienszykow spodziewa się s trasznych  
kataklizm ów politycznych.

„Rieezi" 
ai tyku-

zupełnem  
a nawet

P Ciemens om aw ia n a  łamach 
,,-sejm s tudencki"  w  Zakopanem. W 
te jego czytamy m iędzy  innemi:

tZudno represyo, bodaj uwieńcz no 
czwycię^r.wem-i, nie są w stanie zniszczyć  
zmniejszyć potrzeby wolnej i mewynaradawiającej szko­
ły. Można zwyciężyć br>j'cot albo strajk, ale doz powa­
żnego kompromisu z polski >mi słuszne.mi i natur J n e m i  
żądaniami nie można uiguy pogodzić polaków z auty- 
narodową pedagogią.

« D .ść  byłnby postawić polskie prywatno szkoiy 
średnie w sytuacji  gimnazjów nieiniockich z kraju 
Nadbałtyckiego lub Petersburga, bodaj z jak cajwiększo-  
mi gwarancjami wykładów języka rosyjskiego i histo­
ryk dość gaworzyć njś.-ie dla zgnębionej nanai polskiej  
przez dopuszczenie wykładów polskich na uniwersytecie  
bodaj na katedrach docentów prywatnych, deść byłoby 
dowieść czeroko'wiek, że jęk i pragnienie całego naro­
du nie są obojętno — a jest  rzeczą l.arćzo możliwą, że 
się stworzy łożysko, po którem jJopUnio spokojne, nor 
brałoo, nikogo nie prowokujące życie szkolne w Kró­
lestwie*.

„Nowoje W rem ia"  na tu ra ln ie  ogromnie 
życzliwie opisuje przebieg uroczystości we 
Frederiksham n,

t Wieczorem odł yl się bal. Szwedzkie rodziny 
i paniulki, któfe zwyKło chętnie odwiedzały Hub ofi­
cerski i bywały na wieczorach tańcujących, na ten raz 
się nio stawiły — i- Jak mow iono pod sekretem dobrym 
znejomym — Lczyoily to, ażi hy się nie znab źć w ga­
zecie,  jako niepslryoiyczne. W ten sposób dwie miej­
scowe małe gazetsi ,  - jak  zresztą w całej Finiandyi,  
trzyrnją w szachu ludność miejscowa a dzienukarzo  
w Fisląndyi odegrywa.ia,-zdeje się. laką sama rolę, jak 
k s ;ęża-spoviiednicy w Kraju Zachodnim i w Polsce*.

J a k  
rzeczy!

to ze złości gada  się czasem
( J ) .

od

wodowyoh arabskjęb, 2. folblutójy ąug. 2, 
anglo-arab. 3. Obejrzeliśmy wszystkie kunie 
i młodzież szczegółowo. vV s ta jn i  m yśliw ­
skiej sto ją  44 k'ówe m yśliw skie i £4 zaprzę­
gowych. Major Wolff, niezwykły znawca, 
orzekł: „D łu?o i daleko szukaćby trzeba, by 
znaleść podobnie w yborową hodowlę, jak  
w A ntoninach" — Niestety, ogiery z tego 
znakomitego s tad a  wychodzą przeważnie zu 
gran icę  do A ustry i ,  Niemiec, Hiszpanii, .Włoch, 
i n ad  Don, do s tad n ik  k u b ańsk ich  s to w a­
rzyszonych pryw atnie (sic!!). Szczegółowy 
opis s tada  autonińskiego znajdą sz. czyt. w 
„Gaz. ro ln .“ E ryw augka  Nr. 3 6 W arszawa— 
z załączonymi fo tografiam i czołowych ogie­
rów

Z A n ton in  zawiózł nas  p. Loffer do 
Chrystówki, m a ją tk u  R. ks. Sanguszki, gdzie 
stoi g łów na stadninie i n a  przyległy 'o lw ark ,  
gdzie stoją wzorowo młocie klaczki.

P. Loffler m a  powierzony sobie główny 
nadzór n ad  s tad n in ą  sławucką. W ciągu 
dwóch dni p izedstaw iono n am  pojedynczo: 
71 m atek ,  m ło d y ih  klaczek 96, ogierków 
1— 4 i. 84. W  Sławuc-ie wyw edow ych ogio- 
rów  7, swego chow u 6 7 = 3 2 2  koni!

Klaczami byliśm y zachw yceni,  młodzież 
nie wypasiona, k c z  dobrze wyrosła. W śród  
ogierów sław uckich  znajdzie każdy  hodow­
ca, n aw et w ybredny , odpowiedniego s tad n i­
ka. I l utuj, j a k  w  Antoninach, ogiery  czo- 
łowe rozchodzą się za granicę.

W  K rólestw ie spotykam y jeszcze w 
większych stadninach k rew  koni „Sanguszków 
sk.ch®, lecz ogierów ju ż  bardzo mało i to 
przew ażnie stare , około 20 letnie. Krąży 
jeszcze je d n a  plotka i ta , jakooy  te raźn ie j­
sze konie sławuckie traciły nogi wcześnie, 
Nie widziałem w Sławucie ogierów  na s ł a ­
bych i „ruszonych" nogach. Stadu s ław u ­
ckie, jak  miałc, tak  m a  ogiery dzielne, k re ­
sy natom iast  coraz mniej m ają  hodowców 
w ytraw nych .

A. Wilkoński

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

O  W  z ta ą yku nsrodu rosyjskiego panujo zamie­
szanie. Prezosi oild isłów, ncloskiog.) — Konownicyn 
i moskiewskiego —  Oznobiszyn, knżdy z osubua, ogło­
sili się głównymi preziisami związku, motywując swojo 
pusianowicnio tern, żo Dubrowin jest  chory, a" główna  
rada związku jest do niczego. Ze swej strouy rada 
związku wydała oktunik, zagrażając wydalonimu ze  
70 związkn tym, którzy usłuchają KouowuiGyua lub 
Ozuobiszyua.

0  Kontroler państwowy złożył n Dumie spnt- 
wozdauio z działalności komisji,  która sprawdzała ra­
chunki wydaików na wojnę japońską. W iole  bardzo po- 
zycyi jest bez żadnych U oku men to w.' Tak np. /. op.ól- 
nyrh wydatków inieudc.itury i l .100'md. rb.) sprawdzo­
no 262 nul., a w tej sumio zualo/iono przeszło 14 mi­
lionów rb. wydatków tw ątp liw y  li*.

0  Pąrysz* iewicz projektuje urządzić w początku 
października zjazd związku Michała Archanioła 1 po­
słów do Dumy z pinwicy. Pnryszkowiez ma odczytać  
reierat „ działalności prawicy i związków nacjonali­
stycznych.

O  Dnia 8 września odbyło się drugie zgroma­
dzenie przedwyborcze w Petersburgu. I  to zebramo zo­
stało rozwiązano przez komisarzu polieyi po przemowio 
kandydata lewicy. Sokołowa, k>óry nadmienił, że w y­
borcy «powinni wybrać socyal-demnkratę, ponieważ jest  
011 roprezentaiitem prolefaryalu, kiórcaru zawdzięczać  
nałoży strajk 191)5 r. i manifest d. 17 paźdzu: uika‘».

Z Finlandii.
Itadobno w czasie ostatniej bytności generała  

Bekmana w Petersburgu roiatrzygnięto w ostatecznej  
formie sprawę udziału Finiandyi w wojennych wydat­
kach Piosyi. \V tych dniacb zostanio w tej kwestyi 0 - 
głosżuny rozkaz Najwyższy.

Z Ważniejszych objawów prawodawstwa finlandz­
kiego ostatniej di by wypada tu zanotować uchwaloną  
przez specjalną komisyę sejmu normę godzin pracy na 
fabrykach i wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach.  
Mawinum godzin pracy oznaczono na 07 godz. w ty­
godniu i 10. w ciągu doby.

Robotnicy powyżej lat 18 mają prawo pracować  
wzwyż tej normy—10 godzin tygodniowo. D la  robot­
ników od 10 do 33 lat ustaLawia się 8 godzinny dzień 
pracy, poniżej zaś IG la i— G godzinny. Projeki zen ma 
w sejmie zapewnioną większość.

Nasza hotiawla koni.
Sławuta i Antoniny.

W obec nowo utworzonego zw iązku h o ­
dowców koni w gub. wołyńskiej, - zaznaczyć 
należy, że plot a, jakoby  s tado s i p w u - 
ckie „upadało" jes t  niedorzeczną. Podczas 
ja r m a r k i  s taro-konstan tynow skiego , właści­
ciel s tad a  sławuckiego upoważnił mnie, Dym 
zwiedziły s tadninę . Równocześnie zaprosił 
mnio głównozarządznjąuy s tadam i J .  hr.  P o : 
tockiego, ro tm is trz  p. F. Loffler do Antonin. 
W A nton inach  zasta łem  kom isyę  austryacką, 
wysianą od m in is te ry u m  w  celu zakupu 
ogierów i klaczy arabskich, dla głównego 
sztabu  zarodow ego w Radowicaoh (Rad8Utz). 
Komisyę przedstawiali: Główna zarządza ący 
s tadam i radow iakiem i m ajor W acław W olff 
czech 1 s tarszy  w eterynarz  F ranc iszek  Maletz, 
morawianin. Trzeci członek kom isyi br. Enis  
nie przybył z powodu nieayspozycyi. W An- 
toninacn przedstawiono nam : Klaczy arab­
skich 3G, io lb lu tek  angielskich 9, anglo-arab* 
skich  i pół krw i 14. Ogierów s tad n y ch  wy-

Gzem epalać mieszkania służny folwarcznej 
w okolicy bezleśnej?

Z a s to s o w a n ia  ło z y  k o szyk a rsk ie j .

W ystaw iłem  w Płoskiiuwie parę g a rn i ­
tu rów  mebli koszy karsm eb , u  m nie  w yla- 
bianyci.,  k tó re  w  bliższej i w dalszej okoli­
cy cieszą się duść wielkim  pupytem , a były 
nagrodzone k i lk u  m edalam i n a  w ystaw ach  
w W innicy, a  n aw e t  w Odesie. P ragnąc  
rozwinąć powyższą fab ry k ę  n a  wielką skalę, 
pozakładałem  praw idłow e plantacye łozy ko ­
szykarskiej w k iiku folwarkach.

W  pierw szych la tach  zaledwie nas tar-  
czyć m ogłem  łozy d la  w y ro b u  mebli koszy­
karskich, g d y  wszakże n as ta ły  d n ie  „wołno- 
ś>Liowe“, s ta rs i  chłopcy w arsz ta t  opuścili, 
m łodszych rodzice zabrali,  zastało zaledwie 
kilku, musieliśm y fab ry k ę  mebli, zredukować 
du m in .m um . N a p lan tacyach  łoza poprze­
rabiała. Użyłem część onej na oplatanie 
częstokołów, sposobem  i^a W ołyniu p ra k ty ­
kowanym  To wszakże m i się nie udało. 
Patyczki s ą  t a k  łakomym, kęsem  dla dzieci 
w iejsk ich  w bra jc . pezjęśtiynr^ iż ustrzedz t a ­
ki w y p i j a n y  częśJolkYj ,w ćlagu z im y w-śą- 
siedztwie wsi j e s t  abso lu tn ie  niemożliwem.

N astąpiła s traszn a  ź im a  zeszłoroczna, 
p am ię tn a  dla nas?.ycn gospodarzy. Czem tu 
m ieszkania  parobków opalić?

Drzewo strasznie drogie, do w ęgla p ie ­
ce ich nie przystosow ane, turfu przygotow a 
wśrny za matqi Słoma na wragę złota. Co 
tu  robić? W yciąć v p ień łozinę.

1 poczciwa taza koszykarska dala tyle 
i tak  dobrego m aic ry a łu  opałowego, żem po­
stanow ił .źrebić nas tępu jącą  próbę. N a  ł ą ­
k ach  najlichszych zaprowadzić płodozinienne 
gospodarstw a łozy koszykarskiej „olbrzy­
miej®— nalix gigantea, n a  opał W  ty m  ce 
lu zam ie rzam  na,lichsze nizinne n ieużytk i 
okopać row em , by ustrzeciz od tak  w rog ie­
go dla p lan tacy i  w ypasan ia  przez bydło 
i konie.

Następnie chcę pokopać row y równole 
g ^ ,  na Których w ysadzę sz tob ry  łozy ol­
brzymiej W yc inać  j ą  będę co k ilka  j a t  po 
p ierw szym  mruaie, t rzym ając  się tak  w s a ­
dzeniu, j a k  i śc inan iu  łozy przepisów, za­
w artych  w w ybornej, a ta k  dowcipnej b ro ­
szurze hr.  K. Zamoyskiego („0 kulturze  
wierzby koszykarskiej*— Warszawa, 1887).

P rzekonany  jestem , że zdobędę w ten 
sposób znaczną ilość doskonałego m ate rya lu  
opałowego d la  s łużby folwarcznej, k tó ra  m. 
oświadczyła, iż dla g o tow an ia  s traw y i p ł ­
ożenia chleba łoza okazała się doskonałą. 
W k ra ju  cyw ilizow anym , ku ltu ra lnym  po- 
p rzeżynanym  di egami, p rzy  cenach  n o rm a l­
nych n a  łozę koszykarską  byłby to mo >e 
opał zbyt drogi. Ale u nas, gdzie oprócz 
pszenicy i buraków  zbyć cokolwiekbądż j e s t  
tak  nadzwyczajnie trudno, m yślę , że łoza n a  
opał prawidłowo sa iz o n a  i pruwidłowo w y ­
c inana  opłaci się sowicie, zwłaszcza, je ś l i  z 
tern połączym y robienio pasów ochronnych 
łozowych n a  polach od w iatrów  i zawiei 
śn ieżnych. Ale je s t  to u  nas  m uzyka  p rzy­
szłości, ściśle złączona z ty m  k a rd y n a ln y m  
w arunk iem  wszelkiej prawidłowej g ospodar­
ki: poszanow aniem  własności.

Rzuciwszy tych  kilka m yśli w  kw esty i 
łozy, u ‘;ytej juko opał, u p raszam  n a ju p rze j­
miej ła skaw ych  czytelników, in teresu jących  
się tą  sp raw ą, o danie  m i sw ej r a d y  1 w y ­
powiedzenie zd an ia  w d a n y m  przedmiocie.

Jan Narkiewicz Jodko.

Z życia prowincyL
Sław uta  we w rześn iu .

Sezon leczniczy w S ław ucie  zairończył 
się j a k  zw ykle  bardzo wcześnie, bo prawie 
w połowie s ierpn iu ,, , «l chociaż do dziś dm ą 
m am y śliczną i s ta lą  pogodę, jednakże z ku- 
racyuszów  pozostało zatadwie k ilku  m a ru ­
derów. Szkoda to wielka, gdyż  jesień  u 
nas  daleko więcej sprzyja k u ra c j i  kii m a­
ty czne.j m ż  la to —często chłodne i dżdżyste.

Sezon tegoroczny  zaliczamy do n a jb a r ­
dziej udanych , jak  ze w zg ięda  na  s ta łą  po­
godę, tak  też i ze w zględu  na liczny zjazd 
ku rac ju szó w  i le tn ików  Ale... chociaż ogól­
na cyfra przyjezdnych je s t  dość pow ażną— 
to ąuantitas  takow ych  dużo pozostawia do 
życzenia; z roku  na. rok  zm niejsza się u 
n as  liczba zam ożoycn  letników, t. j. ta 
klientela^ k tó ra  zwykle daje im puls  do roz­

woju każdej miejscowości leczniczej. P rz y ­
czyną tak  niepożądanego gjawiska są  ważne 
u s te rk i  w urządzeniu naszej stacyi k l im a­
tycznej, k tóre  Ł:ro ią  zupełnym  upadkiem  
uzdrowiska, jeżeli nie zostaną usun ię te  jak -  
najprędzej. A  więc p rim o— potrzeba usunąć 
samowolę dorożkarzy, k tó rzy  są  zupełnymi 
panami sezonu i k tó rzy  fi terałoie sprzedają 
ku rac ju szó w  właścicielom pryw atnych  m ie­
szkań, pobierając za to 20 proc. i naw et 
3 0  proc. od miesięczoej opluty i rozmieszcza­
jąc  chorych w edług  swego upodobania i 
osobistych korzyści; Secundo, u suuąć  po­
trzeba konkurencyę samy-:li właścicieli po­
mieszkali i tan ich  kuchni,  gdyż oni, chcąc 
mieć Jokatorów i k iijentów j a k  najwcześniej 
i jak najwięcej, przepłacają dorożkarzy i ob­
niżają cenę miesięcznego u trzy m an ia  do 
niemożliwego m inim um , w sk u tek  czego kar- 
n r ą  sw ych  gości źle, obsługują jeszcze go ­
rzej, a po skończonym  sezonie, nic ma;ąc 
zysków nie są  w s tanie z d r o w a d z 'ć  żad­
nych ulepszeń w swej gospodarce.

Najw iększą jed n ak  przeszkodą, tam u ją ­
cą zupełnie rozwój uzdrowiska, je s t  c iągła 
wojna m iędzy  dw om a zakładam i kum yso­
wymi, cierpią n a  niej najwięcej k u ra c ju sze  
i wielu z nich, zniechęciwszy się rozmaite- 
m i przykrościam i, ucieka ze Sławuty, ci zaś, 
co pozostają, w yw ożą bardzo niemile w ra ­
żenia i nie czują potem najmniejszej ocho­
ty do pow rotu  w io k u  następnym .

Dużo innych  braków  m ógłbym  tu w y ­
mienić, ale ograniczę się jeszcze tytko do jed ­
nego; je s t  n im  b ra k  wszelkich rozryw ek 
w porze sezonowej i jako k o n sek w e n c ja  
tego — straszliwo nudy. Nic dziwnego, że 
k u ra c ju s z  po 5 -  G tygodn iam i bytności w 
S ław ucie— wyjeżdża od nas  j a k  najprędzej, 
a przeprowadzenie w tych  w aru n k ach  k u ra ­
c j i  dłuższej s ta je  się rzeczą w prost heroicz­
ną, n a  k tó rą  mało kto  może się zdecydo­
wać. T ak  na przy kła d w okresie bieżącego 
sezonu mieliśmy jeden  tylko konce rt  i je 
dno przedstawienie am atorsk ie  w sali za 
kładu kum ysow ego i dw a razy pokaz k ine­
m atogra fu  w sali p e n s jo n a tu  d r a  T arn o w ­
skiego. I jeszcze jeden b ra k —b rak  pomiesz- 
kań  urządzonych z w iększem  uw zględn ie­
niem potrzeb i wygód w ybredniejszej pu­
bliczności; mówię tu  przoważnie o i >kaltach 
pryw atnych , u rządzonych bardzo  p ry m ity w ­
nie. W szystko  tn bardzo pięknie,- powiesz 
mi czytelniku, sle któż .m a  się zająć u s u ­
nięciem tych  braków, kto zechce wykonać 
rozmaite ulepszenia? Chóż, zdaje mi się, że 
rolę tak ą  p >winno przyjąć na siebio sp: łc- 
czenstwo eławuckie, a p rzynajm nie j ta  jego 
część, k tó ra  z i in terusow ann  jes t  w y p ra w ac h  
uzdrowiska. Potrzeba stw orzyć „S tow arzy ­
szenie osób sprzyjających rozwojowi Siawt,- 
ty, jako s tacy i k lim atycznej" ; stowarzyszenie 
to może dopieio przeprowadzić odpowiednie 
reformy, zebrawszy na len cel pew ny k a ­
pitał] Inaczej wysiłki osób pojedynczych n i ­
g d y  do pożądanego celu nie doprowadzą.

O założeniu takiego tow arzystw a niech 
pom yślą  ci, kom u dt bro i rozwój uzdrowiska 
leży na sercu.

Tyle o ub ieg łym  sezonie. Co zaś do 
życia towarzyskiego w Sławucie, to takowe 
w porze letniej zw ykle zam iera  i dopiero 
jesionią zaczyna się  ożywiać, dobiegając w 

.porzę-zfmawej, do najwyższega-JiapięcIap-ua.- 
lw e t - ta k  ruchliwo i ożywione-zwykie- posie­
dzenia oficyalisLów rolnych, pracowników 
jf\ s towarzyszenia spożywczego Jatem _ mało 
są uczęszczane. Obi cnie mii my nadzieję, że 
sezon zim owy będzie bardzo urozmaicony, 
a t j  z powodu mającej być o twartej,  
ju ż  wspominnicm, t  o klasowej szkmy h an ­
dlowej, stanii się on niezawodnie cen trem  
ru c h a  sp o ło żn eg o ,  a młodzież wnie.de dc 
tow arzystw a naszego nowo sdy i nową ene r­
gię, ktoręj tu  n am  właśnie brak b.ył wielki.

P ięk n a  jeśtań sprzyjała bardzo ro ln i­
kom, zbiory zboża i s iana udały  się dosko­
nale, a chociaż w y d a tk i  są  mniejsze, n!ż się 
spodziewano, zawsze jednak  ten  rok  w po­
ró w n a n iu  z ub iegłym i je s t  bardzo dobry, 
urodzaj owoców również obfity, s ie jba idzie 
nieźle 1 ludziska teraz trochę lżej oddycha- 
ią i weselej pa trzą  w przyszłość. A że od 
ro ln ictw a za ltżą  w szystkie  prawie gałęzi n a ­
szego pizerr.ystu-^ sezon zimo3vy zapow iada 
się ruchliw y i ożywiony.

Novus.

b ;b u o s b a f i » .

— tMlodzież polski, w nunversytecie kijowskim  
przed r. 1808* p. M aryjna E Tiieckiego. Kijów, na­
kład księgarni Leona Idzikowskiego.

— c Wśród skagów S zw ecj i  i fiordów Norwegii*  
p. - ladrigę  Waru a 6 Mię. Wa. ,zawa. Gabolhaer i 
Wolf. Kruków, S. Gobelhner i S-ka, 1909.

— ^Gospodarstwo domowo* p. Marię Narkowską.  
Warszawa, 1909. Nakład, jak powyżej.

— «Dzieii sądn* p, St. Przybyszewskiego (cSy-  
uów z iom u częóć wióra). Warszawa, 190'J. Nakład,  
jak powyżej.

— cWskazówkj dla robotuików rołnycb, udają­
cych się  do F ra n cj i . . N akład Folskiego Tuw. Emigra­
cyjnego.

- -  i DTmigration ce qu’ellc est at co ąu clle  
veut en France*. Nakład, jak powyżej.

— tW yciow an io  w domu i szkol?*, czasonismo  
pedagogiczne. Treść N? G; L Zarzecki. W  sprawie  
kierówiiików szkół.—D-r L. Wernic. F izyologia prze­
strachu.— W. Ciot Mazowiecka. Rysnnki i kultura. - -  
M. Rudaicki.' Przyczynek do awesiyi czyteln ictwa  
młodzieży szkoinej. — S. Siudnicka. 'Ogólne zasady 
iCtiowanny* Trcnto wskiego, icb postępowość i żyw ot­
ność taok.:. — W. Gsturloff. Myśli i uw sgi o wycho­
waniu domowem (ciąg dalszy).— D. Zylberowa. Badania  
inteligencji  metodą Brneta. — R ecenzjo .  D-r Itomau 
Piłat. tGramstvka języka poiskienu* prz«z d ra S. 
Słońskiego. — J. Chrząszczewski i W. Ilaberkaniówna.  
Opowiaaanio przyrodni-ze. II. bąka przez S. Łaga- 
nowskiego. Vta Murchu. Pogauanki przyrodnicze. Rok  
I, część I, przez K. Chmielowskiego. Przegląd czaso­
pism. Z literatury obcej. — Luźnt kartki. — 7. Towa­
rzystw naukowo-pedagogicznych. — Odezwa w sprawie  
gier -ncliomych naszego ludii.— Kronika. — Antorolera-  
ty.— Bibliografia.— Ogłoszenia.

— tPrz°g ląd Narodowy*, zeszyt sierpniowy za­
wiera: Zygmunta Balickiego cZachowanie typu narodo­
wego*, — Cezara Biernackiego ^Hołdy pruskie podług 
źródeł dziejowych*, — Jerzego Gościckiogc tRoforms  
samorządu wiejskiego w R osji  a ginina \ gromada w 
Królestwie PeiokieBffi, ■ Henryka Boguckiego <Juuusza  
Słowackiego: Testament mój*, — A. badzewicza iPrze' 
gląd spraw polskich*, — R. iJssiutyńskiego- ^Przegląd  
polityki zagranicznej*,—Z prasy,—Bibliografia.

— tJan  Eoroutowicz*. Młoda Polska, cz. II. 
Stanisław Przybysz, iwski. W ładysław St. Reymont.  
Warszawa, 1909. Księgarnia St. Sadowskiego, str. 208. 
tNow ości  Literackie* tom X I X  i XX.

— (.Kwartalnik Historyczny*. Rocznik X X II .  
Zeszy! 3-ci 19®9 r. Treść: «Lwów w IS łB  roku*, 
przez Piotra SteDelskiego. <0 Rusi normat3kii j ,ie- 
szczo słów kilka*, przez A. Brucknera tMisceilauąa*:  
I) ^Testament Piotra Wcdolieiusza z Obornik i jego  
żony b?vrii». przez Jana Ptaśnika. It .  cPamiętnik  
mai szatka Stanisława Lubomirskiego z czasów konfe­
deracji  jarskiej*, przez K. M. Morawskiego. III. «Przy-  
czyroa do polityki austryackiej w czasie wojuy p o l ­
sko-rosyjskiej w cokn 1792*, przez A, I. Brawera. IV

• List Napoleona do gen. Sokolnickic0 o » , przez Emila  
Kipę. tReccnzyo i Sprawozdania*. tRi^licgrafia hi- 
steryi powszechnej* przez Ea. BarwińsKiego. tBiblio-  
grafia iiistoryi polskiej*, przez tegoż. «Kromka», przez 
tegoż iPolemika*.

—  «Prz;g!ąd Polski*. W rzesień—1909 rokn.
Spis rzeczy: I. <Trylogia Dubrownicką*, przez 

hr. Iwona Vojnović’a z chorwackiego Heleny (PAjsu - 
court de Fr..ouuevi!ic. Część III. cNa torasie*. Era-  
inat. II. tZajęcie Rzorzypospolnej krakowskiej w - 
1Ś36*, prztz d-ra Ernesta Łunińskiego. III. c ju i ian  
Klaczko* (ciąg dalszy), . rzez S taajs łana Taroowskmgo.  
IV. <■- Listy z Francyi: XV* (dokońtzon i e \  przez Kon­
rada Ostrowskiego. V. c Kronika Lucracka*. VI. 
-Toatr krakowski* przez A. E. Balickiego. Opera w 
Krakowie, p r z e d  ra Zdzisława Jscbimeekiego. VII.
< Przegiął polityczny*, przez VIII. Feliks
Czacki. Wspomnienie pośmiertne, przez Stanisława Tar­
nowskiego.

— cśw ia t  Słowiański*. Zeszyt podwójny, za 
sierpień i wrzesień. Treść:

tl.ju-. ltf il  Gaj :, przez Tadeusza St. Grabowskie­
go. łSłowiaruo wobur. Itosyi i Austryi*, p.rzez Bole­
sława Lutomskiego. *0  cerkwi wschodniej ' ruchu 
katolickim na Rusi*, przez Edwarda Woronieę.kiego. 
«Ludność polska wo wschodnich i środkowych Żupań-  
stwacp Górnych W ęgier*, przez G. Smóbkiego. <Chor- 
wat na morzu*, przez T. S G. «JIoderui*tyczna lit»ra- 
turz czeska*, prrez d-ra Mfeloslara Ryska <Z prze- 
oZiości słowiannfiłstwa w ?j!?ce* (z lal. 1829, 1835
i 1842), przez Edwarda Kołodziejc/rke ( D  r Kramarz 
na tle noosiuwizmu* przez d-ra Feliksa  Konerznego.  
Przegląd prasy słowiańskiej ob-jmuje prasę: ruską, ro­
syjską, czeską, słowacką, słowiańska, chorwacką, sero- 
*ką, bułgarską. Zeszyt zamyka wyczerpująca kronika.

Przypominamy pp. wy­
borcom, że

t e r m i n y  w y b o r ó r y

naznaczone'są

dla Podo?a — na 15 września 
dia Ukrainy — na 18 września 
dla Wołynia — na 25 września

MięcSi wszyscy sianą do urn 
wyborczych!

Niech każdy spełni swój oby­
watelski obowiązek!

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .

13 "'śkrcęroT -?-:>ł'ł ,.BrŁ:'0)łenf
.łńtżó *4 (27 > r o u ir y ż s z e n ie  R r - y ż a  a w

W icb fd itoćca  godz. 5 ro. r 2 
Zachód wońca gódz. fi m. ju  
Długość dnia godz. 11 m. .67

— Z Tow arzystw a dobroczynności. 
poniedziałek du. 14 września  o godz. 12 ej 
w południe odbędzie się zebranie pań  k u ra -  
fo iek  i panów  kura to rów  T ow arzystw a. T e ­
goż dn ia  o godz. 8-ej wiecz. odbędzie s ię  
zebranie Zarządu.

— Otwarcie nowego lokalu P. T. G. W  
najbliższą sobotę, 19-go h. m. odbędzie się 
otwarcie nowego lokalu  P. T. G. przy Kre- 
szc7atiku n a  rogu  Proreznej. Zapisy n a  
w spólną kolacyę przy jm ują  się do czw artk u  
w lokalu  P. T. G , oraz u  pp Lisickiego, 
Kleczyńskiego, W ilczkowskiego i Bromir* 
skiego.

—  Z Tow Mif. Sztuki. Onegdaj p rzy je­
chał do Kijowa dla objęcia posady reżysera  
tea tru  polskiego p. A lek san d e r  S taniewski, 
a r ty s ta  d ram a ty czn y  tea tru  poznańskiego  i 
wileńskiego. N ow y k ierow nik  naszej sceny 
został w niezm iernie  pochlebnych w y ra ja c h  
zalecony zarządowi prze? dyr.  T ca tr i r  L ud . 
w Krakowie, p. E. Rygiera, jaku u ta len to w a­
ny i wykszta łcony a r ty s ta  o wyższych aspi- 
racyazh, posiadający dużo szczerego zapału 
i u radow an ia  sztuki. W  przyszłym tygo­
dniu z a rzą i  zamierza zaprosić dla wspólnej 
na rady  caią iniłośnicoą drużynę, o dn iu  bę 
dzie ogłoszenie w  „D zienniku Kijów." T y m ­
czasem zrrząd  kończy u k ład y  z k ilku  w y ­
b itnym i zaw- tluWymi a r ty s tam i i a r ty s tk a ­
mi, zaproszonymi do sk ład u  t ru e y .  P rzed­
staw ienia tea tra lne  m ają  się zacząć w p ierw ­
szych dniach października.

— „Przytułek dzienny®. P raca  n a  n i ­
wie społecznej daje n am  często gorzkie  roz­
czarowanie i przykre n iespodzianki.  Często 
owoce zabiegów i energ icznej p racy jed n o ­
s tek  u d a rem n ia  nieszczęśliwy zb ieg  okolicz­
ności iub złośliwość ludzira.

Podobny w y p ad ek  zachodzi obecnie w 
przy tu łku  „Sekcyi miejskiej® Koła kob ie t  p o ­
lek. Założony i u trzym yw any  wzorowo pod 
każdym  w zględem  dzienny przy tu łek  dła 
dzieci najm niejszych  i najbiedniejszych, j e s t  
prawdziwem dobrodzie jstw em  dla b iednych , 
wydziedziczonych, ciężko pracujących  n a  k a ­
w ałek chleba. W szak  daje on m ożność po­
zostaw ienia dzieci pod całodzienną t ro sk l iw ą  
opieka, g ez ie  m a leń s tw a  prócz p o k a r m u  
zdrowego i dosta tn ie j  odzieży czyste) m o g ą  
rozwijać się um ysłow o i ku l tu ra ln ie  pod t ro ­
skliw ą opieką ochroniarki i op iekunek  człon­
kiń Koła kobiet. Społeczeństwo zaś m a  w 
zysku to, iż grono dzia tw y polskiej zostaje  
w yrw ane  z pod dem oralizującego i dep ra ­
w ującego wpływu ulicy.

I oto obecnie dow iadu jem y się, że p rzy­
tułek ów został okradziony. Okradziono ró w ­
nież i ochron ia rkę  pannę  H N., k tó re j  za­
brano literaln ie  całą g arderobę  i na jkosz tow ­
niejsze rzeczy w  postaci zegarka  i m aszy n y  
do szycia. K rzyw da  je s t  tern większą, iż 
Koło kobie t  posiada bardzo sk rom ne  ś rodk i ,  
przytułek czerpie je  z ofiarności p u b liczn e j.

N ies te ty ,  w  os ta tn ich  czasach fa la  tćj 
ofiarności z m niejszą szczodrobliwością p ły ­
nąć poczęła (w ciągu  la ta  tylko pp. P o to ccy  
ofiarowali łaskaw ie rb. 15). P rzy p u szczać  
jednak  należy, że n a  w ieść  o krzywdzie, ja-
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ku spo tka ła  ową sym patyczną  in s ty tu c ję ,  
społeczeństwo odpowie odruchowo i da  m o ż ­
ność pow etow ać s t ra ty .  Przyjdzie to tem 
łatwiej, iż pożądane są ofiary wrośnie z tych 
rzeczy, k tó re  już są zw ykle w dom u zam oż­
n y m  zbyteczne.

—  Z uniwersytetu. N a posiedzeniu  za­
rz ąd u  w  dniu 12 w rześaia  p rzy ję to  w  po­
czet s tu d e n tó w  u n iw ersy te tu  80 byłych s tu ­
dentów  tegoż  un iw ersy te tu ,  wyduionych za 
nieopłacenie w swoim czasie w pisu .

—  Deputacya od Kijowa. D e p u ta cy ao d  
m ias ta  Kijowa, k tó ra  w yjechała  do Peters  
b tirga  dla przedstaw ienia prezesowi mini 
s t ró w  s p r a n y  przyłączenia do m iasta  przed­
mieść: Wyższe- i Niższej Sołom ienki, Prota- 
ffewegd i Kuczraennego ja rów  i g ó ry  B ł ty -  
j*a. złożyła p. Stolypinowi m em oryał,  w k tó ­
rym  m otyw uje  potrzebę przyłączenia weku 
zanych  przedm ieść do m. Kijowa, nie zaś 
tw orzen ia  z n ich  oddzielnego m iasta ,  jak 
tego żąda „tow arzystw o właścicieli domów 
w Solcmience i in n y ch  przedm ieściach", 
k tóre  n ie  posiada k u  te m u  żadnych  pełno­
m ocnic tw  i działa w  im ien iu  całej ludności 
p rzedmieść bez żadnej praw nej podstawy, 
w rzeczywistości zaś m a  na  widoku jedynie  
swoje cele osobiste.

—  Dzień roDoczy. P rezyden t  m iasta  
przedstawił guberna to row i nowe postanow ie­
nie obowiązujące o unorm ow an iu  dn ia  robo­
czego w zak ładach  hand low ych  i o odpo­
czynku św ią tecznym  pracujących  w tych 
zakładach. Jednocześnie prezyden t przed­
s taw ił do uznaniu  naczeln ika  g u b e rn ii  u ch w a­
lę ra d y  m iejskiej co do wszczęcia starania , 
ab y  w  p iekarn iach  zaprowadzić 15-godzinny 
dzień roboczy, zam iast  w skazanego  przez 
prawo 12 godzinnego.

—  Ogradzanie rowour. W skutek  za­
szłych w osta tn ich  dn iach  k ilku  w ypadków  
w padnięcia  do row ów , jak iem i obecnie bą 
poprzecinane ulice Kijowa, osób pow racają­
cych w  n ie trzeźw ym  stan ie ,  generał-guber- 
n a lo r  k ijow ski zwrócił się do zarządu  miej 
skiego, ab y  wszystk ie  rowy n a  u l icach  zo­
stały niezwłocznie ogrodzoufe.

—  Statystyka cholery. W  ciągu  doby 
wczoraj od godz. 8-ej w ieczorem  dn. 10 b. m. 
do tejże godziny dn. 11 w rześnia do szpita­
la A leksandrow skiego  przywieziono wśród 
objawów cholery 6 osób, do szDitala dla ro- 
oo i,mków 1 osobę. N ocy  onegdajszej zm ar­
ła  n a  cholerę 1 osoba. Od początku epide­
mii zanotow ano 21 zasłabnięć n a  cholerę, 
z n ich  9 śm ierte lnych .

—  W sprawie pciyozki. P. o. naczeln i­
k a  zarządu do sp raw  gospodark i mieiscowej, 
Przeradzki,  te legraficzn ie  u w ia d o m i ł  gen.- 
g uberna to ra ,  że s ta ran ia  ra d y  m isisk ie j o po­
zwolenie n a  pożyczkę obligacyjną  w  kwocie 
843,000 rb . n a  p o trzeby  budow lane  m. Kijo­
wa, zostały przedłożone radzie  ministrów. 
Oprócz tego p. P rzeradzk i  kom uniku je ,  że 
powzięto w szystk ie  kroki, aby  rozwiązanie 
sp raw y  przyspieszyć

— 0 przyśpieszenie rohot. N a sk u tek  
sk a rg i  zarządzającego  dom em  rosy jsk iego  
Tów nb  zpleczeniowego, iż z powodu rozko­
pan ia  u l icy  Proreznej dostęp do sk P p ó w  
w kam ien icy  powyższej je s t  u t rudn iony ,  g u ­
bern a to r  polecił zarządowi m ie jsk iem u  przy- 
śpfeszyć ro b o ty  brukowe.

—  Nowa oferta. B erliń ska  f irm a  R u ih  
złożyła w zarządzie-'jYiitjskk.n-ofert-i z p ropo­
z y c ją ,  w ykonan ia  robót brukow ych  y  Kijo­
wie w przyszłym sezonie.

—  Z komisyi brukowej. K om isya b r u ­
kow a p rzy ję ła  w niosek  p. Dem czenki, pole­
ga jący  n a  tem , że poziom K reszcza tyku  m ię­
dzy F u n d u k le jo w sk ą  a ap tek ą  Filipowicza 
m a  być zm io u y  o 4 w eiszk i,  dla zapobieże­
n ia  zatap  am u  niższej czędci Krepzczatyku 
w czasie ulew.

SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA Onegdaj wio- 
czorem do aptecznego składa a . Bojanow kiego przy 
ul. W iodzi.nie iskiej  przyszło 7 - 8  kupojąsycu. W łaści­
c ie l  składu zać*ął pokazywać różni lewary. Skorzy­
stało z t e j )  kilku nipznajomycb, którzy skradli kilka  
aawatków mydła, 10 flakonów perfum i zaczęli z tem 
wychodzić ze sklepu. Zauważono to i jcdu«gj  zo zło­
dziei S. Mieżyrowskiego ujęto.

— W YB U CH  P E T A R D Y . Onegdaj wieczorem  
na ni. Lwow skiej pnd tramwajem wybucLła petardu. 
W ybuch nic jwy^ządził radnej szkody.

—  POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł z nio- 
w adcmej przyczyov pożar w posiadłości Nr. 59 przy 
ul. Polowej. 'Spal ł się  drewniany sk iid .  Straty w y ­
noszą 590 rb.

-  TJJfjCI ZŁODZIEJE. Wczoraj na ul. 1,1. 
W asilkowskioj slróż nocny zaaresztował Er. Kocycho-  
ws, ubranego w palto damskie i szynel uczniowski.

— Wydział śledczy zaaresztow ał z kradzionym 
zaprzęgiem  Józefa  Serdżuka.

4 1 >P io tr  Lot i.

Rozczarowane.
(Z iyclf haremów tureckich).

„M ielibyśmy k i lk a  m in u t  czasu, aby 
w ym ów ić parę  słów pożegnan ia  i uścisnąć 
sobie dłonie.

„Lbcz to  nie zmniejszyłoby m ego  s m u t ­
k u ,  raczej przeciwnie.

„I d la  przyczyn m nie  ty lko  w iadom ych  
w strzy m a łam  się od tego.

„ Ale n ie  była to  obawa niebczpie- 
czeń stwa.

„O... zupełnie nie to!.,.
„G dybym , idąc do pana, m iała  pew ­

ność, że n a  m ojej d rodze pow rotne j śm ierć 
leży, nie zaw aha łabym  się an i  przez chwilę 
i zan iosłabym  cl wówczas, A ndrze ju ,  tak ie  
pożegnanie m ego serca ,  jak ie  io serce wy- 
powiedziećby pragnęło.

„My, współczesne kob ie ty  tu reck ie ,  nie 
obaw iam y się śmierci.

„Czyż miłość nie popycha n as  w jej 
objęcia?...

„Czyż miłość by ła dla nas k iedykolwiek 
synonym em  życia?,..

Dżenana.

Meleka, k tórej zad an iem  było w rzucić  
lis t  powyższy n a  poczcie, dorzuciła  na  tyra 
s ł m y n  papierze słów kilka, k tó re  jej p rzy ­
szły do głowy.

„M yślałam długo o p an u  i zdaje mi się, 
że o d g ad łam  przyczynę pańsk ich  cierpień.

„O cbL. znam  p an a  teraz doskonale!
„ Pan p rag n ą łb y  w szystko  un ieśm ie r te l ­

n ić  i n ie  o trzym uje  p an  zn ikąd  pełnej r a ­
dości, bo zawsze i wszędzie pan  m yśli  sobi6.

wTo jn as i  się skończyć"...
„Zresztą życie było d la  pana  zbytszczo- 

d rem .

— KRADZIEŻE. W  synagodze na ul. M.-Wa-
silkowskiej A. Epszteinowi skradziono z kieszeni ze­
garek.

— W  domu Nr. 44 przy ul. Chorewej, okradzio­
no na 50 rb miesżRknie 31. Suciiarenki.

— Y.n sklepu krawca A. Hardera, przy ul. Sofi-
jowskiej Nr. I i, skradziono gotowy sak damski.

— N a  ul. Kużniecznej skradziono węglarzowi  
A. Mironezukowi wózek z węg'em, ale złodziej D .  Ba- 
rardicz został schwytany.

—  Zamieszkały przy ul. Lwowskiej Nr. 13 
Szwaczko —zawiadomi! policję ,  że syn jego Aleksander  
skradł mu na 50 rb. kosztowności.

— Do mieszkania stndoota M a k o w s k ie g o ,  przy 
Michałowskim zaułku Nr. 36, zakraflł się  złodziej, któ­
ry, zabrawszy za 76 rb różnych rzeczy, zaczai zabierać 
się  do odwrotu. Spostrzegł -go wszakzo stróż i puścił 
się za niui w pościg. Złodziej rzeczy porzucił i sam 
zbiegł.

— N IE U W A Ż N A  JA Z D A . N a  ul. Włodzimier­
skiej dorożkarz Eedosionku przewrócił Wandę Ciszkie- 
wiczową, idące, z dzieckiem na rę«n. Zarówno matka 
jan i dziecko zostały potłuczone. Dorożkarz będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności.

— M A SK AR ADA . Onegdaj w południe miesz­
kańcy arystokratycznych Lipek byli wprowadzeni w po­
dziw pojawieniem się na ulicy zupełnie nagiego męzezj-  
zny. Nieznajomy melancholijnie szedł w stronę Bese-  
rąbki. W  jednej chwi-i oczy wiśnio utworzył się około 
niego tłum gapiów. W otoczeniu ich nieznajomy do­
szedł do Besarahki tu został „zaaresztowany i odpro­
wadzony do cyrkułu. Okazało się, że Stefan Petruriuk—  
takie jest nazwisko nagiego po pijauemu położył się  
przespać ua jednej z pustych ulic Lipek Tn skradzio­
no mu pieniądze i zdjęto całe  ubranie i bieliznę. Obu­
dziwszy się, Potruniuk znalazł się  w kłopotliwej sytu­
acji.  ‘Pozostawało jadne— pójść do znajomych po ubra­
nie— co też zrobił, po drodze jednak został za cmaska- 
radę* zaaresztowany.

— K A R A  AD M INISTRACYJNA N a rozkaz 
gubernatora trzech robotników piekarni Grinbeiga ska­
żanych zostało za wywołanie strajku na 1 miesiąc a- 
resttu.

— N A  GORĄCYM UC ZYNK U. N a  szosie Głu- 
boezyckiej sidpkowy zaaresztował woźnice 31. Sztafa,  
który próbował sprzedać do sklepu spożywczego ce ­
ment, wieziony z dworca kr lejowego na Padół.

— N a  ul. W. Żytomierskiej również na gorącym 
uczynku kradzieży schwytano zbiegłego z kolouii po­
prawczych Mikołaja Gryszczenkę.

— ZAG IN IO NY CHŁOPIEC. Z mieszkania ro­
dziców swych przy N.-Tarasowskim zaułka N r  31 zirkł  
bez śladu 12 letni Jan 3Iartyszuk. Zaginiony —  blon 
dyn —  ubrany był w granatową koszulę  ‘w paski i 
czapkę granatowa

— F A S Z E R O W A N Y  CHLEB. P. Pryseczepin,  
mieszkający przy ul. Laterańskiej Nr. 5, znalazł w 
chlebie zapieczonego karalucha. ...Chleb był, jak się  
okazało, kupiony w piekarni Sulimowskiej

Z SĄDÓW.

Napad zbrojny
Wczoraj kijowski 9ąd okręgowy rozpatrywał spra­

wę E. Kowszyka, oskarżonego o rozbój.
W  grudniu r z. do mieszkania kupca L. Graj- 

mera przy u l icy  i  W . Wasyikowskioj przyszło dwóch 
młodzieńców, uzbrojonych w rewolwery i nożn, spotkali 
w kurytarzu samego Grajmora t zażądali iod niego pie­
niędzy" g n ż ą e  mu śmierrią. Grajmer silnio przestra­
szony oddał napastnikom ó r u b , le tz  ci zaczęd go re­
widować. W tem  Wbszia ua koijtarz służąca i zaczęła  
wołać o pomoc. Jcdnocześnio z góry zbiegł (ja scho­
dach syn napadniętego, ocbotnik huzarów. Rozbójnby 
rzucili s ię  do ucieczki. Jeden pobiegł po ul. W. \ K -  
syiknwskitj i znikł z oczu śl "gających, urugi skręcił  
w Zylańską, rzucając po drodze futerał od rewolwern,  
a potem i -.ani tewolwer. Tego ostatniego złapano. 
Okazało się  iz był to Kowszyk.

Wczoraj na sądzie Kowszyk nie przyznał się do 
winy. utrzymując iż on znalazł się  wtedy ne ul. W.  
Wasylkowśkiej zupełnie wypadkowo i uciekał zo 
strachu.

Sąd przys:ęgłych uznał go winnym, wskutek  
czego sćozam gu ua pozbawienie wszystkich praw  
staiiu i zesłanie do ciężkich robót na lat 8.

^Rozruchy*.
Kijów ka jzłpi sądowa? rozpatrywali wczoraj spra­

wę dwóch b. straże1 ki r Iwana Biełotisa i W asyla Bie- 
łoszpja, oskarżonych o zadanie rau i wymuszanie ła  
pówki.

Obaj nskarżoni byli strażnikami w miasteczku  
T rjle sy  pcwialu wasylkowskiego i tam 15 sierpnia r. z. 
posadzili do aresztu niejakiego Siciypaka. T o  oburzyło 
mieszkańców miasteczka, gdy zaś tozeszła się  w ieśi \  
że aresztowanego wypuszczono, locz musiał za to dać 
strażnikom dwurubiową łapówkę, tłum otoczył obu 
przedstawicieli władzy i za^ąl ira wymyślać. Wtedy 
strażnicy-dobyli szabel i zianili  judurgo z bliżej stoją­
cych, nazwiskiem Demurę, w :amię.

Izba sądowa ^Hasała Biełousa i Biełoszeja na 3 
miesiące aresztu policyjnego.

KRONIKA DOLSKA.

— S, p Ludwik hr. ProSI P latir .  Zmarł w Kra- 
kswio po długiej chorobie, ś. p. Ludwi* hr. Broel-t ia -  
icr, właściciel dóbr Niokłań, Biiżyp, Chlebowiska i Bia- 
ła c /ew ,  w ziemi radomskiej.

Doskonały rolnik podniósł znacznie gospodarstwo  
rolne w rozległych majątkach swoich.

Prócz tego rozwinął znakomicie zakłady żelazne  
w Bliżynie, klóre w r. I8'ł9-ym uft w /s taw ie  w Rado­
miu św"iotuie reprezentowały polski wielk i przemysł  
żelazny.

Brał czynny udział w pracach naszych zjazdów  
górniczych i wogćle w zabiegach przemysłowych na s /e ­
go kraju, jednając sobie uznanie dobrego znawcy sto­
sunków i dzielm go człowieka.

„Mała cząstka  tego, co pan  posiadał, 
m ogłaby uszczęśliwić wiele innych .

„Ale pan  w szy s tk o  opuszczał, bo pan 
miałeś tu  w szystkiego, poprostu ,— za wiele.

„Alo najw iększem  p a ń s t i e m  nieszczę­
ściem  było to, że p an a  zanadto  kochano i 
że zb y t  często mówiono panu  o tem.

„Zbyt często daw ano p anu  poznać, że 
jes teś  pan niezbędnym  dla tych, l o  k tórych  
się zbliżałeś... '

„U przedzano pana  zawsze.
„Nigdy nie potrzebowałeś uczynić 

pierw szego k roku  d!a uzyskan ia  i zdobycia 
jak iegokolw iek  bądź uczucia.

„Za k ażd y m  razem  ono już n a  pana  
czekału!..

„Dziś p an  czuje, że wszystko to je s t  
n iczem , a pochodzi to stąd , że pan nigdy 
nie kochałeś, a pozwalałeś tylko, aby pana 
kochano.

„Pokochaj p an  k tó rąk o lw iek  z tych, 
k tóre  pana kocha ją  i j e s te m  pew na, że to 
pana wyleczy.

Meleka
L is t  D żenany n ie  podobał się A ndrze­

jowi.
Sądził, że n ie  jes t  zupełnie szczerym.
Gdyby jej przywiązanie, m yśla ł  sobie, 

było istotnie tak  glębokiem , ona w brew  
w szystk iem u i pomimo w szystkiego zapra­
gnę łaby  się ze m n ą  pożegnać bądź w S ta m ­
bule, bądź w Salonikach...  W  tem  je s t  nie- 
szczereść, to j e s t— lite ra tura .. .

W yczuw ał zawód.
Jego  w iara  w D żenanę zachwiała się i 

cierpiał w sk u tek  tego.
Andrzej zapomniał, że Dyia to isto ta  

w schodnia  o wiele we w szy s tk iem  krańcow- 
sza od kob ie t  eu ropejsk ich  i o wiele t r u ­
dniejsza do odgadnięcia.

Gotow ju ż  bvł odpowiedzieć jej, jak  
dzlEcku, n a  co pozwalał sobie niekiedy.

„Istota, k tó ra  zawsze i wszędzie niesie 
z s o l ą  cierpienie?.. A  więc ztiiJw J. wrócili­
śm y  do typu  „człowieka Lilalnrgu* t. j. do

\V ostatnich Jatach gospodarstwo cdduł swoim  
synom, a sam usunął się  w zacisze domowe i zamie­
szkał w Kinkowio.

Zmarł, licząc flit 60.
Pozostawił synów, p. p.: I lecr jka ,  Józefa, Kon­

stantego i ZyMiunta.
— Zapomoga d'a wystawy częstochowskiej. Jak  

jnź wzmianko-aliśmy, komitet wystawy spodziewał się  
deficytu—dość poważDego— 15,000 rb. Nadzieja otrzy 
mania subsydyum od miasta zawiodła, z powodów o-t 
mfttsia niezaipżnycb. N a  szczęście Kolej Warszawsko-  
Wiedeńska, wywdzięczając się  za wieikin zyski, jakie 
z racyi wystawy osiągnęła, ma ofiarować komitetowi,  
jako zasiłek, 25,000 rb. Tym sposobem komitet deficy­
tu nniknie.

— Zniesienie ochrony wzmocnionej. «Stowo» o- 
trzynuje z Petersburga z powsżargo źiódła telegrafi­
czną wii.domcśę, że w przyszłym miesiąca stan ochrony 
wzmocnionej zniesiony zostania w, gub. płockiej, kieie'- 
okiej. kaliskiej, radomskiej, suwalskiej i łomżyńskiej i 
pozostawiouyih- zostanie w gubernb warszawskiej, sie­
dleckiej i lubelskiej, oraz w m. .Warszawie. Gnbornia 
piotrkowska-z paru przylogająceihi powiałam’ pozostaje 
w stanie ochrony nadzwyczajnej.

£  giełriy  c u k r o w e j.
Ostatnio dnie zaznaczyły się  na rynku mocnem 

usposobieniem ceu enkrn na jesienne lerminj. Naj 
większo ożywienie panow ało  z kryształem stacyi za- 
dnieprzańskich, dzięki popytow i zo strony moskiew­
skich rafini rów i spekulantów . N a stacyach koloi Po  
łudniowe Zachodnich, bliżej Odesy; CPny"doszty do nor­
my p.eklnzyjnej na w rzesień —  4 rb. 10 kop. Ceny 
świadectw ceayjnyoh ustdliły się  w wysokości 45 kop. 
przy stosunkowo rnału ożyw iouem  usposobieniu.

N a ostatniem posiedzeniu komisya notowań zare- 
gostrowała następujące Eanzakcye:

1) 110,000 pudów, stacya Worożba po 4 rb. 
20 kop., na wrzositń-grudzień .Towarzystwo ńleksan- 
drow3kie —  MosLiewckiej filii bankh Międzynarodo­
wego):

2) 25,000 pndó"), stacya Konctop po 4 rb. 25 k. 
na wrzesień-październik (cukrownia Boczeczańska — 
pp. Wogatj i Komp,);

3) 50,400 pudów, stacya Wapniarka po 4 rb. 
10  Kop. na wrzesień (cukrownia Kapuściańska—d. handl, 
bi. Kahan):

4) 100,uOO pudów, stacya lołokonne, po 4  rb.
. 25Va kop., 50.000 pudów na paźaziornik, 50,000 pudów 
na laty  (J. Hepner —  Moskiewskiej f in i  rosyjskiego 
uanku handlowo-przoicysłowego);

5) 30,000 pudów, stacya Popieinia, po 4 rb. 10 
kop. na październik-listopad (cukrowuia aindruszkow- 
ska — towarzystwu Hrenorowskiemu);

6) 5o,0u0 pudów, stacya Bobrowice, po 4 rb. 
20 kop, na wrzesień-iniy (tot.arzystwo Ncwo-Bykow-  
skie — 3foskiowskiej fili i rosyjskiego banku handrowo- 
przemysłowegc)1.

7) 100,000 pudów, loco  cukrownia «Małowiska*
po 4 rb. 5 kop. natychmiast (towarzystwo enurowni
<Ma!owi3kiej» — towarzystwu Aleksandrowskiemu);

8) 40.00C pudów, stacya Wapniarka, po 4 rb. 
10 kop. ua wrzesien-pEzdzierńik (cukrownie. «31ojów- 
ka — J. Hupnerowi);

9) 50 400 pudów, stacya Płoskirów’, po 4  rb.
12 ł/ 2 kop. na styczeń-luty (właściciel  cukrowni f l ir -
kinowi);

10) 100,000 pndów, stacya Worużba, po 4 rb. 25 
hop. na wrze ień-grndzień (tow. Aleksandrowsko—Mo­
skiewskiej fili i rosyjskiego banku handlowo przemy­
słowego);

11) 50,000 pudów, Stacjo B ia ła  Cerkiew, Kożan-  
ka, Uslynówka i Horodyszcze, po 4 rb, 18 kop. na sty- 
czcó-ldty (hr, Braoicka — Mirkino>vi);

12) 50,000 pudów, stacyo Białn Cerkiew, Kożr.n- 
ka i Ustyućrfka, po 4 rb. 20 kop na luty (br. Brani- 
cka — tow. eSachnu);

7.3) 20,CQO pndv,w, s tacy a Mouasterzyska. po 4 
rb. b k ip. n?. wrżesieó-pŁzaziornik (tow. cukrowni «3Io- 
n a s terz j - .h » — .Mirkinowi);

14) 35,00u pudów, stacya Sienmi, po 4 rb. 5 l/2 
kop. na wrzesień p6zd?“ rifiR (towc «£achar» — Mo­
skiewskiej fiiii nauku Międzynarodowego);

15) 15,000 pudów, stacya Siemki, po 4  rb. 8 kop. 
na listopad (tow. cbacnar» — włiifcicielowi c’ikrowni);

16) 20,000 nudów, stac ja  'IrościaLiec, pc 4  ro 
7 l/a kop. na pażdzierniK-listopad (tow. «8achar» —  J. 
hepBorowi).

Hotioplan Syntos Dumonta.
—-COO --

Przed kPko  da iam i Santos D o m o n t po­
bił rek o rd  w szybkości m lu  i przeleciał m ia ­
nowicie na  swej „Ltbelluli" jo k ilometrów 
(5 Sain t  C yr do Buc) w pięć m inut.

G godzinie 5-ej wioczorem w y u s z y ł  z 
Sa in t  Cyr, siła w ia tru  wynosiła  y i e d y  7 se- 
Kundometrów: Santos  D u m o n t  wpraw ił w 
ru c h  m otor, wzbił się nad  ziemię n a  w y so ­
kość 30 m etrów , przelatu jąc n ad  drzewami 
przydrożnemi

A w la to r  Gufrroy, k tóry w łaśnie wzbijał 
się w powietrze n a  aeroplanie „Rep“ ko n ­
s t r u k c j i  Esnau li-Pe ltu rie ,  d o s trz tg ł  Santos 
D u m o u ta  w chwili, g d y  przelatyw ał z n ie­
s ły ch an ą  szybkością nad  dzwonnicą w  RoC- 
ąuencourt .  W  kilka  chwil później S antos  
D u m o n t  w ylądow ał w B uc i w ygra ł  oba 
zakłady.

„Libellu le“ nra 9 m etró w  k w adr,  p o ­
wierzchni, i razem  z m o to rem  i pilotem 
waży 118 kilogr.

Tego sam ego dn ia  s tw ierdzonem  zosoa 
ło, że z istniejących dutychczas aw iaiyków  
S an tos  D um ont najprędzej się wznosi w

typu, k tó ry  w ediug  w łasnych  słów pani 
wyszedł z m ody jeszcze w  ro k u  1830-m...“

Ale w strzym ał się.
Bał się żajść zby t daleko, więc odpo 

wiedział iej w tonie poważnym, pisząc, że 
spraw iła  m u  dużą przykrość, pozbawiwszy 
go możności pożegnania siebie.

Bezpośrednią k o m un ikącya  z Dżenaną, 
dopóki m ieszkała  w B u n a r  Baszi w  swoim 
[aałacu śp.ąuej królew uęj, była absolutnie 
niemożliwą.

W szy s tk ie  listy suły przez S tam buł 
przez ręce  Zejneby lub Meleki i narażane  
były n a  tysiące innych  komplikaoyi.

W  końcu  trzeciego tygodn ia  A nór/e j  
otrzym ał tych  k i lka  słów, dopisanych do li­
s tu  Zejneby

, W jak i  sposób, A ndrzeju , może pana 
do tknąć  to , co ia  myślę, lub czynię, kiedy 
w szak j e s te m  dla pan a  niczem?

, 'Jzy ż  .pan r.ie czujesz tego, że ja  z 
tem  wszystkiem . co czuję i co myślę, jes tem  
wobec ciebie nędzną i m a rn ą  is to tą ,  k tórą  
pan  możesz podeptać.

„Ja  jes tem  jako  ten  starożytny , o p ię­
k n y ch  jeszcze barw ach , dyw an, k tó ry  z po­
ko rą  spoczywa u  n ó g  twoich...

„Oto czem je s tem  Wobec pana... W ięc 
czyż m ógłbyś pan  gn jew ać się lub mieć 
żal do m nit? .. .  Dżenana.

C d a  iej w schodn ia  n a tu ra  przemówiła 
w  ty m  liście.

I Ąndr?.°i, k tó ry  byt zachw ycony i 
wzruszony, odpowiedział je j  natychmiast., 
ale ty m  razem  w tonie bardzo serdecznym.

Uczynił to tembardziej, że do tego li­
s tu  Zejneba zrobiła dopisek n a s t ę p u j ą c y :

„Dżenana jes t  chorą na  febrę, zda­
je się.

„Nasza babka  og rom nie  się tem  n ie­
pokoi, a lekarze n ie  zda ją  sobie właściwie 
s p r a u y  z tego. co je j  w  g r u n d ę  rzeczy do • 
lega..."

Po upływie k i lk u  tygodni D ź e ra n a  po­
dziękowała rnn, przysyła jąc  l is t  rów nie k r ó t ­
ki i jówriie, pod względem ŁreSci, wschodni.

górę, w przeciągu bowiem G-iu sekund  po ­
dniósł się przebiegając po ziemi ty lko prze 
strzen niewieiKą.

Gdy po powrocie Santos D u m o n ta  do 
Paryża, korespondent jednego z pism zapy­
tał go o podróż, znakom ity  a wiatyk odpal-!:

Leciaiem bardzo szybko, w przeciąąu 
pięciu m in u t  przebyłem przestrzeń 8 kilo­
m etrów , dzielącą Sain t Cyr od Buc. Sam o­
chodem, przy największej chyżośri, po trze­
bowałem na przebycie t j samej przestrzeni 
najm niej 20 m inut(?j. O jedną  rzecz jeszcze 
chcę pana prosić, dodał po chwili ‘Santos 
Dumont. Zechce pan podać do w iadom o­
ści, że p rag n ąc  posunąć naprzód spraw ę lo 
kom ocy: powietrznej, oddaję do użytku  p u ­
blicznego p iaw o korzystania z mego syste 
m u, nie zastrzegając sobie paten tu . Każdy 
będzie mógł budow ać sobie monoplaru po­
d ług  tej konstrukcyi;  ja zaś chętnie uży­
czę planów. W ten  sposób koszta koń- 
s trubcy i  nie będą w ynosić więcej nad  5 , 0 0 0  
franków .

L udzkość w  tym  monoplanie o trzy m u ­
je zaiste  d a r  w spaaia ły .

Ostatnie wiadomości.
Zmiany w rosyjskiem poselstwie przy

Watykanie Piszą na n  z Rzymu: w losyj- 
sk iera  poselstwie przy Stolicy Apostolskiej 
zaszły zmiany, a mionnwicie, j a k  już  dono­
siłem, posłem f'po p. Sozanowie, m ianow a­
nym  został p. Bułacei, k tó ry  po spotkaniu  
się, w Berlinie z m in is trem  p. A. Izwol- 
skiin, m a przybyć w tych  dn iach  do Rzy­
mu. Na Sekretarza zaś tegoż poselstwa, na-, 
znaczonym został, po buronie Scliillingu 
przeniesionym do Londynu, książę Wjaze* 
m aki, dutychezasowy d ro g i  sek re ta rz  a m b a ­
sady  w Paryżu.

Przesilenie na Węgrzech. Członkowie 
g ab in e tu  węgierskiego zebrali się we środę 
pod przew odnictw em  W ekerlCgo. P rezyden t 
rad y  składał sprawozdanie ze s * e j  audyen- 
cyi u m onarchy  i swych rozmów z m in i­
s tram i o kryzysie węgierskim.

Z drugiej s trony  K ossuth  dłuższą mial 
rozm ow ę z lir. Apponyim o s tanow isku , j a ­
kie p a r ty a  niezawisłości będzie m iid a la  za ­
ją ć  wobec przesilenia. Sytuacya j e s t  uw aża­
ną za skom plikow aną i poważną. J e s t  wi- 
docznem, że jeśli w ciągu pa^u dni nie z a j ­
dzie zm iana n a  lepsze, to gab in e t  Wekerle- 
go zgodnie ze sw ą  d ek la rac ją ,  zrobioną w 
dn iu  odroczenia sesyi izby, będzie musiał 
przed 15-tym b. m. podać się ponownie do 
dym isyi.

Proces Tarnowskiej. Z W enecyi dono­
szą: Przeciw aktowi oskarżenia o zamordo­
w anie hr. K om arowskiego wniósł obrońca 
podsądoych rekurs ,  zarzucając niekompotun- 
cyę sądowi w łoskiem u. O negdaj wyższy 
sąd  r e k u rs  odrzucił i wyznaczył rozprawę 
n a  grudzień. N aum ow  oskarżony je s t  o m or­
derstw o. Priłukow , T arnow ska  i je j  pokojo­
w a o współudział.

Pogłoska. N iektóre  p ism a doniosły, że 
t. zw. dem okraci krakow scy, a w  szczegól­
ności d -r  Leo. roku ją  z k o n s e r w a n t a m i ,  oe 
lern zaw arcia  z n im i sojuszu. P rezyden t  Leo 
zaprzeczył tem u  doniesieniu kategorycznie . 
Pom im o tego pisze „Glos N a ro d u ':  „Mimo 
tak  katogorycznego zaprzeczenia p. prezy­
d e n ta —jesteśm y n ieste ty  zmuszeni s tanów  
czo obstaw ać przy r ewelaeyach, wczoraj 
przez nas  ogłoszonych —a stwierdzamy raz 
jeszcze, że od dłuższego ju ż  czasu p row a­
dzi się rzeczywiście tajne rokowania o za­
warcie sojuszu między polską p a r ty ą  d em o ­
kra tyczną, a p ar ty ą  konserw atyw ną.

„Na r-izie dodajem y tylko, iż jak /, r a ­
mienia p a r ty i  aem oloa tycznej rokow ania to 
prowadzi prezyden t d-r  Leo, t a k  z rum ienia 
s tronnic tw a konserw atyw nego  prowadzi je 
eksc. A ntoni hr. W oazicki1'

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg .— Sąd wojenno-okręgowy po 
dw udniow em  rozpatryw aniu  sp raw y człon­
ków fińskiej organizacyi wojennej bar ty  i 
s. d., oskarżonych o przynależność do s t o ­
warzyszenia, m ającego  n a  celu obalenie 
is tn ie jącego ustro ju  p rńs tw ow egu  zapomocą

B u n a r  B aszi, S I lutego 1905 r.
„W  ciągu  długiego szeregu dni pytam 

siebie -  gdzie je s t  ten ś rodek  cudow ny, k tó - 
ry  m óg łby  mnio omlić?..

„I śiodek' tak i się zjawił.
„Pożerałam  go niemi oczyma., k ló re  

teraz są zanad to  duże.
„Trzym ałam  go w bladych, w ychudłych  

palcach,
r Dziękuję!
„Dziękuię za ten  dar, k tóry  je s t  cząst­

ką  pańsk ie j-duszy  i pańskiej rn jś l i .
„Bądź pan  ołogoslawiony za ten  sp o ­

kój, k tó ry m  osta tn i  lis t  pański m oie o bda­
rzył!..

„Całem sercem, k tó re  je s t  pełne wdzięcz­
ności, życzę ci mój p rzy jade lu  szczęściu!

„Prawdziwego, głębokiego szczęś-ia!
„Niech ono, jak  a ro m aty  kwitnących 

sadów, wypełni życie t r o j e .
„Niech cl ono przyświeca, j a k  jasny i 

czysty p o ranek  le tn i ! ..
Dżenana.

Biedne maleństwo, w ym ęczone febrą 
i sam otnością  zam knię tego  harem u, s taw ało ' 
się znów szczerem dziecięciem Karadżu- 
n r r u .

A. t e n ’ szalony k o n tra s t  m iędzy obe­
cnym  s tan em  jej ducha  i Jej is to tną w yso­
ką lu iitu ra lnośe ią  wprowradzal Andrzeja w 
zachwy t.

W liście Dżenany i tym  razem  był do­
pisek Meleki.

Po w ym ówkach za kró tk ie  jego  listy, 
tak  m u  pis da:

„Zachw ycam y się pańsk iem  życiem, 
pefnem ru ch u  i gw aru .

„O, gdybyśm y i m y  niogiy żyć wśród 
tak  wielkiej liczby t ro sk  i zajęć, że 
zostawiałyby n am  bardzo maio czasu na 
koresponaencyę  z przyjaciółmi.

„W skaż nam  par. środki i sposoby, wio 
dące ku temu.

„Dziś natom iast  posiadam y zby t  wiele 
wolnego czasu, ab y  pisać i pisuć kn pań 
.slcieit u i i r s z o m u  nieszczęściu. f j - lek ip

powstania zbtojnego, sk rza ł  jednego na  8 
la t  robó t ciężkich, d rugiego  n a  5 la t  i dwóch 
na  cztery lata. Trzech uniewinniono.

Ponza.— Kandydatem  na posła do Rady 
P ftńs łua  od duchow ieństw a w y b ran y  został 
duchow ny Bystre w.

Sofia.— Zarząd miejski postanow ił za­
ciągnąć pożyczkę w kwocie 15 mil. fr. c a  
ozdobienie miasta.

Londyn.— Gazety gorąco om aw iają  kwe- 
styę wyborów do obu izb p raw odaw czych , 
k tćrd teraz są nieuniknione. I konserw atyści 
i liberali przyznają, że lordowie przedsiębio­
rą  w s to su n k u  do budże tu  kroki, w sk u tek  
k tó ry ch  wybory s tają  się nieuniknione. P rzy­
puszczają, że jeśli wybory  będą naznaczone, 
to ortbędą się w listopadzie, a najpóźniej 
w styczniu. Komitety party i liberalnej i kon­
serw atyw nej  przygotow ują się energicznie 
do kam panii wyborczej.

Teheran.— iYzyoył tu  nowy am basador 
rosyjski Koz.elło Pokiewski. Po powitaniu 
go przez kolonię rosyjską, udał się on do 
Bageszachu, gdzie go witali przedstawiciele 
rządu perskiego. Następnie wyruszył do m i­
s j i  w Zergendzie.

Londyn. — Rząd urządził dla pięciuset 
dziennikarzy zagranicznych śn iadanie w 
Chenchinkorcie. Harkort,  naczelnik wydziału 
rooó t publicznych, wzniósł toast za zdrowie 
królu i wskazał, że poitój jo - t  częstokroć 
lepiej ochraniany przez m onarchów , niż przez 
rządy. Pod tym w zględem  powiedział H ar­
k o r t  n a  zakończenie, nasz król je s t  „prim us 
in te r  pares*. Lord Woolwer H am pton  
wzniósł toast u a  cześć prasy  całego świata , 
oświadczywszy, że zgadza się w zupełności 
z przemówieniem G ieya i dodał: „m ożna 
zaufać, że jeśli is tn ie ją  już gdziekolwiek- 
bądż uczucia nhtprzyjazne, lub wy wiążą się 
na  przyszłość, to prasa  potrafi odegrać  w y ­
bitną rolę, osłabiając w ynik ły  być może i 
nie bez podstaw y w rog i nastró j i szerząc 
przychylność. W oolw er H am pton  zakończył 
słowami: „Mam nadzieję, że n as tęp s tw em  
tych zjazdów będą ściślejsze stosunki m ię ­
dzynarodowe." N astępnie przem awiali p rzed­
stawiciele p rasy  wielu państw .

Frankfurt .— Od 2o w rześn ia  do 27 od­
będą się m iędzynarodowe zawody aeronau- 
tów. Około 12 aw iatorów, a w tej ńczbie 
Bleriot, zgodził się brać udział we wzlo­
tach.

Melilla. —  u pozycyi hiszpańskiej w 
A tapagonie obstrzeliwano wczoraj zrana  
lud. W śró d  w ojsk  nieprzyjacielskich d»je 
się zauw ażyć upadek  n a  duchu. Spodziew a­
ją  się, że wojna ukończy  się w inólce. L icm l 
marokańczycy upokorzyli się i stawili  się 
wczoraj na  ry n k u  w Melilli.

W:ec!eń.— „Prom dcnbla tl"  pisze, że wbrew 
wiadomościom prasow ym  am basador a u s fry- 
acki w Belgradzie hr. Forgach, powróci w 
najbliższej przyszłości n a  swoje s tanowisko, 
w  celu współdziałania w usunięciu  kompli- 
kacyi, k tó re  się wywiązały n a  gruncie h a n ­
dlowym.

Kopenhaga. —  Folke tiog  przyjął bez 
zm ian obydwa zwrócone mii przez lan d s t in g  
projekty  praw o wznoszeniu fo ity fikacy i i 
auininistracyi wojsk.

Z powodu uszkodzenia 
linii przerwana zo&taia ko- 
munikacya telegraficzna po­
między Petersburgiem i Ki­
jowem i wskutek tego ani 
Agcncya Petersburska, ani 
korespondenci właśni nie na­
desłali nam depesz.

aeraemmmmmmmmmmamammema
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Po dwum iesięcznym  urlopie Andrzej 
w początkach m arca  J905 r. wrócił do 
Turcy  i.

S tam bu ł nie zrzucił jeszcze swego bia­
łego płaszcza, lecz niebo błyszczało już 
sw ym  wspaniałym, oślepiającym lazurem .'

Dokoła parowca su ujm się tysiące cza­
jek i mow, k tó re  czyniły wrażenie j a k  g d y ­
by nad  całym Bosfurem krążyły olbrzymie 
biaie płatki śn iegu.

Niezliczone In n ó s lw o  tego p tac tw a n i­
by olbrzymi obłok białych sk izy d e ł  krążym  
przed białymi m uram i miasta.

P rzed  Andrzejem  rozwierał się cudny  
obraz zimowy, przesycony ja sn y m  blaskiem 
południowego słońca.

Zejneba i Meleka, k tó re  wiedziały k tó ­
rym  parowem- miał przybyć do K onstan ty ­
nopola, tego jeszcze wieczora przysłały m u  
przez jednego z najw iern iejszych  swoich 
murzynów powitalne „setam,* a wruz z 
tem  długi lis t  D żenany, k tó ra  w edług  ich 
słów była już zdrową, lecz jeszcze przez czas 
jakiś m iała  przebywać w' swoim  pałacu da­
lekim pod Salonikam i.

Wyzdrowiawszy-, maiy dzikus z równin 
Ka-adżamiru. znowu sta ł  się sam ow olnym  
i duchow a skom plikow anym .

Nie był to już wcale „pokorny prze­
dm iot,“ który jej przyjaciel mógł mieć u  nóg 
swoich.

O nie!..
Teraz pisała tonem  pełny m oburzenia 

i wyniosłości.
Okazało się, żo w całym za k ra to w a­

nym  świecie ha rem ów  obiegały już pogto- 
nk\ o nowej książce, k tó rą  Andrzej m iał n a ­
pisać.

(D. c. n.)

REDaK TORZV i W Y DAW CY 
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W  r o k u  1 9 0 9  d r u k o w a ć  b - J i z i o  p o w i e ś ć  : W ik t  r a  G o m u l i j k i o n o  .S ió d m e  , a m e n “  J ^ P a h a j a  c k n u / P  i P u u / i l r i G  „  ,

.P u f k  C z w a r t a k ó w " ,  z  c.z.a« ÓW K r ó l e s t w u  ! g  1 V * ” / 1 c * 7  P e t e r s b u r g a
u 1'- S y l w s r y u s z a  K o n d r a t o w i c z a  „ C n cr  n

X
X
X

( X
Mokrzyckiego11, 
I C o n g r e s o  w  on o;

z c z a s ó w  saskich; Michała S y n o r a d z k i e g o  
S«po!o<:ziic: Maryi R o d r i g w i a z ó w i i e j  „Obywatel

Przyjmuje obstalunki na itóramą woj- $
o  U n u / o  i P u w i l r i o  W zakłajzi * Kacujif n a j l e p s i  **•©»- y

C.7.il«OW
K o n d r a t o w i c z a r C n cr

laki", n a  tle wypadków lat  ńs laf / reh .  N.-.wo!-: Elizy Orzeszkowo], Maryana Gawalewicza. Zuzar 
Jiy Rabskiej, Tadousza Jaroszyńskiego, Jorzogo Grwicza, Stanis ława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezje:  Maryli Cze kawskioj, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolsi iogo i iuu.ych. Opnwimhnin  I rsinr-czno:  Kazimierza Bartoszowi 
cza, Maryann Oubieckioao. fRtłhsanrim K ra  s t a r a ,  prof. Kazimierza Króia Sy.ki.ce przjrmtnioz.  
i psychologiczne p r o f  dr Ochorowicza. l-YjLtony społeczne: l( Bartoszewicza,  Z. Dąbickiegn. 
Ył. Gonuilickiego, M Synoradzki?go. J. Ursyna.

W dziale Hostr«c.vjr.ym: r**|.u-rKj«icye A  razów Matajki, Siemiradzkiego, Brandta,  Kossa­
ków, Fa*ata i innych mis trzów .swojskich, a tnk e najcelniejszych dzief mis trzów cudzoziemskich 

Muzeum Pzmistck N ;rodowych: p maiki, gmachy, miejscowości historyczne,  por t re ty  zna 
omltych  mężów i t. p.

W bezphi lnvmi -lodfiiku pnwn-s io" ym utwory mi juyMLniejszych au to rów polskich: J. I 
Kraszewskiego,  Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L SowinsKiepo, P. J Bykowskiego i innych.

W A R U H K ! P R E IS E" IB E R A T  'fs
w  V /a rn 2;av.’fo: J I Fita p ro ty in c y h

R o c z n i e .............................................................. rb. 0 jj j R o c z n i c ................................................................................... rb. f-
P ó ł r o c z n i e ...................................................................... 3 j | P ó łr o r z u ie .......................................................................................„ 4
K w a r t a l n i e ...................................................................... 1 Kop. 50 5 8 K w a r l a l n i c ..................................................................................i

Z.igrai icą rocznic rb. 1 0 .
N u ż ą d a n ie  a d m in is t r a c y a  » iy s j łn  n u m e r  oka zew y  b e z p ła tn ie .

AD13ES R F3A K CYI i ADMBNlSTRACYIs W a r s z a w - ,  Pl-ac W arećlłi 4.

łOC&OO

Zaopażrzogi;.* w n ą i .  
n o w s z e  c z c i o n k i  I o r -  
n e m e n t y  o r a z  « p e -  
c y a l n e  m a s z y n y .  ™

38S88

?572.

“WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 
T O H IS f l l  •

W

D K Z  P O Ś R E D N I K Ó W
fo n y  umiprkowaste. @  @  $  @|

Pozostałe w cgiiuriczoniij 
i lości figzenuiiarzc

?
J K .  p o d h o r s k . i e . 4o

o  o b a  s t r o n a c h

C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
D o nab ycia  w  A d m in is tra c y i  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o " ,  Pro rezna 9 .

Cena; 2 rb., Ola p r e n u m o r e t o r ń w  „ D z ie n n ik a  K ijow isk iego"  
i rb . 30 k o p . 1’rzesyłka 5;» tcp.

S Adler
u!. F ro re z n a  2

I.’’, 12^ 4

63

Sr.  P1-.  Ki o  n a ę u c  n a  d ł u g o l e t n i a  p r a k t y k ę  «  z a w o d z :c 
k r a w i e c k i m  S SMc m się w cc i n  da l sz e g o  ( l o .kona le i i i a  s i ę  w  lym 
za  w d r i o  do p ows ze c l mi u  z na n e j  akad i imi i  k ro j u  m ę d u o g o  w  A n ­
gl i i .  P o  u k o ń c z - n i u  aKadeui i i  i izyska łom d y p l o m  1-g-i s l i p u i a  
O b c o n io  b ę d ę  os ibi ścio w y k o n y w a ć  z a t nówncu i a  s z an- iwnycb  
mcici i  o J b i u r c ć w  i śui ic.n > ap cw ń i ć  Sz.  P P . ,  zo t ę d ą  one  n r i y -  
s i y . z u i i '  w y k o n a n e .  A ^ e b y  m o l l i wie  r o r p o w s z cc i m i ć  s wo je  ro- 
bo i y wy. - iuuwam c e n y  n a d e r  p r zys t ępne ,  d a l e k o  n i ższe  niż w p i cr -  
w.  oi / ' -dnyr-l i  k i j ow-kie l i  wa r s^ t a l ao l i  k r a w j e c l c c h .  U c d a c  za  
feran c». osoltiś.-ic d o b r a ł e m  n a j l e p s ze  m a i e r y s ł y  sezonowe' .

a  gJrioI.ijn śkacuukieui S .  A d l e r .mzms
w s z y s tk ie  t o w a r y w

magazynie mód i g a ia n te ry i

IP T O C Z
CEreszczatik 2 5 ,  w ppest p< cztjf.

* i^ r iC i i ! i3 tS £ i2 i :a s : rA 3 f f lg

m U h r a i D E a  d z e i e c s n n e  gg
DD P a l to ty ,  t e s t y u m y  d a m s k i e ,  b iu z k i  i E ^ ó iS n iC C  roboty Ścy- (4<5 

d e ik o w c ,  poż a z o c h y  09*enburs9cie i pcsiEeńsśttc , chu s tk i  
p u c h r w e -  b i e l i z n a  /o g e r o io s f c a ,  k o s z u l e ,  k .-d asocy ,  k a -  a  

m w c W l  i in .  w W'Olki i i i<wv!Mrze 
n a jd o g o d n ie j  nabyć można 'tylko w  fflAG.^ZTKJE

LCZESkli G. W. ANDBLE
W ielka

położony w środku miasta, vis a vis o- 
pory, po przebudowaniu i gruntownem  
odnowieniu, z zastosowaniom najnow- 
szy-ch wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1  listopada 1908 r. 

stylowo urządzonych w cenio od 1  rb. . . .
25 k na dobę. włącznie z bielizna, o- . * ^ O p a t r z o n e  w
grzewaniem (centralne wodne) i elek- p , s m n  .m i B j® o o w e » k r a j o w e  * 
trycznością. w g r a n . c z n e .  1 1 6 7 1 - 4 5

Przy hotelu piorwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 b i la r d a m i .  Komisyonor i powozy na st kolei na wszystko b. 
o ciąga**!!. "Właściciel F r a n c ś s z r k  G o ł o * n b e k .

Od r. I85B
N a jw ię k s z e  w  kraju skład y

fi
Warszawa, 13341— 1 

N la z o w . t c k a  16, t e l e f o n  359 .

Fo rłs n ia n y , Piariśna, Orqany, 
A n g e lu s ,  P ia n in o -A n p e lu s ,  

S y m p lio r y ,  P ia n in a  „ C r o w n ”
Chicaco.

W y łą czn a  c p r z c ć a i .  
Dogodne warunki—wypłaty uo* p0t). 

wykazania cen i b:z zadatku. 
C en n ik i L e z p ła tn le .  

P o t e r s t u r g  M o s k w a  
Morska 33. Kuzn. Most 1 6

2  Obuwie
k o p .

dziennie wyuo i icmu, kio kupuje ta­
kowe u 15378—2S .  @ f e n r a c i k i e i | e

Z ło ta  3 ^ a n .a  2 ,  róg Wiod/.iuiiersk.

RU9 A  6SL1  A  śmietankowe potrze- 
bno od 3 —4 *0 ' pud. 

ly: od. Zwracać się Maryino Błago
v icszcz.eńska Nr 2 z,
ezakowskif go.— -  w»- -

mleczarnia Kon 
13554 - 1

K u c h a r2-c u ¥ ie r n i ! ( , '
posiadający odpowiednia, praktykę w  
zakres kulinarny wchodzącą, posiadają­
cy  chlubne świadectwa pierwszorzęd­
nych hoteli warszawskich.lakoteż i do­
mów p ywainych poszukujo posady w 
kia.iu lub zagranicą. Łaskawe oferty 
pod adresom nocz.' Krasbosiółka gub 
podolskiej, F. S zoplszczak. 1 3 5 4 4 - 1

t r l J o d a
inteligeii lna j.oszukujo miejsca b o r y  
do dzieci starszych uioże wykł . począt  
ki polskiego. ŁŚulwarno-Kndrawska ]5  
m. H lik łownie. 13553 l

Pudle s z c z e n i ę t a  b la7e. Są
do sprzedania. Wozniesioń-  

ski spusk G 1U. 9. 13473-2

W arsz; iwy
D e w iz a  p r a c c « i i i :  n ie  w y p u s z c z a ć  ź l e  u s z y t e g o  u b r a ­
n ia .  W nrga/.ynio s u k n a  «in foł'njo«rfe j o  -  w yborr we gainnki 
lowar. z n g -. i resyj fabryk, dla pp. cy« ilnylh wi e k i  wylr r !,■ warów 
s t a n o w i iy c h  oi taiiiie nowości mód e n yża, U i dnia i 1,< ndynn. l>ia pp. 

przyjezdny,ii .speeyahrc pcśpiosżec spełnianie zamówień.
m  Ceny i e iu ga n c y a  bez konkure ncyi.  M o żn a  w y p i s i e  ratam i. *

1 3 3 2 3 - 4J Y L Y  PRAbOWNiR HEBSEGO

MAGAZYN i PRACOWNIA W YR O BÓ W  KUŚNIERSKICH
i (ikra I w sselk ich  futei*

Jana fizemttski^o
g o !* ś e fe k  i m u fe kry: 

ich

Przyjmuje wsze lk ieg i  rodzaju obsialiin- 
ki zó swego lub powierzonego mtterva-  
łu Na śkiiririe posiada wielk i wjbór  

od G do 3(jO mb. i ta­
kowe przerabia 

K r e s i c z a t i k  2i5 w podwórzu Urand Hotel, obok poczty.

P r a . p c w n i a  O  k r y ć  D a m s k i c h  
J. W O J C I E T H O W S K I Z G O

p r z e p r o w .  n a  u l. Sofijowr*kA Nr 2 3 ,  w e j ś c i e  od  fr o n tu

p rz y jm u je  z a iró w ie n ia  pa 
k o s ly u m y ,  p a l t  a , f u t r a ,  f u t e r k a

i t. p. po cenach naaer umiarkowanych.
Oh s ta tu n k i  s p r .n i a  s i ę  s t a r a n n i e  i n a  t e r m in .

Mn s e z o n y  j e s i e n n y  i z im o w y  przygotowany w y b ó r  m a t e r y a łó w
n a j l e p s z y c h  fabryk." 132S4— O

■  Oddział Paryskiej Akademii Kroju
H  Kijów, P r o r e z n a  16 m . 2.

Zapis uczenie oraz przyjin. obstał, na damskie koslyumy codz. 10— 1
i 3 - G  godz.

P i , leser J  S Z T I L M A R K .
Potrzebne panny do szycia. 13174— 5

T l e k t r ó t e o  h n I c z n e ^ b I u r o  
6 flF ~  8 6 . G .  U » r a n ż a n

K o m p le tn e  i n s t a l a c y e  e l e k t r y c z n .  o ś w i e t l ,  i w in d ,  
o r a z  m o n t a ż  m o t o r ó w .  1 3 1 5 1— 7

S p rz s d a ż  fa b ry c z n y c h .
KijóW ; :og B ib iK o w . B u lw .  i K rs s z c z a t ik u  5 8 ) 2  (wejście  z Bulwaru).

Wydanie d ru g ie

M t e i d z m
j iochwalony i  zalecony prfez Ojca Ś w i ę t e g o  P I U S A  X  

przełożył z włoskiego Ks. F ra n c is ze k  Albin S ; . n o . .
A rcyb iskup .

S k ła d a  s i ę  z  p ię c iu  c z ę ś c l i
O jc ie c  ś w ,  ze wszystkich kate­

chizmów, ja l ic zoał podczas s«-ego dusz­
pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł

Część dla małych dAatck. cena k 3. 
dla dzieci gdlu,ącycli się do 
]-ej fj>>wi-dU fkat chizm 
krótsi), cena kop. id.

I I I  (katechizm większy) dladzie-  
ci gotuiayycli *ię do 1 -ej ko­
munii i dorosłych, cena k. 2 0 .

IV Nauka o święiach Pana J e ­
zusa, Matki Bożej i św. P a ń­
skich, cena kon. I'"'.

V Historyp Religii ,  ceua k. 10.

fe i .  k a t e c h iz m ,  ja k o  n a jo d p o ­
w i e d n ie j s z y ,  uzupnłnił własr.emi u- 
wagami i polecił  wydać w watykań­
skiej drnkarni, nakazują.: jednocześnie  
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakładem księgarni „ P o la k a -  K a to l ik a "  w Warszawie, Krakowtkie-Przec- 
mleście Nr. 64 Nabyć mołna w księgarni . Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 
mieńcie Nr. 64. Całość w oprawte k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 2G), rali&fu.

C5JW-
firO*

SALON  
K A P E L U s I f  DillHSłCICH

i l l a r i e
Fundukiejowska 10 m 1 w podw. 
O tr z y m a n o  w ie lk i  w y b ó r

Kapeluszy na sezon jesienny.

■tj«a
■Effi

114.T2 .-3

Buchalłer-kurespsndent berczyk)
z 13  let"ir rutyna w brania h fabry ż- 
nycl:  zela-.ue.,, m-szynowci,  przcinyś'c 
ilr e * njfin dE>kiura,' Monbta dr-ewna  
etc.) w ykwalifikowany nictylko «lo r>rj- 
'.vad-en’ia, ale i racyon-dnngo założenia  
i postaw huiia ra h iń ło w .iśc i ,  poszuku­
je odp »» iednioj posady. Oferty przej­
muje *D i-eenik j \ : i5 wskk dla ?A. P «.

13521—2

#
V y g o d ą

trtaralościa, 
e k e g s i n ć y ą  

i t s n i o ś c i ą
odznacza sić

C B U W I E
Towarzystwa

S - t  Peterburg. M e c h a n ic zn e g o  
W y ro b u

Magazyny Liłrycznc  
1 ) ul Kre*zoz . i ;lc Nr 2 8 , 

otok poczty;
2) ui. Alek>androwska Nr 36 

Padół.
________ 13280 3

Znowu otrzymauo 
Obuw ia  w y s o r t o w a n e .
P.»<tół. Aleksandrowska Nr 36.

NIE KUPUJCIE
M E E L I

zanim nic obejrzycie i n.e przekonacie  
sio. że najwygodniejszem źródłem jest  
M a g a z y n  r z e c z y  o k a z y jn y c h ,  
f f r e s z c z a t l k  Olr 2 7 ,  wprost ulicy 
Proreznej, bcl-ctag->, wejś-ic  od frontii 

objk kinematografu Sziromera  
N a  składzie wielk i  wybór mebli zwy 
ezajnych i stylowych, obrazów, dywa­
nów, pnrtycr, pel-colany, bronzu "i in­

nych rze zy.

W s z y s tk o  sprzedaje  się za  1|^ ceny.
Zamiejscowym cpakowauie bezpłatnie.  
Uprasza się zwracać uwagę n a  p r o -  

w id ło w y  a d r e s .  13535-1

7 Kreszczatik 7,
Nabyto od sukcesorów słynnego kolek-

3eisuhna
9 starożytne uży­

wano luksus, i 
zwykło rozmaite 
drzew, i styl. a 
a miaiu w.: Lo­
uis XIV, XV,  

»I>ao?ig«, »L' u !s r h i  
sRccococ, sYonetiac,

BŁAWATNY DOM

S* A. Suprun,
M. Ł  Popetin i S-ka

K r e s z c z a t ik  29  vis a vis passażu 
otizymano ostatnie

No w oś i/i
na damskie suknie i kostyumy 

JEDWABIE 
WEŁNY 
SUKNA 
tTELWETY 
FLANELE
BARCHANY 1 3 3 2 6 - 6  

Ceny nizkie—stałe.
Co s o b o t ę s p r z e d a ż  r e s z t e k .

„Mgławice"
powieść

J A N A  K O N O P A C K I E G O
do nabycia: w księgarniach Id.i-  
l i ju ss ie g o  i Szepego w Kijowie,  
a t i U ż ’ v.c wszysikitli Isięgarniacli  
___________ na. pfr.wincyi. 13497

Sludent uniwer. (były s ‘ueha z 
poi ł.) poszukuje R t .  yi 

tu za obiad lub n’>s' l(an ie  a t •kżp ca 
wyjazd. Ż ylińska  Nr 3J- ni 4 K. ż ie -  
lii.ski. 13 i ł ' »- 1

J ę z y k  p o ls k i  s p e c .  (ki.-lor., l i t er,  
gmina'.) » yhlada ?1ud. uniw. 1 -. start, 
uniw. krakbw. U k n ie  lub listowi i o 
ul. M.-"\Vł dz. 41 m. 34 dla IV. 
___________________________ 1 3 5 4 6 - 1

os ba poszuk. po.-a^' 
uo mai. nzieri świm1.. 
i sole rekojuknd., c a  
Dzień. Iviio\t.» ula K. 

i 354 — 1

3nte!ig.
szycie. Adm.

N AU CZYCIELK A  MUZYK,!
E. D T sza n ęk a .A n cu ta  z  d y p t a ­
m e m  koi!?crwatoryuin warszawskiego  
daje lek cy i g>y na fortepianie n s-: c.:.: i * 
Sn eiieńska 7 m. 1  i w mieście r-d H  
do l-oj godziny. j3346— 1

Zdolny mularz “afroiSmi
i ma ehlnbno rekomendacye, p.łszuku 
jc ])rac._y, chętnie przyjmie iiawdi.lcz.i- 
s i  w o. nd res  Administracya ^Dzienni 
lia Kijouskiegoc F. R. 1J552— I

StuŁcnł poszukuje l-’ kryi, aibo 
in ego zajęcia. Nabe-  
rc/no-Łybeuzka .M 56 

m. 8 , w domu od 2 — 4. 13546 — 1
Do w i a d o m o ś c i  pp. k u p u ją c y c h
Przy mag. fabr. I U  U . ' [ | n » n  
olejnych i tapetów *■ A .  IT IIIIC I  a .  

Plac Dum-ki Nr 4 otwarty zoslał

skład przytorów piśmiennych
zaopatrzony w na.jwięk wyhórbiurowych 
kancelaryjnych, Kreślarskich, arłystycz-  

i nych i stkolnych przyhor"W. Ceny  
bar*dz:o n iz k ie .  Tam icż się przyj­
mują zamówienia na drukarskie, intro­
ligatorskie i l iiegraficzco roboly.

1 3 1 0 9 - 9

F ra c o w .  sukien  i ko styum . d am sk ich

P - m  K a m i l l i
Puszkińska 5 m. 31 w pctfworzu

Przyjmuje obstalunki na tualety i ko- 
styiuny z materyałów własnych i d 
siarczonych. Gotowo eleganckie bluz)

13 ! 5 3 - g

i i

Kijów, w pobliżu Dumy, freszczatlck!
zaułek 5. T e le f o n  628.

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na dobę. 
M i e s i ę c z n y m —u s t ę p s t w o .

Na każ. poc. powóz. Wynai. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

W a r s z a w s k a  juacownia Wiktory; 
wyk. suk. eleg. po rb. 1 0 , bluzki oa n .  
3 , tam sprzed, się  form) papier, podług 
miayy. Krestcz. 52 m. i7 .  1 3 2 6 4 - 4

_  w wielkich panywTi b r z o -  
K 7 w H  * o w e  na Kij. Kow. Kol.

Żel. poleca z dostawą i 
i do- • gwara*mje sumień, układ, w sążnie iub ] chodzi u g 
u/ki i więcej. Ceny r ie  wyż niż brzeg. Węgiel [ 7 m. 15 zr;

* wnirńif ■mnin i H r\V 6 lnJliif ł

Kozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na k o l .  P o łu r i .-Z ach od n ich *
K u ry e "  I i II ki. O icsa , BSszyriiów, 

Elizawe^grad— odchodzi o godz* 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P o n d o w y  I, ]T i III ki. Odrsa, Brzcśc,  
Białystok. Grajewo, Humań. Nowosieli-  
c e —odchodzi o godz. 9 ul. 15 zrana,

. o . w k y ; r . s  +*
O sobow y  1, l i  i l i i  ki. Oucsa, Nowo-  

s ie l ice—odchodzi o godz. 12 *n. 30 w 
nocją przych. o godz. 6  in. 2 0  zrana.

P o śp ie s zn y  I, II i l i i  LI. Odo*.. 
Wołoczyska^ "Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8  m. 15 zrana.

M ie sza n y  II i H I  kl. Odesa, B izc ść  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

To>varowy p o śp . IV kl. Odo-a 
Brześć, Znamicnka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 1 m 1 0  po pm-

K u r y  r  i i"I' ki. W arszawa, B rzc .ć  
edehouzi o g. 7 i l .  10 w., przych. o g. 
11 "m. 03 zrana

1 'oezlou ’i  I, I ł  i III kl. Mikołajów  
F.lizaweigrad, Z nam ienia , F astów -  od- 

1 1  m. 2 0  w., przych. o g. 
rana.

I o w o -o tw o r s o n y

Warszawski fa& ran y
Skład jiScSli

poleca: 132b9—6
Angie lskie  łOżka, szafy, lustra, gar­
nitury mebli, m a tc n c  jedwaboe,  
draperye, iiranki i wszelkiego ro­

dzaju meble
po cen a ch  fa b ryc zn yc h  

b ez ko nkihe ncyi.
T—  ^ r a t y k  3 7  wprost Fundnk.

i drwa młow. j 
w agi .  Żydowski larg. róg u l .S iep a  
rsWtet Nr 2 t e l e f .  1825. 13330

kamienny
na 
nowskie.t 6

nauczycielka w sr. WiUKu bar. dot.  
wlad. jęz.  fr. zna dob. 

niem., śred. ros.. udziel, lek. muz. i lit. 
poi. może przyg. z ob. jęz. do szk. liaud- 
3 — 4  kl. poszuk. miei. stał-, lub demi- 
ilaee do . sady fabryez. Humań, Mało-
-ontanna Nr 12 Z. A. 13396—G

Piacownia okryć damskich 
W. W I G I E R S K I E G O
Kreszczatik 22 w podw. Grand Hotelu

Po długoletn. prakt. w Warszawie u B. do 4V« pp. 
Herse i w Kijowie u E. llorso otwo- 1'
rzyłem własną pracownię, gdzie speł­
niam wszjstkio obstalunki według "aj- 
niw  fasonów: palta, żak'ctyj peleryny,  
ang. kostyumy i amazonki po c e n a c h  
u m ia r k o w a n y c h ,  13322-7

O sobow y  I, II i III kl. Mikołajów,  
Elizawctgraa, Znamicnka, Fastów— od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

O sobow y  I. II i III kl. Bcrdyczźw,  
Humań, Radziwiłłów, W ied eń —odcho­
dzi o g. 7 m .4 0  wieczorem, przychodzi 

g. 10 m. 46 zrana.
M ie sza n y  Ii i III kl. Olszanica,

■ - mi., n - ■ ■ — —-------------- . ____________ ■ Biała-Corkiew, Fastów—odch. o g óS t u d e n t  P a r y s .  . Kiyow. u n .w ,  ^  ; hodzi 0 god2iliio
(dawnie.9 uken -z. w y = s * ę  R o s .  Sab. w  ' 1 J
n a u k  s p a t e c z .  w Paryżu z dyplom. ' ‘ *
poszokuje In mb na w y j a z d  posady T o w a ro w y  p o śp .  \  kl. Sarny. ]',o- 
korep.. ilsm sekret, i uh u a d w o k a t a  weł— odchudzi M g o d P l O m .  . 4  wiucz. 
lub /m.oi pra v. Zna jez. franc.. r.ic P o c h o d z i  o g. / m. 40 zrana 
mice., angielski, łacinę. Bosie-res.au 5 J o te a ro w y  p o śp .  J\ kl. M a l m - o d -  
le P Wcrlcn. ' 1 3 2 7 1 - 4  chodzi 0 8 odz- 4  m- 2 0  P° pot-, P"ych .— ■ ani— tfi ■ — T T w r T f n  —srn-----;  q  ̂fy ZfgLfJR,
j"OlCÓJ .di a l°n"i U czn io w sk i.  Fastów  III klasa od-iodz- dla sol. lok. 

lub ucz. się jauien.  na żąd. 
cnł. ulrz. W .  Budwalna 33 —

Nauczycielka gtmnaz. / nająca
franc. teor. poszuk posady. Biała Cer­
kiew gub. kij., ul. Kijowska J. Szubert.

13469 - 3

. ,  |  chodzi o godz. 3 minut 3 2  po- południu
\? .op t‘ócz dr_: świątecznych.

1 L  uh O sobow y  I, II i i i i  kl. Petersburg,  
Warszawa, Sarny, Kowel,  W ilnu— od­
chodzi o godz 11 m. 50 w., przychodzi

lEILt

XVJ, jiśmpire«,  
lipo*:, sjacobc,
:> Bulle,  »Mu- 
dernekf :>Dr ca- 
dcnc,e|’,. »Mar- 
ketric mozaik, 
r z e ź b i  o n. z 
b | i i  z. i t e z  
Br mży, p(re*‘l, na. obrazy, zegar ',  taba­
kierki, iniuaturyy lustra, dywauy, gra- 
wiury, perły, złoiu, sicbio, b r f l l t ty ,  st*- 
rużytna broń i przyoory, naczynia, mcl-  
chiory kryształy, gobeliny, konsole, kan­
delabry, posągi, wazony, tualety, garnit 
piśm.,k<.sj opnioti wałe. maszyny ćo pisa­
nia i szycia, instrumenty muzyczne i w ie­
lo in. przedmiotów zbytkown.icodzicnne-  
go użytku p o  c e n a c h  b a ja  : s r l s  
n is k ic h .  Komplet, uffir-blnw. jadalni, 
salo" , sypialni,  gabinet ,  buduar i inne. M e b le  sprzedaje się  za bc^

wanie bezpłatnio. Pnwimy  
się 1 obojrzeć sk"ep

Zamicj,c.  opako- 
przekonać

3T A R IN A  
m R O S K O S Z

B r ic - a - B r r c
R z e j z y  o k azyj .  K r e s z c z a t ik  N> 7

naprzociw hotelu »Anglia«, obok domu 
I.Iarszaka, wejście od frontu

7 tezczriik 7.

J A R O S Ł A W S K I E  i K O S T R O M S K I E
P ł ó t n n

G. S O K O Ł O W A
* .KRESZCZATIK N r5 T .

Otrzymano w wielkim wyborze m z  
maito płótna, bieliznę stołową, poń- 
''■zochy, ska łpelkh prześcieradła, go­
tową bieliznę męską towary baweł­
niane i wiele Mmych przedmiotów. 
Ciwiy zawsze sts łe  i n.zsm od wszysi-  
kich w Kijowie, o czem pros'e sśe.Kijov
osobiści- przekonać. 1 o xirQ-3

D / ,  . i n i n n n A  bied (•►‘uoinmaiidee
P a r i S i e n n e  Cherchelcęons. Fun-
duklcjowska 20 n 23.________ 13514 2
W a n r y y H p H n  l °śzuku < miejsca do 

mU-dszyah dzieci 'ub 
gospodarstwa; posiad. muzykę, iu. T a l­
on gub, kijów. Wiszuopol S. M 13532

j a t e l o-nba ji sziikUje mi jsca 
rządcy d-iinu, n n  śwm- 
dećl i, a. r>'kcmoiidacyc.

Proszę listownie zawisdomić. lnsiytuc-  
ks Nr 1 6  iu. 11. K. 1. ___ 13515 - 3

Parisienne

1
m

N A R Z J iM  B
i 13477—3!

ESSENTUK! 20
I inny i l e c z n i c r y  w ó d  Kau-  
k a z k ic h  m in e r a ln y c h  ź r ó d e ł .

Sktad rzędowy “ T . l f r i l Ł ' 15’
D o s t a w a  d o  d e m u  g r a t i s .

Przyjm. z powrotem pusto butelki. 
Kl entów z prowincyi uprasramy o ł»sku 

nadsyłanie zadatków w k n o ­
cie ]/ 3 obstalunku. 

nnik i n a  i ą d a n i o .

udż. Jickcu języków  
i?\P nicniicu. i p lskiegu. 

M-cba-ipa ska-nl. 'Nr 9 m. L ,1.3t 16—2 
~"c!:aloureii semeni 
r i i o m m  -nówi  par 

j plu >-ur« fnmiUes; r.Nper. cbcrchą ic- 
i rons. S ‘adresser de 10 a 1 h. Pnsz- 
! k ińska 37 m. 12. 1~.:j20-2
i O grodnik  poszukujo posady, żonaty, 

polak, przyjezdny, uzdolniony w swej  
gałęzi,  znający gospodarstwo,* z dobre- 
lni świadeciMRini Micbajłowsl.a 3 m. 
L4 .Rumor) F iiypejsk icjlĄ  13490—2
P o t r z e b n a  in te l ig  b o n a  |.olka 
znaj. język francuski. Mar.-Błagowicsz
czeńśka J f»l m. 13485

1x1 ClltóW Z 
N  v o  nad

Szkoła tańccw
BłHgowifcsZCzeńska 61.

baletmistrza G. I 
czyAsk5egc>

i u
J

1 3 5 0 8 - 3

PENEYO.YAT
obywatelski M arji Kubickiej. Pokoje ; 
wykwiulnie umeblowane, kuchnia obli-! 
ta, smaczna i zdrowa, ceny u m i a r k o w a - 1 “  
ne. Warszawa, ulica Hy*ia Nr 5, róg ( 2 6  

Marszałkowskiej. 1 3 188-  ~

Doświadczony
lia wyjazd.

Pclka

kor-petytor rosyanin 
siud. p c sz u l . kond. 

W.-Was'lkowska 17 m. l l .  
13517—3

poszuk. miejsca bony, może 
byt: z szyciom. Bankowa 5 

m. 17, pos. świade twa i rekomedacye.
1 3 5 6 0 - 1

Pokojówka
rrorczna l i  m. 12.

lios/.ukujc posady, 
lua św iadectwa.  

1 3 3 3 0 - 2

łekcyi muz., fr., lub niem., 
polsk., ros.. ra 15 

rb. miesięcznie, udziela prariycznie  
naucz, z zagranicz. wykszt. ur.iwersy- 
tcckiein. Pccrta ;krzvi:''ra Nr 291 dla B.

13551—1

o g. 7 m. 51 zrana.
P o c z to w y  I, II i l i i  kl. Warszawa,  

Sarny, Kowel,  Iwangród, Granica, W ie ­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 50 wioczorem.

L e tn i  II i III kl. F astów  odchodzi 
o g. 4  m. 35 po poł. przych. 0 godz. 6 
mi o. 01 zrana.

L e tn i  11 i HI k l  Teterów odchodzi 
o godzinie 10 m, 30 zrana. przych. o g. 
S m  19 wieczorem.

O sobow y  i, Jl i III kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godziDie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

P o so b o w y  I, II i III kl. Rostów nsd 
Donem, Se  wastopol, Ekat.eryn osław, Zna- 
mienka. Fastów -odch. o g. 8  m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Na k o le i  THoskicws-ko^Kijow- 
sko-W oron- > .k ie  |:

P o śp ie s zn y  I, II i III kl. Moskwa,  
IŁonotop, N a w la  i Briansk, o.dch o a 
12 minut 2 i w pcł., przychodzi o g. 5 
min. 30 po poł.

P o c z to w y  I, I i  i III kl. Moskwa,  
Kunotop, Naw la  i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy. przych. o godzm io 5 m 
40 zrana.

O s o b o w y  I, II i III kl. KursĄ W o ­
roneż odchodzi o godz 12 m. 40 w pcł., 
przych. o g 5 m. 10 po poł.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk -  
odch. o §. i i  wiecz.,  przych o godz. 7 
m. 30 zrana.

P o śp ie s zn y  i ,  II i III kl. Poltawa,  
Charków, Łc-zc-waja, Rostów, Scwasto-  
p o l - o d c h .  o g. 8 m. 10 w., przychodzi  
) g  9 m. 51 rane.

P o e z to w y  I, II i III kl. Połtawa,  
Charków, Krennończug— odch o g 16 
min 20 zrana, pr.~ychud;i o gc dżinie 1 
m. 50 wieczorem

O sobow y  1, Ii i III kl. Kursk, W o ­
roneż odchodzi o ; id z. 6 m. 35 wiecz.,  
przych o godz. 11 zrana.



6 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr i(7

T-m Henry Smith i S-ka
gg/r n® rr

I N S T Y T t i C K f t  4 .  f Ł i j © m F  B E Z A & O W S K A  3 0 .

P O L E C A :

A N G IE L S K IE  MOTORY N AFTO W E
fa b r y k i 13319— 3

1 11 t

FiiS U
MŁYKY, F£ŁOCft?23l:IE, PO M PY , 

A P A R A TY  KI. 
I*ElV3ATQfSRAF!GZN£,

B e /p iecic iis tw a  zupełne. K ^ j l e p s s e  r e k o m e n d a c j e .

SZWAJCARSKIE MŁYNY WALCOWE J Q | L <S
MIELĄCE NA MĄKĘ PYTLOWĄ i RAZOWĄ

Aparaty młynarskie ze sztucznemi żarnami
T i ? I I P P M  (Pilsen),fa b ry k  ro s jjjs k :ch o r r z  

znanej fa b ry k i

Przedmioty gustowne na podarki imieninowe,
ślubne, jubileuszowe, ^

P o r c c  1 a  n a  z a g r .  i k  r a j  o  w  a .  .  v < ’
? ik '» 0  sto lO W S. p r ę d s i  a w ic ie u

G a r n i t u i - ?  u m y w a ł .  AkC. TOW,
figury/ mk!m P^kwęz i 3-kr,
Wazony

O I

u jnow-zc hal ny. 
b. t r w a ło  s r a b r x t n i e  bc< k  liKunnryi 

o. atenlo^aii0.
S tylow e n a k ryc ia  stołowe

E ta ż e r y  n a  o w o c e ,  ż a r d in ie r y ,  lu s t r a  t o a l e t ,  
d z b a n y ,  k a ł a m a r z e  i l .  p. 13440—2

UV10E Kflrpj

Nffi mogę milnzeć!!
- co zamswiać towar zaocznie, 

kUUy firma nasza' wj ś/la fcażdan u 
W.Ubwitą koli kr.yij: próbek naszych 
nąjnnwsz. fnstęryał. na męskie kostyn- 
my, koriów na palta, suaua, diagonal. 
i płócien na bi> lizno

Zupełnie darmo!!
Poślugiijip sit} naszemi hi-zpiatnorai 

próbkami klient pozbywa się kłopotów 
i nieprzyjemności, ttt$id)ą(,ziiycli przy 
zaocznem zamawianiu towaiów, dosta­
je maieryaly bezp średnio z fabryki po 
cenach burtowych, fabrycznych i zgóry 
wio, ro zamawia, Zamówienia adres. 
Fabryka wyr bów we nianych firmy 
T-wa i .u k o r ; ,
1344S—2 A .  ŻI*J»A.

Łódź. Pas:aż Szulc i N r  21.
D o  w y n a j ę c i a :  13501-1

ul. Mikclajowcka Ns 11
Ą « *  pokoi z wielką

12 S A L Ą ,
zdalne dla k lu b u , b a n k u  lub  

w i e lk ie g o  b iu r a

Sklepy i olbrzymie składy.
S u t e r e n y  i in n e  I c k a ie .

1\ isdowość w J Kreszcza-

ik r

O B U W I E

magazynie trk As 25.

SPRZEDAŻ HURTOWĄ
W Y K O N U J E  

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskie!! Wyrobów Pumowych
pod firmą , J B E O § O L M f c  S~t Pctorshiirg, 13273—G

filie
w  M o s k w ie ,  R y d z e ,  b l i e r b o w ie ,  R o s t o w ie  n a d  D o n e m , O d e s ie ,  
W iln ie ,  S a r a t o w i e ,  W fa d y w o sto k i i ,  T o m s k u ,  Ir k u c k u ,  E k ateryn *  
bttpg'i, T a sz k e n c i-s .  T y f i i s i t ,  tt-jz^niu, ł i a r s z r w i a ,  S a m a r z e  i

K B i O W l E .
j

Wysyłka .,A?A.krJ5 a a  Bezpłatna

J E S L 1 W A S Z

129:9—
żle trawi, je ż o l1 cierpicie na katar żołądka, zatwardzenie, Amoroidy, nudność’, jeśl i  wasz organizm jest  osłabiony
i v.ycicń zony i z k-go rowoda j steś-i" przyg- bieoi. 10 i « , d d j e i e  m o j . f  k s M ± k l  pod lytnlo u .Ozon, jako
nadirąTpj uzdrawiający środek na zMądrk". Długo prarow.-łem nad tą kwrstyą; je oponuję osotou. cierpiącym po­
znać wyniki mojej pracy — b e z p ł a t n i e  Moja książka w.-kflft .wnin jirzycf.ynę waszych dM tgliw ośj i  i rauczy

usunąć je. W  niej duzo miejsca pdśjyjęcono kwesty i:

O ś r o j S k a c l i  w a § k i s  c h o l e r ą .
Wskażcie mi w a s z  d o k ła d n y  a d r e s ,  a j i  natychmiast wyszlę wam książkę Dr. N c d .  A n ton i r źe jer ,  

Labsrr. C h ea i,  K anał E k a te r in in s k i  cl. 3 9 -S  wrn.st Banku Państwa.

nadeszły NOWOŚCI 
JESIENNE i ZIMOWE

W ODDZIAŁACH:

W e # » -J e d w a fe g J i$ a w e f»
Bielizny damskisj i męskiej 
Bielizny i konfehcyi trykotowej 
G alanteri i  -Towarów bia>yph.
Gałę wyprawy od rb. EDO do rfc. 3 0 0 0

Własne pracownie: Sukien kosiyumow i bl ze< 
Bielizny damskiej i męskiej 

”  Kołder na wacie.

13435—2

1 OI.EC.1 JĄ:

g r a c j a  j a i b i j t ą j w s c y
YiARSZAtYA, Bi-ncBca 23.

Aptekarza Mag. Pharip.

Prockę,
B R C Z K A

E to & n la .

1 ';0,
Puder nb

Ś R O D E K  D L A  O S I Ą G N I Ę C I A  D E L I K A T N O Ś C I  S K Ó R Y .

P p r f l i n i U  , S jr /c d .  wo ws/yst .  apt., aptcc/
*  (Łsencya) j perf_ m a^ 2ąd. szczeg. prosp

z g ijań s tw M
Ś R O D E K  P O U F N Y  P R Z E C I W  A L K O H O L I Z M O W I ,

Dzięki s to so w a n a  ś? dk.a „ALKOLA* o /ą g n ię to  zad/.iwia’ącc  
■rezullaty. Alkola niolylko usuwa upodobanie do uzywttnia napojów 
♦yskokowrcli ,  ale czyni " p

WSTRĘTNYM SAM ZAPACłl W0DKI.
Środek . A L K O L A -1 u c h r o n i ł  t y s ią c e  r o d z in  od wstydu 

hańby. Naw et najbardziej zapsniięl.M.ch |M:a,<ów uczynił  ludźmi lr /e -  
zwymi i zdo nyirii do pracy, i o tiz.ciii . A L K O L A 11 chorzy ozuią się 
wy uicuiicie. Środek u 11 nabywa-.' można w apto- o za reenptą loka sk.ą. 

Jo^ *11 cliorzy wzbraniaj, się jirzyjmowtić

Można dawać .,ALK0LĘ“ bez zwrócenia Ich uwagi.
. A L K O L A 11 nio posiada ar.i sm iku. atti Ziijiacltti, ani koloru, 

dla teg i można ją zażywać w herbacie, zupie, w pożywić du i w nap - 
ja cli. Chory sam dd .v ić  się  bonzie sweu.u niospodziowansinu wyzdro­
wieniu.
I f  t S B 9 v l f 3 >  f l m i o ą t A  ^  r:'r-i ziutjdziccic Wi.uk.mo- 

U s a l  f f a l K A a  j j i'ntyc/a'-n środka „ A L -
KOLA“ i jego zadziw'•‘j.rycl: rezultatów. Żądajcie ksią ki r.alyclimiast
dzisiaj. Podajcie  wyraźnie Wasz adn--s. ' ’ . 12960— 7

Z żądaniami zwracać się:
P e te rsb u rg , Hygieniczne ‘Jn iw ersnm  Oiid* M; ( 5 0 )  ALKOLA, ulica  

  Ek2terynińskj kan. d N3 12.

N a js tu  r s z a  f a ­
b r y k a  o g n io ­

t r w a ły c h  kau.

S. Zwierzchowskiego.
’ Fabryka: W .-Wasilkowska Nr. 77. Skład: 

Kresżczatik Nr. 3. Telefony: Fabryki 
jNr.  1531. Składu Nr. 1751. Cenniki na 
> żąilanle. 1 2 1 7 2 - 1 3

N ająupszy n u t o r / J  d a  p r z y k r y w a n i  p o d łó g

,. L IN O L E U M ^
T-wa Akcyjnego Wikandei* i L a r s o n  w Lib; wio.

D yw an y  z  LINOLEUM i c ł o d n i k i  z  LEJOLEFM.

L I N O L E U M
dla całkowitego przykrycia pcd łtg .  10138—3:

Stiład fsbryczny

K. SEPTER i S- ks  KW Q!t,k

w  W  M r W O O T W f t R T Y M  ^

88 Wodnym B.ław atnyjn M a g a z y n i e  88
8 8  E l e g i a  8 8

Br. N. i U. LEPEJKO i S-ka
K R E S Z C Z A T i K  R r  4 0 .

N a  zb]iż’jącc e'ę ieąjfcy: jesionny i zimowy o trzy O m i duży wyV-r jod- 2S? 
o o  wabnycli, wełnianych, apkicjSzycli i bav cl- :ariTĆIi r.wrobóe: 'j.iko t ż ęs> 
OO chustki, kołdry, uniformy w s -olkich zakiatlów nauk wici'.. OO
8 8  C E M Y  5 T A Ł S .  1 3 0 4 0 - n 8 8^88888888 ^ 8 8 8 8 ^ 8 8

l n w a r “  najlepszy precyzyjny  
,,111 r a i  zegaiek uznany przez 

Obserwatoryum w SzFajcaryi.’ 
I n v 2 r “  nagrodzony złotym 

, , l l l  . d l  moóalcm* na vrysta-
W ic  w Medyolanie w r. 1906,

„lnvar“ Kijów
w  s'-łanzic zegarków

JC. S. Rogińskiego
A l e k s a n d r o w s k a  Nr 8 9 .

Wyłączna sprzedaż na I l ia lą -O rkicw  
w inag-z. wyrób. zlot... srebru, i zegar­

ków A. Zdro.iówskicg?.

Lampy Żarowo- Naftowe
P 1WES3ALHE

ii

d o  o ś w i e c e n i a  w e u n ę ^ T z n e i y t r
magazynów,  hal, warsztatów,  lokalów i t p.
F u n t  naf ty  wystar cza  n a  6 godzin palenia.  
K o n s t ru k c ja  prosta.
Siła świat ła  jednego palnika okoto 150 świec.  
Wyojąrj  fjAktowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
' '  '  ' K i jó w ,  K re s z c z a t ik  Nr, 5

lii A l  adres iolcgr.1
„Kijów Embd" . 

C ennik  i op is  g r a t i s  f r a n c o .  3854-52
Potrzebni sę  uzdolnieni ngcnci na korzystnych warunkach

Pierwszorzędna farbianiia. francuska

O .  Ż i i j c e w aspecyalne pa­
rowe oc/ysz-  
o .an.c  ubrań

K i jó w .  Pro razn? 2
w d. Towarzystwa  

Rosya.

Firma nagrodzwa ẑ ° i E o M e c' Wielkim złotym medalem
i  h o n c r o w y r a  f c p e y ż o m  n a  w y s t a w i e  ■*» W i e d n i u .
O b s t a l u n k f  ś p ie s s s n ie  w y k .  w  p r z e c i ą g u  5 g .  T ź  t u f o n  t t 6 3 .

P r a c o w n i a  f S u i d c ń  P a m s k i c i i

M ,  R o o h a o k i © , ; ,
P R O R E Z N n  Msr- 2 Ś  m .  5 .

wyki nil jo zamówić ni a podług najnowszych żurnali. P r z y  p r a c o w n i  udziela  
się lekryi krc.iu i szyria. 13178—7

o c ł a w s k i c  i f l  i  o t o w  n  i  *  P  a r o w e

J  8 Z  W A R
w  t lJ o c  a .h u ,  gu b . w a r s z a w s k a

Polecają i óżnycli typów i wymia- 
ró « p s in  do wozów, maszynowo  
od!fi/ft 1 i cYc.ezyiuic ('bloczouo, 

b "km Jico częstoinil pękaiiiU 
i w\-. j.-ra o i -i sio Faksów.

W ielka  oszczędność w tmarowD  
dle. Kalkulują się  tamej od osi 

rę.-zncgo w'yrobu.

Cenniki na żą d a n ie  franko,

I

I
D  O AJ El n  D  L  O  W  Y

w  KIJOWE, Kr z s z c z a - tik Nr. 2 3 .  T e le f o n  Nr. 914.

p ^ n » j a i
ua gubernie: 1300G— G

C z e rn ih o w s k ą ,  P o tta w s k ą ,  K i jo w s k ą ,  W c ly r .s ! ;ą  i P odo lską.
W szelk ie  maszyny i narzę- ^ y ł i j a r i Y i f  i CM F a h r u l / i  
dzia rolnicze i mleczarsKic v 4 W D U A l v - O j  i a l l l  j n l .

Wońi, Szpagat, Węgiel, M s ,  Antracyt, Cement.
Z a ł a t w i a  w f s z e s k i e  p l e c e n i a  k o m i s y j t . c .

W ykonywa roboty budowlane, inżynif ryjne, plany, obliczenia i kosztorysy.

Karło fiark i

K. Jljasz,
tam gdz.e apteka Mar- 
cinczyka, K .-a s z c z a .  
t :k Kr 3 6 ,  w p r o s t  

L a te r a ń s k ie j -

22? PŁÓTNA Jtt,' BIELIZNĘSST SATYNĘ, 
BAJYSTY, CHUSTKI SRĘKAWICZKI
J f i r O Y f l P / 1! /  d a m o h i c ,  lud ro«e ,  czar- Q [ / A f ? O C T I / l  
r U l Y l / i ! . U U l j T  no fan Lisie, -d z iec in n e  0 ] \ M n r Ł  I IM

m e r k ig  i d z i e c in n e  'żarn", kolorowo i s'aro 13109—4 
S k a r p e tk i  w ł a s n .  w y r o b u  s ą  t o  j e d y n e  c o  d o  t r w a ł o ś c i .

H Cegielski , A!exandrr\ ‘ 
i sysf. Hardera

M a g a z y n  b ła w e t n y c h  i suk'c» inycls  t o w a r ó w

W .  S i - J i n j f e c  i  H . L i i s i n
W i i r S '7 W .  R © B ® e s t o - v s k 5 e g ©

Kresze at k d. ś/!: ichlv Jhs 16/2 wprost Dumy 13107— 11 
OTRIYWIANO iniiioric u--, i formowi*, weiriianc, sukien’ .'o dla wszystkich

zak ładów'  nauki>wvcl i C eny nizkie*

do kartofli  „Nąwa R e­
forma11.KGPACZE newskiego PARNIKI 

SIECZKARNIE .•» »«.«. -  NOŻE ***«*. WI­
RÓWKI »»«■’% |>«b- WIALNIE i MŁYNKI konstrukcyi

krajo­
we i n- 

mory- 
kań- 
skie.

polecają: L  Zdro jewsk i  i K. Grabowski
Kijów, l l r e s z c z a t i k  S.3. 13225 —10

M ta j fiaftowe! iieitzymwe

F o r t e p S s n y  j  P i a r t ^ r a a
fabryki „A. STROfiL” w Kijowie
Sprzedaż po eonach 3 75  rto 5 0 0  ru b li  i drożej, w y n a j e m  od  8  r u b l i .

Ż y l a f i s k a  N r  2 7 ,  T e l e f o n  B 8 5 .  13389—4

W  m a g a zyn ie  to w a ró w  S u k ie n n yc h  i B ła w a tn y c h 13407—4

S. J. SiEMKA

3 Pracownia
I E. NOSOWICZA
|  przeprowadzona do nowegc lo­

kalu 13453— 4 
n  K r s s z c z a t y k  Nr 7 m . 3 .

„— 11S38 - 2 2 Skład Główny Garsko-Sielsltiej fabryki 
E R N E S T  L A N S E

K ićw, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Gletdy
Największy wybór tapet i obić najrozmaitszych s ty ­
lów. Wszystkie nowe wzory sezonu 19Ó9 roku. 

Ceny znacznie zniżono. Tapety od 8  kop.
PC. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis.

Kreszczatyk 38
tam gdDc

K O T E i .  „ S A V C Y “ .
O t r z y m a n o  w.- ran.aty wybór liowoóoi Icnsźycli zagranicznych oraz krajowycii 
i b*ytr. Ma- Śhy>v 7i ^ ,t F f l^ V s i8 f r 9 9 9  Ąszjstkicli naukowych za ładów i (ly- 

terye na I W f ł f l a H W *  ■ H B y  J.asioryi. Magazyn przy.imuje cainówic- 
uir ńa uli ery damskie, męskie cywi lno i uniformowe. C en y ń i z a le  i s t a ł e .

m ą s k i a ,  d a m -  k i e ,  
i d la  f l z  Id c i  oraz rze­
czy no podróży w ogrom­
nym wyborze połocama-

|vń R. Klejber.
KALOSZE Rosyjsk. Ame- 

K r e s z c z .  tik  Nr 43.

O b u w c e
P r z y j m o w a n ie  c b s t a l u n k ó w .  Ceny zniżone, 
rykańsklch Wyrobów Gumiwych. 1 3 3 1 7 -  3

Drukarnfa Polska w KJjowle, ulica Wasylczykewska (Prorezca 9) róg PuszLlkaklaJ.

00167632


